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Wina, wódki, likiery najtaniej poleca „ZAKOPANE“ - Moor i Stachowicz, Akademicka 24. -- L. Sapiehy 25. | 


Po tragicznem zakeńczeniu polskiego lotu nad Atlantykiem. 
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Wski: 


to opowiadają naoczni świadkowie. - Maj. Kubala ocalał 
dzięki temu, że wypadł z aeroplanu. - Idzikowskiego wy- 
dobyto z pod aparatu żywego, ale ze zwęglonemi nogami. 


limatum Sowjet 


a 


ów do rządu chiński 


Krwawy dramat: zazdrości na Kleparowie: Szofer ciężko po- 
strzelił seminarzystkę. - Ulubieniec lwowskich pań mecenaso- 
wych wytworny „inżynier.chemik”, aresztowany za kradzież. 


SAMOBÓJSTWEM OKUPIŁ ZBRODNIĘ 

Warszawa, 15, lipca. (ab) Wartownię 
policyjną w Piastowie zawiadomiono, iż 
27-letni kolejarz Zygmunt Jon dokonał 
napadu na Ś5-letnią dziewczynkę, do- 
puszczając się zbrodni seksualnej Wy- 
telegowano dwóch policjantów, Jon nie 
chciał ich wpuścić, poczem popełnił sa- 
mobójstwo. Nie pozostawił on żadnych 
listów. 

u=——p— 

PAWŁONOWSKI OPUŚCIŁ PRUSY. 

Berlin, 15, lipca, (Tel. G, P.) Skaza- 
ny w procesje o fałszerstwo dokumen- 
tów Pawłonowski przedłożył policji do- 
wód, że otrzymał pozwolenie pobytu po- 
za granicami Prus. Wobec tego wypusz- 
czono go w sobotę z aresztu, a w nic- 
dzielę przekroczył Pawłonowski granicę 
pruską narazie w kierunku niewiado- 
mym. 

or Z=Ż 
WZROST PRZESTĘPCZOŚCI 

Warszawa. 15 lipca (ab) Na zasa- 
dzie danych, opracowanych obecnie 
przez Główny Urząd Statystyczny, a do- 
tyczących statystyki przestępczości w 
Połsec, stwierdzić należy, że w ciągu lat 
ostatnich przestępczość w kraju wzrosła. 
Przedewszystkiem  wzmogły się niepo- 
miernie przestępstwa natury sanitarno- 
administracyjnej, jak również przestęp- 
stwa przeciwko mieniu i życiu, 
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TRAGICZNY KONIEC IDYLLI MIŁOSNEJ 
(Do artykułu na-str 12-tej.) 


KATASTROFA SAMOCHODOWA ZNA- 
NEGO PUBLICYSTY. 

Warszawa, 15, lipca. (Tel, G. P.) 
Wczoraj na szosie Lubelskiej uległ ka- 
tastrofie samochód, którym jechał red. 
„Epoki* Stefan Grostern z żoną, Kata- 
strofa nastąpiła z powodu defektu kie- 
rownicy, Red. Grostern ma złamaną 
kość w udzie i okaleczenia zewnętrzne, , 
żona jego odniosła silne obrażenia wew- 
nętrzne 

KATASTROFA AUTOMOBILOWA 

W MONACHIUM, 

Berlin, 15. lipca. (Tel. G, P) W Mo- 
nachjum wydarzyła się wieczorem kata. 
strofa samochodowa, Automobil pewnego 
kasjera wpadł na drzewo i przewrócił 
się, Żona kasjera wraz ź córką zginęły 
na miejscu, a kilka osób odniosło cież- 
kie obrażenia. 

——G 
FANATYCY MUZUŁMAŃSCY ZABILI 
KILKA KOBIET. 

Moskwa, 15. lipca. (Tel, G, P.) Kam- 

panja rządu sowieckiego mająca na celu 


modernizację kobiet muzułmańskich w 
Azji doprowadziła do licznych staré. 
W Uzbkokistanie kilka młodych tancerek 
zostało zabitych przez tłum fanatyków, 
gdyż ukazały się one na ulicach bez za- 
słon na twarzach, 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 17. lipca 1529. 


Podzwonne. 


NA MARGINESIE TRAGICZNEGO LOTU. 


t Lwów, 16 lipca. 

Wieść o tragicznym finale dru 
giego lotu polskiego nad Atlanty- 
kiem może nie wielu tylko w Pol- 
sce zaskoczyła. Raczej była ona po 
twierdzeniem tych złych przeczuć, 
jakie żywił ogół społeczeństwa. Nie 
wierzono w pomyślny wynik lotu 
nie przez małoduszność, ale 
przez zestawienie szans. 

Tutaj nie trzeba być fachow- 
cem; wystarczy pamiętać litanję o 
fiar, jakie pochłonął ocean z po- 
między tych, którzy próbowali ze 
wschodu na zachód. w tym kierun 
ku fatalnym, gdzie mnożą się prze 
 ciwieństwa. Jednemu tylko sterow 
cowi niemieckiemu udało się w zu 
pełności. Wszystkie inne samolo- 
ty bądź zaginęły, bądż rozbiły się o 
wichry i burze, Próba „Marszałka 
Piłsudskiego" nie wnosiła żadnych 
nowych ulepszeń: taki sam kruchy 
aparat, taki sam motor, defektują- 
cy wówczas, gdy od sprawnego 
działania zależy wszystko. I radjo- 
stacja, która milczy, gdy trzeba wo 
łać. 

W tych warunkach lot jest sta 
wką na loterji o najmniejszem pra 
wdopodobieństwie wygranej. A wy 
graną jest sława. Żadna korzyść 
praktyczna. Bo jeśli nawet na kii. 
kanaście prób niepomyślnych je- 
dna uda się, o czem to świadczy? 
Jakie doświadczenie wnosi? Kto z 
tych doświadczeń skorzysta, skoro 
nadal każda dalsza próba zachowa 
ten sam stosunek szans: jeden na 
kilkanaście czy kilkadziesiąt. 

Dlatego nie dziwi nikogo, że lo- 
tnicy nasi wreszcie postawili na 
„trzynastkę” ową podobno szczęśli 
wą cyfrę patrona samolotu. To by- 
ło logiczne, może logiczniejsze od 
lotów próbnych i  wielomiesięcz. 
nych przygotowań. Bo wszystko to 
jest grą na traf, na przypadek. 

Ten traf zawiódł. Na nic mę- 
stwo osobiste i determinacja. Na 
nic męka wyczekiwania. Za ocean 
wieziona grudka ziemi wawelskiej 
pozostanie na wyspach  azorskich 
przy szczątkach człowieka, którego 
siły i wielkie cnoty potrzebne są 
Polsce dziś i potrzebne byłyby w 
przyszłości, Bo Idzikowscy nie ro- 
dzą się codziennie. 

Mimoto nie potępiamy próby 
dlatego tylko, że się nie udała. U- 
czynią to zapewne inni, ci sami, 
którzyby ją wynosili pod nicbiosa, 
gdvby „Marszałek Piłsudski“ dole- 


ciał Powodzenie lub niepowodze- 
|| 
Specialista chorób skórn, i wener oraz 


kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł, po- 
czty Tel, 16-61. 

Usuwanie plam, brodawek. znamion, wio 

sów, Leczenie żylaków, Diatermja, Lam 
py kwarcowe. 


POWRÓCIŁ 


KWial ŚNIEŻNY 
najsziachetniejszy krem do 
twarzy | rąk, któremu mi- 
jony pań  zawdzięczmią 


swoją plękność. 
Wszedzie do nabycia 


mie nie jest miarą czynu, ale miarą 
winna być jego użyteczność. I z te- 
go punktu widzenia nie można a- 
probować ani sprawy, którą opła- 
kujemy, ani nawet sprawy, która 
imię polskie opromieniłaby wielko 
ścią. 

Bo tego nam nie trzeba. 

Gdybyśmy byli narodem  tchó- 
rzów lub wyrachowanych speku- 
lantów, żadna ofiara nie byłaby 
dość wielka, o ile pokazałaby społe 
czeństwu wizję odwagi, bezintere. 
sowności i poświęcenia. Gdyby 
brak nam było romantyzmu, trze- 


baby tworzyć jego wzory i popie- | 


rać jego apostołów. Ale my tego ro 
mantyzmu, tej pogardy śmierci, te 
go ryzyka, tego stawiania na bezna 
dziejną kartę mamy za wiele. A 
brak nam wyrachowania, brak wła 
śnie apostołów pracy, Legend boha 
ta skich i męczeńskich mamy to- 
my, ale jeden tylko czyn Gdyni. Le 
gjon mamy tych, którzy nie zawa- 
hają się umrzeć, ale szczupłą tylko 
garść tych, którzy gotowi są do- 
brze żyć. 

Stąd nauka o tragicznym losie 
wizbogaci tylko zbiór mitów o pol- 
skich Ikarach 


Na śmierć majora ldzikowskiego. 


Hej! jak się piętrzą dziś na oceani. 
Jak przewałają się fale — olbrzymy 


Wód nieskończoność cała w srebrnej pianie 


d 


Ku niebu para się wznosi i dymy, — 
Atlantykowi rzucił ktoś wyzwanie: 
Albo zginiemy albo przelecimy! 

Więc zagniewała go owa przechwałka 
I znów ukarał zuchwałego śmiałka. 


Trzebaż ci było wyzywać potwora 


Czarna  jaskółko, 
Wiatrów 


najmilszy mój druhu? 
straszliwych śmiga nie przeora, 


Nie można zmienić ziemi naszej ruchu. 
Patrzyłeś bracie w sławę jeszcze wczorą 
Jej pocałunek słodki czując w duchu, 
A dziś na wyspie, odludnej, dalekiej 
Obca cię ziemia przyjęła na wieki. 


Więc gdy Atlantyk, sregi przeniewierca 
W grób Twój zadzwoni falami srebrnemi, 
Niech ci przyniesie płacz naszego serca, 
Ostatni pokłon twej rodzinnej ziemi. 
Śmierć tylko ciało człowieka uśmierca 
Duch jednak kroczy drogami wiecznemi 

I żyje dalej w nieśmiertelnej glorji 

W ludzkiej tradycji w pieśni i w historji. 


Henryk Zbierzchowski, 


Prywatny charakter pobytu 


Warszawa, 15 lipca. (Tel. G. P,) Wy- 
jazd Marszałka Piłsudskiego do Rumu- 
nji na urlop wypoczynkowy jest defini- 
tywnie zdecydowany, Marszałek spędzi 


?. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO W RUMUNII, 


urlop w Targoviste w willi dra Skupnie- 
wskiego. Podczas pobytu w Rumunji nie 
są przewidywane żadne oficjalne wizyty 
czy też spotkania 


Bomba lotnicza 


spadła na dath 


FABRYKI WARSZAWSKIEJ. | 
Warszawa, 15. lipca. (Tel. G. P.) | niowych. Bomba spadła na dach fa- 


W niedzielę o godz. 11 w nocy leciał 
nad ul. Elektoralną samolot wojsłto- 
wy. W pewnej chwili pilot poczuł, że 
się coś urwało z pod samolotn. Nie- 
bawem uświadomił sobie, że spadła 
bomba, należąca do rodzaju oświetle- 


bryki „Fraget* przy ul. *Elektoralnej 
l. 16 i utkwiła w nim, nie wybucha- 
iąc. Pirotechnicy badają obecnie oko- 
Jiczności, wśród jakich nastąpił wy- 
padek. 


m | w 
„ 13 milionów zł. kary 
i pół reku więzienia 
Z 58 WSPÓŁOSKARŻO TYCH SKAZANO 48. 


Bielsk, 15. lipca. (Tel. G. P.) 
W trwającym od paru miesięcy son- 
sacyjnym procesie o przestępstwa 


skarbowe przeciw właścicielowi fa- 
bryki wódek i liklerów Fraenklowi 
i 57 towarzyszom zapadł wyrok. — 
Fraenkla skazano na grzywnę 13 mi- 


"jonów zł. i 6 miesięcy więzienia, a 
dyby się okazało, że grzywna jest 
nieściągalna — na dalsze dwa lata 
więzienia. 7 urzędników skarbowych 
skazano na więzienie 6 mies. do rokn, 
resztę podsądnych na więzienie do 5 
«ies, 1 na grzywnę do pół milj. zł. 
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Konkurs wakacyjny 
„Gazety Porannej“ 


Kupon Nr. 24. 
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Część oskarżonych skazano tylko ma 
grzywny. Z 58 podsądnych uwolniono 
tylko 10. 

W procesie Fraenkla skazani też zo- 
stali m. in, urzędnicy skarbowi: insp, 
Beły, st. kom. Włodyga i komisarze Salo 
i Gołda, Wyrok umotywowany zostanie 
wręczony podsądnym dopiero we wrze- 
śniu br, 


0 


O PRZEDŁUŻENIE ZAKAZU PRZY- 
WOZU MĄKI ŻYTNIEJ. 
Warszawa, 15. lipca. (Tel, G, P.) 
Termin zakazu przywozu mąki żytniej 
do Polski upływa z dniem 31, bm. Na- 
czelna organizacja związków przemysłu 
młynarskiego wystąpiła obecnie do czyn- 
ników rządowych z wnioskiem przedłu- 
żenia zakazu z uwagi na zagrażający 
import zbóż przy dostatecznej produkcji 
krajowej i wobec pokaźnych zasobów 
krajowego zboża, Załatwienie tej spra- 
wy należy oczekiwać w najbliższych 
dniach. 
Cer aa 
ZAGADKOWE ZAMORDOWANIE 
KUPCA W ŁODZI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 15, lipca. (ab) Z Łodzi 
donoszą © *“ popełnieniu tajemniczego 
morderstwa w składzie win i wódek 
Edwarda Poszeczyńskiego, Jeden z po- 
licjantów wszedłszy do sklepu ujrzał 
właściciela składu leżącego w kałuży 
krwi, Lekarz stwierdził zgon, Wszystko 
wskazuje na to, że kupiec padł ofiarą 
zbrodni. Poszeczyński był oficerem re- 
zerwy. 
——— 
SAMOBÓJSTWO SYNA POETY HOFF 
MANSTHALA, 
Wiedeń, 15, lipca. (Tel. G. P) W ko- 
łach towarzyskich i literackich wielką 
sensację wywołało samobójstwo 26-let- 
niego syna sławnego poety austrjackie- 
go Hugona Hoffmansthala Młody Hoff- 
mansthal pozbawił się życia wystrzałem 
z rewolweru. Jak słychać popełnił on 
czyn rozpaczliwy w stanie depresji ner- 
wowej spowodowanej niemożnością zn». 
lezienia zajęcia 
——— Hanna 
ŚLUB CYWILNY — HEREZJA. 
Rzym, 15, lipca, (Tel. G. P.) Dzisiej- 
sze wydanie „Acta Apostolicae“ ogłasza 
instrukcję kongregacji Sakramentu dla 
włoskich księży parafialnych w sprawie 
udzielania ślubów zgodnie z postano- 
wieniami układu laterańskiego. Jedyną 
formą Ślubu jest forma kościelna, Tych 
katolików, kiórzyby zawarli ślub cywil 
ny kościół uważać będzie za heretyków, 
nawct gdyby później uzupełnili go ślu 


hem kościelnym. 
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D RADYKALNIE U/UA] 
OD 20 LAT ZNAMY. 
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Z hłagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci, Datki do Admi. 
nistracji dła „Wsktorji”, 
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Po tragicznem zakończeniu polskiego lotu nad Atlantykiem. 


(o opowiadają ją naoczni | świadkowie. - 
dzieki temu, ze wypadł z aeroplanu. - Wor wy- 
dobyto Z pod aparatu żywego, ale ze zweglonenii nogami. 


Warszawa, 15. lipca. (ab) Wedle | aparatu, podczas gdy mjr. Kubala zo- 


nelacji naocznych świadków kafa- 
strofy samolotu „Marszałek Piłsud. 
ski”, przebieg kafastnofy był nastę- 
pujący: 

O godz. 7.30 wieczorem zauważyli 
mieszkańcy Graciosy nadlatujący w 
kierunku wyspy wielki biały sa- 
molot, który okrążył kilkakrotrie 
wieś Santa Cruz, przyczem widzu- 
wie nie zawważyli, aby lotnicy wal- 
czyli z jakiemiś trudnościami. Na. 
stępnie samolot opuścił isę niżej, a 
lotnicy zaczęli dawać jakieś sygna- 
ty, których jednak nikt nie zmogu- 
miał. Potem nastąpiło jeszcze jedno 
okrażenie okolicy i samolot opuścił 
się na małe zorane pole. Dotknąwszy 
się ziemi, aparat toczył się około 
100 m, przyczem koła podwozia 
wpadły w ciągnący isę przez pole 
rów, W tym momencie nastąpiło 
przewrócenie się aparatu, który sta 
nal dęba, zarywszy się śmigłem w 
ziemię. Jednocześnie nastąpi} wy- 
buch, 

Ludzie znajdujący się w pobliżu 
pospieszyli a ratunkiem, zastali jed. 
nak tylko zwęglone zwłoki mjr. Idzi 
kowskiego pod szczątkami zniszczo. 
nego samolotu. Kubala został wy- 
rzucony z aparatu i odniósł rany. 

Paryż, 15 lipca. (Tel. G. P.) We- 
dług wiadomości olrzymanych z Hor- 
ty, świadek natuzmy wypadku z sa- 
mcfotem  „Manszałex Piłsudski" o- 
świadczył, że w tralkuie wyiszukiwae 
nia przez lotmików odpowiedniego 
miejsca na lądowanie,  sameltct pod 
wpływem gwaiiownego przeciwnego 
wiatru zaczął wirować w powiytrzu, 
poczem spadł. Świadelk ów widział, jak 
major Kubala został wyrzucony z sa- 
moltu i w chwiii, gdy tem ostatni 
mial dotknąć ziemi, nastąpił wybuch, 
podczas którego major Idzikowak, zo- 
stał zabity, 


Warszawa, 15 lipca. (Tel. G, P.) 
Cala prasa dzisiejsza zamieszcza 
wzmianki i artykuły poświęcone bo- 
haterskiej smierci śp. mir. Idzikow- 
skiego. Według  „Kiurjema Czerw.*, 
śmiezć mjr. Idzikawskiego nastąpiła w 
szpitalu (2?) 


Warszawa, 15 lipca. (ab) Prasa 
francuska poświęca fandzo wiele 
miejsca katastrofie lotników polskich 
i jeednocześnie pnzynosi nowe szcze- 
góly o przebiegu katastrofy. Otóż ma 
żądanie iskrowe wskazowo 1 tuikom 
jako miejsca lądowania adrdłnda ma 
wyspie Fayal, Pnawdopodobnie jednak 
motor źle działał, albowiem zdecydo- 
wali się oni lądować na małej wy- 
sepce Graciosa, od której znajdowali 
się najbliżej, Wedle jednaj wersji Idzi. 
kowski widocznie stracił  panndiwamże 
nad aparatem wskutek zepsucia się 
matoru i samel% rumął na ziemię. 
Idzikowski zgimął przy wybucha mo- 
tora, spowodowanym wstrząśnieniem 


będą się w Warszawie, 


słał wyrzucony, Odniósł on: lekkie 
obrażenia, naogół jednak stan jego nie 


budzi obaw. Niebawem opuści on lecz 
nicę, do której przewieziono go po 
upadku. 


Minist. spraw wojskowych 


wyda we środę oficjalny komunikat o tra- 
gicznym locie. 
POŁOŻY ON KRES NIEDORZECZNYM I FAŁSZYWYM POGŁOSKOM. 


Warszawa, 15 lipca. (ab) Do chwi- 
li obecnej Ministerstwo Spraw Wojsk. 
nie otrzymało żadnych oficjalnych 
wiadomości o tragicznym przebiegu 
lotu. Marszałek Piłsudski zawiado- 
miomy zastał o wypadku w niedzielę, 


Sp. E 


SETS 


Warszawa, 15. lipca. (Tel. G. P.) 

Zmarły śraiercią lobuika śp. AD IE. 
| 
i 


oł, Ludwik Idzikowski, ur. w Warsza- 
wie, 25. sierpnia 1891, wcielony w r. 
1914 do wojska  rcayjskiego, dostaje 
przydział do lotnictwa. 1. lipca 1915 
otrzymuje patent pilota. 
stacza szereg walk z Niemcami, Ze 
zmartwychwstaniem  ammji polskiej 
mir. Idzikowski staje w jej szeregach, 
walczy na froncie lwowskim w grupie 


Na ironcie 


Zwłoki śp. maj. 


natydhmięst po madefściu pierwszych 
wiadomości nieaficjallnych o Katastro- 
fie. Min. Spraw Wojsk. wysłało dziś 
na Azory telegraficzne zapytanie, żą- 
dając dokłładnych szczegółów o przy- 
musowem lądowaniu samolotu i o wy 


lotniczej 
śp. kpt. Basłyra, 

jako czołowy pilot 7-mej eskadry. 
Rozkazy Nacz. Dowództwa coraz czę- 
ściej wymieniają jego nazwisko wśród 
asów polskiego lotnictwa. Fokkery my 
śliwskie, to jego ulubione maszyny, 
Potem przerzuca się na ciężkie 

aparaty bomrbardujące 
i mzyskuje wkrótce sławę jeinego z 
najlepszych pilotów  bombardjerów, 


Idzikowskiego 


' zostana sprowadzone do kraju. 


PRZEWIEZIE JE Z AZORÓW STATEK SZKOLNY „ISKRA* WE WRZEŚNIU, 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 15 lipca, (ab) Jak się do- 
wiadujemy departament lotnictwa min 
spraw wojsk. wszczął starania o sprowa- 
dzenie zwlok tragicznie zmarłego lotni- 
ke Idzikowskiego do kraju, Jeszcze dziś 
zastępca szefa depart, lotnictwa, pułk, 
Jasiński, porozumiał się z wicemini- 
strem Fabrycym co do odpowiednich za- 
rządzeń. W najbliższych dniach stara- 
niem wojskowych władz lotniczych od- 
jak również w 
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WIESZCZE SŁOWIA ŚP. IDZI 
Warmiszawa, 15. lipca. (Tel. G. P.) 
Na kilka dmi przed startem samoło- 
tu „Marszałek Piłsudski“ poseł pol- 
ski w Waszyngtonie Filipowicz i 
macz wilydz. MSZ. Chrzanowski od. 
byli rozmowę ze śp. mjr. Idzikow- 
skim. Mówiąc o locie, oświadczył 
śp. Idzikowski: „Musimy lecieć. Jak 
się uda, to dobrze, a jak nie, to trud- 
no. Postanowiiiśmy, że będziemy 
tym razem lecieć do końca. Albo 
więc zginiemy, albo utrwalimy sła- 
wę polskiego lotnictwa!*. Mjr. Idzi- 


całym kraju nabożeństwa żałobne za du- 
szę bohatera, 

Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa zwłoki tragicznie zmarłego maj, 
Idzikowskiego przewiezione zostaną do 
Polski przez statek szkolny ,Iskra*, któ- 
ry jak wiadomo znajduje się obecnie na 
Azorach, Nastąpi to po zakończeniu ćwi 
czeń przez statek w miesiącu wrześniu, 
poczem „Iskra“ ze zwłokami przybędzie 


| do Gdyni 


rów lizikowskich . 


KOWISKIEGO PRZED ODLOTEM. 
kowski był w dobrym humorze . 
sm ejąc się zauważył jeszcze: “Ja 
muzę przelecieć albo zginąć. Jestem 
ostalnim z męskiego rodu w mojej 
rodzinie. Trzej moi bracia zginęli na 
wanie. Gdybym i ja zginął, wyginie 
męskie pokolenie rodziny Idzikow. 
skich”. 

Zmarły tragi:a.ic śp. mir. Idzi- 
kowski był kawalerem i w Warsza- 
wie pie miał żadnej bliższej rodzi- 
ny. W Paryżu jedy::ie przebywa sio 
stra Zmarłego, 


padku. 

Jak się dowiadujemy, departament 
lotnictwa zamierza we środę opubli- 
kować komunikat urzędowy, który 
wyjaśni całkowicie przyczyny Wata- 
strofy, jak również wszystkie azcze- 
góły- 

Zauważyć należy, że ma temfalt lo- 
bu krąży cały szereg sprzecznych 1 
niedonzecznych wiadomości. N. p. je- 
dno z pism .przyniosłe dziś wiado» 
mość, jakoby mjr. Kubala popełnił sa- 
mobójstwo. Oczywiście wiadomość ta 
jeest nieprawdziwa i wywoluje tylko 
niepokój. Dlatego też władze posta- 
nowiły podać do wiadomości faktycz: 
ny i prawdziwy przebieg lotu. 


idwik Idzikowski. 


B OHATERSKA KARJERA ŻOŁNIERZA -LOTNIKA, 


obok płk. Rayskiego (obecnego szefa 
depart, areonautyki w MSWojsk.). 

Po skończonej wojnie mir. Idzi- 
kowski obejmuje eskadrę szkolną w 
szkole lotniczej w Grudziądzu. Niedłu- 
go dostaje nominację na szefa piłota- 
a w tej szkole. 

W r. 1924 ze względu na wysokie 
kwalifikacje śp. mir. Idzikowskiego 
zostaje przydzielony do dep. areonan" 
tyki MSWojsk., skąd przechodzi na 
własną prośbę do 1 p, lotniczego na 
stanowisko dey dywizjonu. 

W latach 1925 i 1926 bierze udział 
w dwu raidach samolotów polskich z 
Paryża do Warszawy na  „Potezie”. 
Rok 1926 przynosi mu 

przydomek „szczęściarza. 
Podczas manewrów w Rembentowie 
ulega katastrofie. Cudem niemal wy- 
chodzi z niej cało. Za doskonale prze- 
prowadzone zadanie taktyczne otrzy: 
muje pochwałę w rozkazie Sztabu 
Generalnego. 

W r. 1926 mjr. Idzikowski otrzy- 
muje rozkaz wyjazdu do Paryża, 
gdzie zostaje przydzielony jako kon- 
trolor do polskiej misłi wojskowaj za- 
kupów i gdzie oblatnje szereg „Bre- 
guetów'", zakupionych dla naszej ar- 
mji. 

W r. 1927 podejmnje wraz z mjr. 
Kubalą projekt przelotu przez Atlan- 
tyk. Plan spotyka się z życzliwem 
przyjęciem najwyższych władz woj- 
skowych. Po póitorarocznyech przygo- 
towaniach aparat „Marszałek Piłsud- 
ski“ jest gotów. Pełen nadziei leci 
mir. Idzikowski z Kubalą w roku ze- 
szłym do Ameryki. Pawróciwszy po 
niendałej próbie do kraju, stara się o 
środki do podjęcia powtórnej próby. 
Uzyskawszy poparcie Polonji amery- 
kańskiej, jedzie we wrześniu roku ub. 
do Paryża, gdzie dogląda budowy no- 


wego samolotu, na którym przed 
dwomą dniami podjął tragiczny lot 
a 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 17. pca 1929. 


Depesza majora Kubali. 


IDZIKOWSKIEGO WYDOBYTO Z POD APARATU ŻYWEGO, ALE 
ZE ZWĘGLONEMI NOGAMI. 


Paryż, 15. lipca. (Tel. G. P.) 
Ambasada polska bezpośrednio od 
mår, Kubali otrzymała depeszę wy- 
słamą z Santa Cruz na wyspie Gra- 
ciosa z dnia 14. bm., treści nasitępu- 
jacej: „Motor wysadzał, Wróciliśmy 
ma Azory. W czasie lędowania mo. 
tor stanął. Aparat spałony. Wyciąg. 
nięty z płorniacego aparatu Idzikow- 
ski, ciężko ranny, mogi zwęglone. 
Mała nadzieja utrzymania przy ży- 
ciu”. 

Paryż, 15. lipca. (Tel. G. P.) 
Korespondemi PAT na wiadomość o 


depeszy rzekomo otrzymanej przez 
komitet przyjęcia w Nowym Jorku 
od majora Kubali, o tem, jakoby 
major Idzikowski jeszcze żył, po 
skomunikowaniu się z władzami o- 
trzymał od rządu portugalskiego wia 
domość o oficjainem potwierdzeniu 
śmierci majora Idzikowskiego przez 
gubernatora wysp Azorskich. Szcze- 
góły katastrofy podane w komuni- 
kacie povruga!lskim, zgadzają się z 
wiadomoėšciami, już zamieszczone- 
mi przez prasę 


Prasa niem. zachowuje umiar 


f NIE OKAZUJE „SCHADENFREBUDE“. 


Berlin, 15. lipca. (Tel. G. P.) 
Głosy prasy niemieckiej o katastro 
fie polskich lotników, są naogół 


= Ulimatum Sowietów do rządu chińskiego. 


wątryemięźliwe i opierają się na de- 
tytułami tym. zestawione są rówino - 
peszach paryskich. We wszystkich 


dziennikach przeważają napisy: 
„Nieudałły lot transoceanieany“. Pod 
cześnie niepowodzenia prób francu. 
skich, polskich i amorykańskich. 
„Deutsche Allg. Ztg.* podlkreśla za- 
sługi Idzikowskiego, jako pioniera 
transoceanicznych lotów w Polsce, 
przypomina wyratowanie go w ro- 
ku ubiegłym przez parowiec niemie 
cki Samos“ i zaznacza, że tragiczny 
komiec polskiego lotu wywołał rów- 
nież i w Niemczech szczere współ. 
czucie. Faki, że lotnicy franbuscy 
natrafiwszy na wiatry przeciwne, 
zawrócili z powrotem do Francji, 
komentowany jako decyzja roz. 
topna, jakkolwiek może bolesna dla 
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dumy narodowej Francji, która w 
dniu 14. lipca spodziewała się 
triumfu w pokonaniu Oceany. 


ŁAJDACKI FAŁSZ RADJOSTACJI 
WROCŁA WSKIEJ. 

Warszawa, 15. lipca. (Tel. G. P.) 
Wczoraj radjostadja niemiecka we 
Wroclawiu rozeslała klamliwa wia- 
domość, żeż lotnicy polscy kiedy 
zorjeritowali się, że z powodu wadli- 
wego motoru lot isę nie uda, papel- 
nili samobójstwo (1)  Klłamlliwa ta 
wiadomość ma wszełkie cechy tem- 
dency jności i obliczona jest na szko 
dzenie Polsce. 


Jak Lwów dał wyraz żałobie 


PO SKONIE BOHATE RSKIEGO LOTNIKA, 


Lwów, 16, lipca, 
(—) Wczoraj wieczorem na znak ża- 
łoby po tragicznej śmierci majora Idzi- 
kowskiego w kawiarniach i restaura- 
cjach lwowskich nie grały orkiestry, 


PO 3 DNIACH OCZEKIWANIA, NASTĄ PIĄ STANOWCZE KROKI. — RZĄD CHIŃSKI KONCENTRUJE WOJSKA NA 
GRANICY SOW, I DALEJ ARESZTUJE BOLSZEWIKÓW. i 


Moskwa, 15 lipca, (Tel, G, P) W dn. 
13. bm. doręczona została chińskiemu 
charge d'affaires w Moskwie nota so- 
wiecka, podpisana przez Karachana, No- 
ta zaznacza m, in,: Pozostając wiernym 
polityce pokojowej, rząd sowiecki zgła- 
Sza raz jeszcze — pomimo gwałtownej 
akcji prowokacyjnej ze strony władz 
chińskich — gotowość wejścia w poro- 
zumienie z Chinami co do koleji wschod 
nio-chińskiej. Rokowania te są jednak 
„możliwe tylko pod warunkiem nałych- 
miastowego wypuszczenia na wolność 
bywateli sowieckich, oraz odwołania 
wszelkich nielegalnych aktów władz 
chińskich Rząd sow, proponuje: 

1) natychmiastowe zwołamie kon- 
ferenci w sprawie uregulowania 
wszelkich kwiestji dotyczących koleji 
wischodnio-chińskiej, 2) aby władze 
chińskie zrzekły wię wszelkiej akcji 
samowoli, 3) 'aby aresztowami obywa- 
tele zostali niezwłocznie wypuszcze- 
ni na wolność, a a władze chińskie 
zaprzestały wiszelkiego  prześladowa- 
nia i represji. Rząd sowiecki weywa 
rząd mnukdeński oraz rząd narodowy 
chiński, aby głęboko rozważyły wiszel 
kie poważne następstwa, które mo- 
ułyby wyniknąć z odrzncelnia tych 
propozycji ZSSR. Rząd sowiecki o- 
świadoza nakoniec, iż oczekiwać bę- 
dzie 3 dni ma odpowiedź rządu chiń- 
skiegeo i uprzedza. że o iledby nie o- 
trzymał zadowalającej odpowiedzi, 
będzie zmuszony uciec się do innych 
środków obrony słusznych praw ZSSR. 

Moskwa, 15. lipca. (Tel. G. P.) 
W północnej Mandżurji miała zapa 
nować kompietna panika. Życie pu 
bliczne zamarło. 

ERC EO OW 

P. PREZYDENT RZPLTEJ 

W KRAKOWIE. 


Warszawa, 15 lipca. (Tel. G. P) 
Dziś o godz. 10 rano wyjechał samo- 
chodem do Krakowa p. Prezydent 
Rzeczypospolitej, któnmu towarzyszą 
w podróży sz.l Kkance!'arji cywi'nej 
dr. Lisiewicz, szef gabiaelu wojskowe 
ge pułkownik Głogowski, radca Mo- 
Ścici omaz adjutanci przyboczni major 
Jurgiellewicz i rotmistrz Galewski. 


——— 


STANOWISKO JAPONII. 
Tokio, 15. lipca. (Tel G. P.) Rząd 
japoński zaznacza, że w isporze $0- 
wjecko-chińskim zachowa ścisłą 
neutralność, aczkolwiek gotów jest 
zapewnić ochronę „nteresów obywa 


tali japońskich i nie dopuścić do te- 
go, aby zamęt qozciągnął się na po- 
łudnie od Szangszun. Japońsk.e wła 
dze wojskowe nie przypuszczają, a. 
żeby doszło do wrogich kroków po. 
między Rosją a Chinami. 


Lokale rozrywkowe świeciły pustka- 
mi, a publiczność wstrzymała się od 
wszelkich zabaw do głębi przejęta wie- 
ścią o bohaterskiej Śmierci świetnego 
Żołnierza-lotnika_ 


KONCENTRACJA WOJSK CHIŃSKICH, 

Wiedeń, 15. lipca. (Tel, G, P.) Dzien- 
niki donoszą z Charbinu, że na granicy 
rosyjskiej skoncentrowano 3 mandżur- 
skie brygady kawalerji, Oraz oddziały 
emigrantów białogwardzistów 

Wiedeń, 15. lipca, (Tel, G. P.) Dono- 
szą z Szanghaju, że władze mandżurskie 
w miejsce zwolnionych funkcjonarjuszy 
sowieckich koleji przyjęły 80 monarchi- 
stów rosyjskich, m. in. wielu b, ofice- 
rów armji carskiej, 
a 


irwawydrama! zazdrości na Bleparowie 


Szofer ciężko postrzel! 17-ietnią seminzrzystkę, którą 
uważał za swoją narzeczoną. 


Lwów, 16. lipca. 

—) Od kilku dni mieszkańcy gm. 
ny Kleparów mówią głośno i szeroko 
p dramacie miłosnym, który się oneg- 
daj tam rozegrał, wywołując wiśród 
mieszkańców tego wielkiego przed- 
mieścia 

prawdziwą sensację. 
Charakterystyczny dla naszych sto- 
sunków informacyjno-prasowych jest 
fakt, że mimo, iż afera stała się głoś- 
na nie tylko w Kleparowie, ale i w 
mieście, mimo, że bohaterka afery od 
kilku dni walczy w szpitalu ze śmier- 
cią, a bohałer został uwięziony, wła- 
dze policyjne uważały za stosowne 
fakt ten przemilczeć. 

Zapytana przez nas w dwa dni po 
zajściu powiatowa komenda policji 
oświadczyła, że nic o podobnym wy- 


| padku nie wie (I). Pytamy się wobec 


łego cni bono przed prasą ukrywa się 
fakty, które przecież poza policją in- 
łeresują wiele innych osób i które ze 
stanowiska społecznego powinny być 
omówione. 

Dwudziestokilkoletni szofer Stefan 
Wiłczyński z Kleparowa jeszcze przed 
czterema laty zbliżył się do swej mło- 
docianej sąsiadki, dziś liczącej dopiero 


iat 17, panny Malwiny Kof. Panna K., 
córka ubogiego tramwajarza  uczęsz- 
cza do seminarjum. Wilczyński zao- 
riekował się nią serdecznie, łożył pie- 
niądze na jej naukę, kupował jej 
książki, nuty, a nawet skrzypce, po- 
trzebne jej do nauki. Prócz tego czy- 
nił jej wiele prezentów. Jednem sło- 
wem traktował ją 
jako swą narzeczoną 

i miał wobec niej zupełnie poważne 
zamiary. 

Bardzo często w wolnych chwi- 
lach obwoził Malwinę po spacerach, 
bywał z nią w kinach itd. Widocznie 
jednak  niedoświadczona dziewczyna. 
nie rozumiała intencji Wilczyńskiego, 
gdyż ostatnio poczęła się ukazywać 
w towarzystwie innych młodzieńców, 
a w szczególności pawnego oficera. 
Wilczyński zrazu nie reagował na to, 
dopiero gdy stwierdził, że te przelotne 
znajomości pnzybierają charakter 
trwalszy i grożą dobremu imieniu 
dziewczyny, usiłował jej to wyperswa 
dować, jednak bez skutku. 

Omegdaj wieczorem, gdy Wilczyń- 
ski już był w domu, panna Kof po- 
wróciła z miasta. Przechodząc obok 
domu Wilczyńskiego, wywołała go 


Stanisławów, 15 lipca. (Tel. G. P.) | nie tutejszego województwa uległa 


| W związku z polepszeniem się stanu 


poprawie. Wody na wszystkich rze- 


pogody sytuacja powodziowa na tere- kach opodają. 


NN A S eee 
pz. ZZ RE Z Z 


i rozpoczęła z nim rozmowę. W toku 
TOZMOWY 
doszło do sprzeczki. 
Wilczyński domagał się od niej sta- 
nowczego oświadczenia się, <o za- 
myśla dalej czynić, a gdy spotkal się 
z odmową naraz wyjął rewolwer 
i strzelił 
raniąc ją ciężko w pierś, 

Kula ugrzęzła w płucach i dopiero 
wczoraj przed południem w szpitalu po- 
wszechnym po przeprowadzonej opera- 
cji kulę wyjęto. Jest nadzieja uirzyma- 
nia ofiarę przy życiu, Wilczyńskiego a- 
resztowano i odstawiono do więzienia 
karnego. Aresztowany do czynu się przy 
znał, a na obronę swą podał, że działał 
w afekcie. Dalsze śledztwo prowadzi wy- 
dział śledczy, 

0 
PONOWNA OPERACJA KRÓLA 
JERZEGO. 

Londyn, 15 lipca. (Tel. G. P) Wia- 
domość o ponownej koniecznej topelra< 
cji króla angielskiego wywołała żywa 
zaniepokojenie. Lekarze nie tają, że 
wobec ogólnego osłabienia organizmu 
króla wyczenpanego ostatnią chorobą, 
istnieje duże niebezpieczeńsiwo życia. 

Londyn, 15. lipca. (Tel. G. P.) 
Dziś odbyła się operacja usunięcia 
części dwóch żeber w prawej kłatce 
piersiowej króla. Zabieg ten był! ko 
nieczny dla szybszego i skuteczniej. 
szego usunięcia ropy przez drenv, 
Mimo operacji choryl nie stracił sią 
i czuje się dobrze. 

— 0 
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wytworny 


„imżynier-chemik' 
okradzenie przemysiowca. 


UA PORANNA” 


z dnia 17. lipca 1929. 


resztowany za 


NIEZWYKŁE DZIEJE „NIEBIESKIE 30 PTAKA“ NA BRUKU LWOWSKIM. — BLASKI I NĘDZE PANA LEYA. 


UPADEK BONWIWANTA. 


Lwów, 16. lipca. 

(—) Przed Trybunałem orzekają- 
cym stanął wczoraj młody mężczy- 
zna, jeden z wielu tych powojennych 
typów, które nie siejąc i nie otząc, 
wiodą żywot bez trosk i kłopotów. 
Ża swe postępki, kolidujące z ustawą 
karną, odpowiadał młody, bo dwa- 
gzieścia lat liczący Franciszek Ley, 
rzekomo inżynier, absolwent wydzia- 
łu chemicznego Politechniki wiedeń- 
skiej i rzekomo absolwent Akaderji 
handlowej. 

W ubiegłym roku jeszcze na bruku 
lwowskim zjawił się Ley w charakte- 
rze * v 

przemysłowca drzewnego, 
a swoją powienzchownością, zdradza- 
jącą ugładę i obycie, zdołał wzbudzić 
zaufanie otoczenia. W przeciągu krót- 
kiego czasu wszedł w najlepsze towa- 
rzystwa Lwowa. Zawsze elegancko u- 
brany z monoklem, czynił jak najlep- 
sze wrażenie. Zyskawszy zaufanie 
lukże w szerokich kołach lwowskich 
przemysłowców drzewnych, zawierał 
szereg transakcyj, a dość poważne do- 
chody obracał bądź to na wytwurne 
garnitury, jakie sobie sprawiał, bądź 
też na pędzenie wysławnego życia. 
Często widzieć go można było w ka- 
wiarni „Roma“ w towarzystwie róz- 
nych mecenasowyc , których był u- 
lbieńcem; a którć * zajmującą kon- 
wersacją potrafił zawsze zaintereso- 
„wać, skupiając. na. sobie uwagę , oto- 
czenia. W ten sposób minął 
rok zabaw i uciech życia, 

Odwróciła się jednak karta powo- 
dzenia przystojnego  Wiedeńczyka. 
Zrzedła mu jakoś mina, schudł, w u- 
bieraniu się można było zauważyć 
zaniedbanie, coś się widocznie w in- 
teresach popsuło. Niegolońy, smutny 
przechadzał się ulicami miasta i wi- 
docznem było, że coś jest mie w po- 
rządku. 

Pewnego dnia spotkał Ley na uli- 
cy Swego przyjaciela, pnzemysłowca 
Ultmana i na jego zaproszenie udał 
się doń na ul. Długosza. Na banalnej 
pogawędce minęła godzina, poczem po 
wspólnem porozumieniu się postano- 
wiono udać się na obiad do restaura- 
cji Zehnguta. W czasie bytności w 
mieszkaniu Ultmana, Ley zauważył, 
iż przyjaciel jego chowa do szuilady 
biura jakieś kosztowności i pieniądze. 

Po wyjściu z mieszkania, w chwili, 
gdy się już znajdowali obok wspom- 
nianej restauracji przy ul. Legjonów, 
Ley nagle przypomniał sobie, że 
rzekomo coś w mieszkaniu Ultmana 
zapomniał. Poprosił tedy, by Ultman 
dał mu klucz od swego mieszkania, co 
się też stało. Ultaman poszedł na 
obiad, Ley do mieszkania przy ulicy 
Długosza. Wszedłszy do mieszkania 
Ultmana 

rozbił szufladę biurka 
i skradł złoty zegarek, dwa złote łań- 
cuszki, srebrną papierośnicę, srebrny 
ciówek i gotówkę, łącznej wartości 
3 tysiące zł. Po dokonaniu kradzieży 
Ley nie wrócił do Zehnouta, lecz wy- 
jechal ze Lwowa. 


3KRUCHA PRZED SĄDEM. 


Pod odkryciu włamania władze 


Truskawiec, w lipcu. 
Silne wrażenie w Drohobyczu tł 
Tnuskawcu wzbudziła katastrofa au- 
tomobilowia, która spotkała dwu wy 


Lwów, 16 lipca. 
(—) Ubiegłej nocy: dąklonano we 
Lwyretiel zuchwatzgo włeamiania. Nie- 
znani sprawcy, widocznie fachowcy, 
przy pomccy dobranych kluczów roz- 
bili drzwi i dostali się do wnętrza fa- 


bryki tekstylno - konfekcyjnej przy 
ul. Szpitalnej 42. 
Włamywacze widocznie dobrze 


obznajomieni w branży tekstylnej, nie 
bnali lada jakich malerjałów, lecz do- 


Lwów, 16 lipca. 


4—) Przed trybunałem  orzekają- 
cym siana? wczoraj 42-letni Jam Sma- 
lij, oskarżony o kradzieże z włama- 
niami ma szkodę lwowskich kioska- 
rzy. W szczególności 24 kwietnia br. 
Smalij aresztowany zosialł „in fla- 
granti“ przez posltemunkowego Bilo- 
żeńskiego w chwili, gdy niósł worek 
ze skradzionemi rzeczami. Okazało 
się, iż w worku tym znajdowało się 
700 paczek papierosów cefrdx wilktnały. 
Ustalono, iż Smalij dokonał włamania 
do kiosku inwalidy Amdrzeja  Błaliń- 
skiego obok Województwła. . W toku 
śledziwa obciążono sumienie Smalija 
nowemi dowjlami o innej kradzieży. 
Wyszło na jaw, iż Smeałćj „smiali“ 
pamierciszy także z kiosku Hiileny Lan- 
deskerg, mieszczącego się przy ul. 
Lyczakowkskiej. Dnia 20 kwietnia do- 
komał Smalij włamania do tego kios- 
ku, skąd skradł wyroby tytoniowe i 
wikituały wartości 915 zł. 

Na wkzorajszej rozprajwie oskar- 
żony nie przyznał się do winy, sąd 
jednak stanął na innem stanowisku 


policyjne wdrożyły poszukiwania, w | w Glińsku obok Żółkwi. 
rezultacie których 

Leya aresztowano. 
W czasie aresztowania 'wtkamał on 
miejsce w którem ukrył skradzione 
kosztowności, a mianowicie 


, wany Ullman otrzymał 


— SKRADZIONY ŁUP WARTOŚCI 3 TYS. ZŁ. UKRYŁ POD ŻŁOBEM W STAJNI. 


mod żłobem w stajni 
Poszkodo- 
z powrotem 
swoją własność, a jedynie z gotówki: 
brakowało 400 zł., które Ley w mię- 
dzycziasie wydał. 
Leya osudzono 


w areszcie sled- 
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czym 

Na wczorajszej rozprawie oskar- 
żony przyznał się do czynu podając, 
że dopuścił się go 

z nędzy, 

w której pozostawał od dłużezego cza- 
sm. Na usprawiedliwienie swe podał 
również, iż działał w chwili przy- 
ćmienia umysłu, wobec czego prosi o 
łagodniejszy wymiar kary. Opisując 
swe tragiczne położenie materjalne za 
znaczył, że w krytycznym czasie: sys 
piał na dworze, nie jadł i nie spał. 

Wobec niestawiennictwa koronne- 
go świadka Ultmana, rozprawę odro- 
cono. 

Przewodniczył s. s. 0.- Zawistow- 
ski, oskarżał prok. Janisz, bronił adw. 
dr. Weinsaft. Oskarżony pozostaje na- 
dal w więzieniu. 


Ee o 


SZLI BEZ SZWANKU. 


sokich dygnitarzy policyjnych ge 
Lwowa i na szczęście zakończyła się 
bez ofiar, jedynie maszyna ulenła po- 
ważnemu uszkodzeniu. 


WARTOŚCI 7500 ZŁ. 


piero po dokladnem rozglądnięciu się 
po fabryce zabrali 800 m. Hpoj 
podszwiki wartości 7500zł. 

Po dokładnem zatarciu dladów 
awej bytności misllrze dłuta i wytry- 
cha zbiegli, niespostrzeżeni wraz z łu- 
pem. Powiadomione o wypadku wiła- 
dze przeprowiadziły ma miejscu do- 
chodzenia. Poszukiwania za włamy- 
waczami w toku. 


$inalii. postach lwow. kioskarzy 


UNIESZKODLIWIONY NA 2 LATA ZA 
WIKTUAŁÓW. 


KRADZIEŻE PAPIEROSÓW ND 


, iskazał Smalija na 2 tata em 


| 


więzienia. 
Trybunatowi przewodniczył 6. 6. 0. 
Zawistowiiki, oskarżał prok. Janisz. 


Falalna przygoda samochodowa w raskawet 


dwu dygnitarzy Iwowskiej Policji Państw. 


SMUTNIE ZAKOŃCZONA MAJÓWKA PP. RESZCZYŃSKIEGO I ABCZYŃSKIEGO. — AUTO, 
KOMENDY MIASTA. WPADŁO DO ROWU J ULEGŁO CZĘŚCIOWEMU ZNISZCZENIU. — PASAŻEROWIE WY- 


NALEŻĄCE DO 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej") 


Oto onegdaj komendant P. P. 
Lwów-miasto p. Reszczyński oraz za- 


| stępca komendanta wojewódzkiego p. 


I 


Włamanie podwójnych fachowców 


da skizdu materiałów utraniewych. 


ZNALI SIĘ NIETYLKO NA ROZBIJA NIU ZAMKÓW, ALE I NA TOWARZE. 
— ZABRALI BLISKO KILOMETR PO DSZEWKI, 


Apozyński w towanzystwie pań wy» 
brali się na „majówkę“ do Truskawca 
autem policyjnym, należącem do Ko- 
mendy miasta. Na drodze między 
Słryjem a Drohobyczem w tym dniu 
silnie obsadzonej przez furnmanki 
chłopskie, z nieznanych narazie po- 
wodów nastąpiło wykolejemie się au- 
ta, które przewróciła się i spadło do 
rowu. Szczęśliwym «zbiegiem okołicz- 
ności » wszyscy pasażerowie wyszli 
bez szwankn,  najadłszy się jedynie 
sirachu, natomiast awto nienło b. po- 
wiremu uszkodzeniu. Galy przód 
wiizm, wachlarz oraz - lampa zqdstały 
zmiszezone. Przez czjle dwa dni auto 
nejprawdanie, gdyż byłe niazdatne zu. 
pełnie do mżyłiknu. 

Dopiero wczoraj rano obaj dygni- 
tajrze wraz z swem towarzystwem od- 
jasahali do Lwowa. 

Słoweme ta miła wycjeczka, przed- 
siewizięta przez dygmiłarzy  strudzo- 
nych urzędowamiem, skończyła się 
= teralnie. 


POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE- 
RZĘTAMI! 

ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ pOLI 
ZWIERZĘCEJ! 


Gdy na boisku strzel 


ano do bramki 


w garderobie orerswał narwhek ziocziejski. 


ZARÓWNO PIŁKARZE, JAE I SĘDZIOWIE 


ZNALEŹLI SWE UBRANiA 


O WIELE LŻEJSZE. — W PORĘ DOKONANA OBŁAWA WYKRYŁA 
GRZESZNIKÓW POD TRYBUNAMI. 


Lwów, 16. lipca. 

(—) W niedzielę po południu od- 
bywał się wśród szeregu imprez spor- 
towych mecz Ukraina-——Rewera. Na 
mecz ten przybyli nie tylko amato-i 
rzy piłki nożnej, lecz także amatorzy 
cudzej własności Z chwilą gdy na 
boisko wyległy obie drużyny, a sędzia 
rozpoczął zawody, w  szatniach za- 
częli operować złodzieje. Nie pogar- 
dzili oni pertmonetkami zawodników 
i sędziego i ograhbiwszy ubrania do 
cna, ulotnili się. Mieli jednak zlodziej- 
skiego pecha, albowiem w chwili do- 


korywania swego dzieła nastąpiła 
przerwa tak, iż nie mogli się wydostać 
z szatani. Ukryli się tedy pod trybuna- 
mi. Gdy ujawniono kradzież zamknię- 
to wszystkie wyjścia, a w rezultacie 
po skropulatnem przeszukaniu po- 
szczególnych ubikacyj, aresztowano 
dwóch młodocianych złodzier: 12-let- 
niego Jana Grabisza i 15-letniego Jó- 
zeia Martiniaka. 

Obu ` młodzieniaszkam odebrano 
skradzione przedmioty, a ich samych 
oddano do aresztu. 
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: „GAZETA PORANNA" 


z dnia 17. t:pca 1929. 


orożkarze strajkują dalej. 


OPINJA STAROSTY GRODZKIEGO P. KLOTZA W SPRAWIE STRAJKU. — NA JAKIEM TLE WY- 


BUCHŁ STRAJK? — ZGRUPOWANIE AUT W JEDNYM PUNKCIE MIASTA, — NIESFORINI 
— STANOWISKO STAROSTWA GRODZKIEGO JEST 


RZY. 


Lwów, 16. lipca, 

<m) sprawa strajku dorożkarzy i 
szoterólw jest kweslja, interesującą 
szerckie masy ludności Lwowa, z le- 
go leż względu jest nieustannem 
przedmiotem komentarzy i bywa roz 
maicie tlumaczona. Zamieściliśmy 
już głos, wyjaśniający protest doroż 
karzy, którzy uważają się za poknzy- 
wdzonych ze względu na przesunię- 
cie ich stanowisk na mniej uczęsz- 
czane przez publiczność miejsca — 
obecnie zaś zamieszczamy wytjeśnie 
nie 

p. starosty grodzkiego Klotza, 
udzielone przedstawicielom redakcji 
wszystkich dzienników lowskich na 
konferencji prasowej. 

Zatarg z dorożlkarzami miał prze 
bieg następujący: Dnia 3. bm. stano- 
siwo grodzkie wydało zarządzenie, 
mocą którego stanowiska doroż. 
karskie 

miały być przesunięte 
ma inne miejsca z dniem 5 bm. In- 
dywidualnych slanowisk starostwo 
nie wyznacza, jedymie określa ilość 
dorożek w danym punkcie. Zmiany 
dotyczyły 
głównie pl. Marjackiego, 

z którego usunięto zniaczaą część au. 
todorożek, (zamiast 65 ma być obec- 
nie 36 w tym pumkcie miasta), a to 
z tego powdu, że na pl. Marjackim 
gromadziła się zbyt wielka liczba 
aut, peryferje miasta zaś były w 
zupelności ich pozbawione. Wsku- 
tek tego z taksówek korzystać mogli 
tylko ci, którzy znajdowali się w 
śródmieściu, dostać zaś dorożkę na 
którymkolwiek z dalszych pumiktów 
było prawie niemożliwe.  Szoferzy 
zaś częstokroć 

zachowywali się niiesfornie, 
na najglówniejszych ulicach, misz- 
czyli płantacje wyrzuca jąc kanbid ma 
trawniki, urządzał: bójki i:p. 

Zauważyć należy, że pewien pro- 
cent szoferów rekruiuje się z roz- 
maitych mętów społecdtych, wiśród 
których nie brak notorycznych kry- 
minalistów, ponteważ do wylkomy- 
wania zawodu wyjltarcza egzamin 
szoferski bez kwalifikacyj moral. 
mych. Wystarczy wspomnieć, że w 
każdej oferze włamywaczy brały u- 
dział dorożki automobilowe. Zebra- 
mia szoferów ma ulicach skupiały 
często dokoła siebie orzmaite podej- 
rzane indywidua ulicizne. 

Przeniesienie stanowisk dorożkar- 
skich ma więc na celu objęcie nie- 
sfornego elementu szoferskiego pod 
ściślejszy 

rygor i dyscyplinę, 
Zarazem zmierza ku zapewnieniu 
większego bezpieczeństwa na ulicach, 
gdyż wskutek nadmiernej liczby tak- 
sówek na jednym placu, ruch kołowy 
ył bardzo utrudniony. Starostwo 
grodzkie zarządziło zatem nieznaczne 
przesunięcia stanowisk w wyloty ulic 
bocznych, starając się przedewszyst- 
kiem uwolnić od postoju doreżek plac 
dokoła posągu Matki Boskiej na placu 
Marjackim, ponieważ swobodne zaba- 
wy szoferów w miejscu otoczonem kul 
tem, gdzie odbywają się niejednokrot- 
nie uroczystości narodowe, obrażają 
uczucia religijne większości obywateli 
miasta. Gdyby zresztą niewłaściwości 
te miały miejsce obok templum żydow 
skiego lub innej świątyni — dodał p. 
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| tragarzy piechotą 


starosta grodzki — kierowałbym się 
temi samemi względami. 

Postój antobusów 
przesunięty będzie pod Teatr Wielki, 
co jest w związku z przygotowanem 
rozporządzeniem województwa o jed: 
nostronnym ruchu na ul. Hetmańskiej 
i Legionów (w kierunku jazdy wozów 
tramwajowych). Na dworcu głównym 
zamiast 89 stanowisk dorożek będzie 
obecnie 85. Natomiast przeniesiono 
szereg stanowisk 

na peryfecje miasta, 

ażeby umożliwić całej ludności ko- 
rzystanie z dorożek. Na 244 zarejestro 
wanych taksówek wyznaczono 177 
stanowisk z tem, że co do oznaczenia 
dalszych starostwo "grodzkie oczekuje 
propozycji ze strony właścicieli tak- 
sówck. 

Właściciele autodorożek jednakże 
nie wykonali zarządzenia 
starostwa grodzkiego i przybyli 8. bm. 
w delegacji do star. Klotza, oświad- 
czając, iż godzi ono w ich interesy. 


SZOFE. 
WEUGGIĘTNE. 


P. starosta zapewnił ich, że zarządze- 
nie ma charakter eksperymentu i bę- 
dzie w raze potrzeby zmodyfikowane, 
gdyby możność zarobkowania doroż- 
karzy była narażona na szwank. Dnia 


11. bm. zjawiła się znowu delegacja | 


dorożkarzy w starostwie  grodzkiem. 
Skonstatowawszy, że zarządzenie wy- 
dane w imię ładu i porządku zostało 
przez  dorożkarzy  automobilowych 
z!iekceważone, p. starosta oświadczył, 
iż nie będzie z nimi per- 
traktował, 
dopóki się do nowych przepisów nie 
zastosują. 

Natomiast dorożkarze konni zarzą- 
dzenie wykonali. Mając na uwadze, 
iż ludzie ci blizcy są bankructwa 
z powodu konkurencji taksówek, p. 
starosta uwzględnił ich żądania, dro- 
one zresztą, z wyjątkiem prośby do- 
tyczącej 8 dorożek konnych przed 
kinem Palace, którą to sprawę p. sta- 
rosta przymzekł zbadać i później za- 
łatwić, 
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Dziś niezwy:le seusacyj-y program dla wszystkich 
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w 16 aktarh. — Wspaniały filn rea'izacji powieść o: 


pisarza BERNARDA KELLERMANA 


„LEW” Z KRAJU SREBRNEGO LWA 


Ponidt» coskonała komadja ??? Tygo nik Patl.e 
WYSTAWY W POZSANIU. 


Z 


Pożegnanie cicla 
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Nr. 8921 

W sobotę 13 bm. odbyło się zgro- 
mañsenie dcrożkarzy aniomabilawych 
i konnych. Wniosek, by wysłać pono- 
wnie delegację do starostwa grodzkie- 
go upadł, natomiast 

uchwalono generalny strajk, 
do którego przyłączyli «ię i dorożka- 
rze konni. Wobec tego p. starosta ovi- 
nął przyrzeczenie spełnienia ich po- 
stalatów. 

Jak zaznaczył p. star. Klotz na 
konferencji, nie zamierza om wogóle 
pertraktować z dorożkarzami, dopóki 
nie spełnią oni wszyjutkich gamządzeńú 
atarojstwia grodzkiego. Dla wygody 
publiczności 

aruchomione będą autobusy 
z dwionca, 


+ które będą także przyjmowały þa- 


ci właściciele amutodorożek, którzy 
spłacili już raty za swe wozy i mają 
z nich znaczne dochody. Natomiast 
strajk nie jest na rękę  biedniejnzym 
znaczniła dorożkarzom konnym, oraz 
tym, którzy muszą spłacać miesiąca- 
mi znaczne raty za samochody, gdyż 
pozbawiemi są obecnie zupełnie za- 
robku. Oczywiście, że przesunięcie 
stanowisk pociągnie za sobą pewne 
zmniejszenie dachcłów  dorożkarzy, 
przynajmniej na rązie, dopóki publicz 
nąść nie odzwyczai się (od szmkania 
dorożek wyłącznie na pl. Marjąckim. 

Ufamy, że starostwo grodzkie znaj- 
dzie jakąś drogę, by załatwić tę przy- 
' krą sprawę ku zadowoleniu publicz- 
ności, uwzględniając zarazem, imteresy 
zawodowe doroźkarzy, 


gaże 
Inspiratorami strajku są głównie 


LJ 


T gen. ori leugedauera. 


REPREZENTACJE WOJSKOWOŚCI I WŁADZ NA DWORCU. — HONORY WOJSKOWE. — PIERWSZY ROZ- 


Lwów, 16 lipca. 

(m) Gen. dywizji Norwid - Neun- 
gekamer, klllry przez kilka lat zajmo- 
wał we Lwowie stanowiisko inspekto- 
ra armji, 

ddjechał w niedzielę wirzsrom 

do T:yrnia, 

gdzie obejmuje to samo stanowisko. 
Na ćGworcu głównym żegnały p. gene- 
rala uroczyście zarówno sfery wdisko 
we, jak też przedstawiciele władz cy- 
wilnych i reprezentanci społeczeństwa 
lwowskiego, dziękując odjeżdżające- 
mu dowódky za jego obywatelskie sta 
nowisko i pracę społeczną. 


ZAZ LEGJONOWY GEN. NORWIDA. 


U wejścia do sal recepcyjnych ocze- 
kiwali p. generała przedstawiciele 
władz cywilnych. Gem. Noawid-Nen- 
gebawer przybył o godz. 10.15 w to- 
warzystwie dow. O. K. VI. gen Po- 
powigzia, dow. garnizonu lwowisk. gen. 
Głachowskiego, dow. V. dyw. gen. 
Czumy, dow. dywizji w Stanisławo- 
wie gen. Łulciwskiego, reprezentanta 
K. O. P. płk. Godziejewzkiiego, dowód- 
ców pułków, oraz innych oficerów. 
Na peronie słała 

kmwicjpamia honorowa 26 p. p. 
ze szlanadrem i orkiestrą, która ode- 
grała hymn nanodowy w chwili gdy 


Przykre sk skutki tki strajku szoferów. 


NIESZCZĘŚLIWY CHŁOPAK ZE ZŁAMANĄ NOGĄ MĘCZYŁ SIĘ GODZI- 
NAMI, ZANIM ZDOŁANO GO PRZEWIEŹĆ DO SZPITALA. 


‘Lwów, 16. lipca. 

(-—) W dniu wczorajszym uwi- 
doczniły się skutki trwającego od 
niedzieli strajku właścicieli taksówek 

dorożek konnych. Stoiska „zwykle 
zajęte przez te środki lokomocji świe. 
iły pustkami, a publiczność obar- 
czona bagażem, musiała przy pomocy 
udawać się na 
dworzec. 

Wczoraj w godzinach porannych 
pociągiem z Podwołoczysk przybył do 
Lwowa na dworzec Podzamcze ku. 
piec M. Aschkenazy, który przywiózł 
wego 6-letniego syna celem przepro- 
wadzena na nim operacji. Młody 
Aschkenazy złamał nogę i konieczne 
było doraźne przeprowadzenie zabie- 


gu chirurgicznego. Po przyjeździe do 
Lwowa jednak chlopak wśród okrop- 
nych męczarni leżał w poczekalni, a 
potem na ulicy, a zrozpaczony ojciec, 
z powodu braku środków komunika- 


cyjnych, nie mógł przewieźć go do 
szpitala.  Konduktorzy tramwajowi 


wzbraniali się zabrania chorego do 
wozu w myśl obowiązujących przepi- 
zów. Wzywano z różnych stron po- 
mocy i — rzecz charakterystyczna — 
*a znalazł się żaden właściciel pry- 
wałnego auta, któryby pośpieszył z 
pomocą choremu. Dopiero po pewnym 
czasie M. K. E. wysłały na miejsce 
swoje auto, którem przewieziono nie- 
szczęśliwego chłopca na oddział chi- 
urgiczny szpitala powszechnego. 
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p. generał wszedt ma peron. Gen. Nor- 
wid - Neugebauer przeszedł przed fron 
tem kompamji. Wojsko oddało homory. 

Następnie p. generał rozmawiał 
dłuższą chwilę z obecnymi 


przetlsłaiwiicielami władz i towa- 
mzystw;y 


wśród których obecni byli: wicewoje- 
woda Pilecki, zast. kom. rządu m. 
Lwowa prof. Okmiński, prez. dyr. ko- 
lej. Prachilł-Marawiańskip prez. dyr. 
poczt Moszoro, imieniem Izby skarbo- 
wej r. Koppel, star. grodzki Klotz, 
star. lwowski Eckhardt, kom. poligji 
Grzftłowski, st. kom. Respondek, kom. 
Grzebiemik, delegacja powstańców 
1863 r. z prez. Kuczyńskim, wiceprez. 
Związku  Slrzel. Baczyński, prof. 
Chyliński, pastor ewang. Keazerling, 
prez. gminy wyzn. żyd. Chajes, przed 
stławiciele prasy i w. ii  Zjawiła się 
też delegacja I. załogi obrony Lwowa, 
która ofiarowala p. generałowi Nor-. 
widowi znaleziony 

pierwszy jego rdzkńz Lecfgjomowy, 
podpisany przez miego jako zastępcy 
szefa sztabu w Kielcach dnia 29 sier- 
pnia 1914 r. Dokument oprawiono w 
ramki 

Z pewodu opóźnienia pociągu u- 
roczystość pożegnalna na peronie 
przeciągnęła się do godz. 12 w nocy. 
DAR OTOA a DASZ DW O no Ci WA AYIA ZOO ami 1 

Uboga staruszka, 65 lat J!cząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną re- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 


gkierować nalety do Administracji, dla 
staruszki kalek: 


mA 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 17. lipca 1929. 


0-obywaiela. 


PRZEMÓWIENIE PREZESA LWOWSKIEGO SĄDU APELACYJNEGO P. CZESŁAWA WOYCICKIEGO. 


W dniu objęcia urzędowania 
wygłosił nowy Prezes lwowskiej 
skiej apelacji p Czesław Woy- 
cicki w odpowiedzi na powita- 
nie dłuższe przemówienie z któ- 
rego dajemy poniżej obszerne 
wyjątki Poruszony tu bowiem 
został w Śmiały, męski sposób 
szereg zagadnień, Ściśłe związa- 
nych ze sprawnością sądownic- 
twa polskiego. Już sam fakt, że 
problem ów został w ten sposób 
postawiony, świadczy z jednej 
strony o charakterze i szerokich 
horyzontach myślowych nowe- 
go Prezesa, z drugiej realizuje 
nadzieję, wyrażoną w czasie po- 


witania przez Wiceprezesa Ape- 
lacji p. Zdarkiewicza, — że no- 
wy Prezes pójdzie śladami 


swych wielkich poprzedników — 
Tchórznickiego ; Czerwińskiego, 
š Redakcja. 


Lwów, 16. lipca. 


W trudnych zaiste warunkach 
obejmuję kierownietwo tego okręgu a- 
pelacyjnego. 


W trudnych — mówię — bo jeśli 
przed wojną, mimo pełnej obsady są- 
dów, sędziami przeważnie starszymi 
i doświadczonymi, mimo ustalonej ju- 
dykatury, której długoletnie orzecznic 
two wytknęło wyraźne, jasne i nie 
kwestjonowane już tory, mimo wresz 
cie normalnego i względnie spokojnego 
tętna życia, kierownictwo tego okręgu 
apelacyjnego, było uważane i uznane 
słusznie za wyjątkowo trndne, o ileż 
trudniejszem stało się ono dziś, kiedy 

czne słanowiska sędziowskie są nie 
obsadzone, bądź obsadzone sędziami 
bardzo młodymi, a trudności mieszka 
niowe i niedostateczne uposażenie, 
zwłaszcza naczelników sądów  grodz- 


kich, uniemożliwiają wprost celowe 
przegrupowywanie się sił  sędziow- 
skich, kiedy ogromny rozwój stosun- 


ków na polu społecznem i gospodar- 
czem stawia wielkie dla sądów wyma- 
gania, a szybkie tętno życia wymaga 
słusznie, nie mniej szybkiego toku 
spraw cywilnych, jak i karnych, kie 
dy zniszczone księgi gruntowe i mapy 
utrudniają pracę, a liczne ustawy roz- 
szerzyły działalność sądów na tereny 
nowe, dawniej sądom nie znane kie- 
dy wreszcie obok nowego prawa o u- 
stroju sądów i nowego regulaminu we 
wnętrznego, mamy stosować, weszły 
właśnie w życie nowy kodeks postępo 
wania karnego. 

Trudności te potęguje jeszcze wy- 
rosła na tle psychozy wojenej podej- 
rzliwość i mienfnoŚść szerokich mas, 
obniżenie się poszanowania autoryte 
łu wszelkiej władzy, a więc i autory- 
tetu Sądu i spotęgowane walki naro- 
dowościowe i społeczne,  usiłujące 
wstrząsnąć podwalinami Państwa i 
społeczeństwa. 

Świadom jestem tych trudności. 

Świadom jestem wielkiej odpowie- 
dzialności jaka ciąży ma mnie i na 
wszystkich sędziach. Zarazem jednak 
świadon jestem wielkiego poczucia o- 
bowiązkm, jakiem odznaczają się, z 
małymi wyjątkami, nasi sędziowie i 
mam nadzieję, iż szczytne choć cięż- 
|a| 

Przy zatruciu, wywołanem zepsutemi 
poirawami, jak również alkoholem, niko 
tyną, morfiną, kokainą i opjum zastoso 
wanie naturalnej wody Franciszka Józe 
fa jest cennym środkiem pomocniczym. 
Lekarskie dzieła specjalne stwierdzają, 
iż przy zatruciu ołowiem, wywołującem 
uporczywą obstrukcję wodą Franciszka 
Józefa jako prawdziwy środek specyficz 
ny szybko usuwa te objawy, Żądać w a- 
ptekacl i droguerjach 

1760 


kie swe zadanie spełniać będą gorli 
wie, nie tylko z obowiązku urzędowe 
go, ale w imię obowiązku obywatel- 
skiego i w imię należycie zrozumiane 


go interesu społecznego i państwowe- | 


go. 


| 


Podkreślić jednak pragnę, że sę- 

ia chcąc sepłnić należycie swe szczy 
bne zadanie, musi obok należytego 
przygotowania, odznaczać się niezawi 
słością charakteru, bezstronnością są 
du i eelowością działania 


Obowiązki sędziego. 


Przygotowanie polega nie tylko na 
zaznajomieniu się z obowiiązującemi 
normami prawnemi i bieżącem orzecz- 
nictwem, ale wymaga też znajomości 
życia, znajomości warunków byłu 
i rozwoju społeczeństwa, jego potrzeb, 
nastroju i prądów w niem nurtują- 
cych wymaga też zaznajomienia się 
z wiadomościami z innych dziedzin 
wiedzy, które ułatwiają poznanie ca- 
łokształtu życia, a więc zrozumienie 
i należytą ocenę różnorodnych jego 
objwwów, poddawanych w różnych 
formach sędziowskiemu rożsądowi. 

Obok należytego przygolowania, 


Bezstronność 


Skoro bowiem społeczeństwo zło- 
żyło w ręce nasze tak wielką władze, 
jak rozstrzyganie w kwestjach mienia, 
wolności, honoru, a nawet życia 
współobywałteli, to nie może ono być 
obojętne na jawne nadużywanie tej 
niezawisłej władzy dla celów postron- 
nych, czy byłyby niemi korzyści ma- 
terjalne, czy uprzedzenia  narodowo- 
ściowe, wyznaniowe lub partyjne, czy 
choćby sympatja dub niechęci osobi- 
ste. 

O ile tedy sędzia bezstronny, o cha 
rakterze niezawisłym, utwierdza w 
społeczeństwie przekonanie o koniecz- 
nej potrzebie niezawisłości sędziów, 
a zarazem podnosi w oczach ogółu 
powagę i ich znaczenie, o tyle sędzia 
stronny podkopuje ją | gwaltownie i 
sprawia, że drogą uogólnienia zarzut 
stronności sędziów zataczać może 
czem raz szersze kręgi, wiodące do 
utraty zaufania do sądów, do zachwia 
nia praworządmości, do samopomocy, 
do anarchii. 

Stronność dla korzyści materjalnych 
nie zdarza się obecnie w sądach na- 
szych. Nie mniej jednak nie rzadkie 

1 zarzuty czynione sędziom na tem 
tle dlatego jedynie, że — jak docho- 
dzenia wykazują — sędzia swem nie- 
właściwem postąpieniem,  nietaktow- 
nem zachowaniem się, bądź na sali 
rozpraw, bądź poza nią, dostarczył 
pozorów, które w oczach strony, któ- 
ra w sporze uległa, urosły do pewni- 
ka niemal, że sędzia w orzeczeniu 
swem kierował się nie prawem i praw 
dą, ale względami ubocznymi, naj- 
prawdopodobniej korzyścią materjalną. 

Nie umiem znaleść dość silnych 
słów, aby przestrzec sędziów przed 
łego rodzaju dawaniem  wozorów. 


musi jednak sędzia odznaczać się 
przedewszystkiem _ bezstronnością i 
niezawisłością charakteru, która uja- 
wnia się w samoistnym i opartym na 
dowodach, sądzie i odwadze dania 
wyrazu swemu przekonaniu sędziow - 
skiemu bez względu na stan i stano- 
wisko społeczne słron, bez względu 
na poklask tłumu, czy niechęć moż- 
nych. 

Jeśli zaś poręczona ustawą nieza- 
wisłość sądów jest kamieniem węgiel- 
nym sądownietwa, to bezstronność 
sędziów, jest kamieniem węgielnym 
tej niezawisłości. 


e . p 
: niezawisłe ść. 
Przestrzegam nie tylko w interesie 
sądownictwa, ` ale i w ich własnym 
interesie, który byłby poważnie za- 
grożony, gdyby na tem tle ustaliła się 
zwartą opinja, czyniąca dalsze ich 
pozostanie w sądownictwie, w intere- 
sie wymiaru sprawiedliwości, niepo- 
żądanem. 

Częstsze są zażalenia pomrawiają- 

sędziów o stronność na tle uprze- 
dzeń, czy nawet wprost nienawisci 
narodowościowej. 

Nie chcę przypuścić, iżby istnieli 
u nas sędziowie, którzyby orzeczenia 
swe wydawali nie wedle prawa i 
prawdy, ałe świadomie wbrew prawu 
i prawdzie, kierując się metryką czy 
poczuciem narodowem stron. 

Gdyby jednak istotnie byli tacy, 
których  szowiniem narodowościowy, 
czy partyjny opanował do tego stop- 
nia, iż nie mogą zdobyć się na bez- 
stronny sąd, dla tych miejsca w są- 
dzie oczywiście być nie może. 

Stwierdziwszy  niedopuszczalność 
wpływów i protekcyj w sędziowskich 
posadach personalnych, przechodzi 
mowca do omówienia środków, wio- 
dących do sprawnego działania wy- 
miaru sprawiedliwości. 

A więc należyte przygotowanie się 
do rozprawy, dążenie do bezpośred- 
niego zetknięcia się na niej ze strona- 
mi, celem ustalenia spornych okolicz- 
ności i dowodów, niedopnszczanie do 
pieniaczego przewlekania sprawy, u- 
trzymanie na rozprawie 2a pomocą 
środków ustawą wskazanych powagi 
i spokoju nieodzownego do skupienia 
myśli celem należytego  rozpoznamia 
sprawy, a wreszcie zwięzłe treściwe 
wygotowanie pisemnego uzasadnienia. 


Bez biurokratyzmu. 


Wodnistła mpisanina i mieistolny 
biurokratyzm muszą być ponięchane, 
bo w iich mawodwi tenje wdAściwy cel 
sddowinictwia, 

Szybka realizacja, przysądzonego 
slronie roszkzenia wymaga mie tylko 
rychłego formalnego załatwienia 
wniosku egzekucyjnego, ale dalszej 
czujnej uwagi sędziego, iżby dozwolo- 
ny krok epzekucyjny został istotnie 
rychło i zgodnie z ustawa wyfkonzity. 

Ustanie wiedy wszechwładza or- 


ganów wykonawczych, owej osła- 
wionej „czwańtej instancji“, która 
za często obala, kasuje w wykonaniu, 
ku słusznemu  oburzeniu społeczeń- 
stwa, prawomocne orzeczeemia  sę- 
dziowskie, 

Onzeczmictwo karne wymaga Œu- 
żej zmajomości życia, zmajcmości du- 
szy ludzkiej, tudzież umiejętności i 
chęci wnikania w mią, a ponieważ 
każda jednostka ludzka stanowi du- 
chowo odrębny świat, przeto i re- 


SEL. A 


BALSAM na 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy: 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład I wyrób 


Apteka M. Ettingera 


Lwów, plac Gołuchowskich 


presja karna winna być indywddnali- 
żowaga, daleka wl szabłcnnu. 

Szablonowe zawieszenie wykona- 
nia orzeczomej (kary, sprzeczne z du- 
dhem ustawy, czyni wrażemie, jakoby 
sędzia kierował się jedynie chęcią 
zadowolenia w ten posób  oskarżo- 
tego, celem zaoszczędzenia sobie 
pracy nad wygotowaniem wyroku. 

Oportunizm podobny sprawia, iż 
świadomość, że kara tym razem nie 
będzie wykonana, przechyla u wielu 
wahających się jedntjsizjk szalę ku por 
pełniemin przestępstwa,, działa więc 
deprawiująco, a tem samem pnzyspa- 
rza sędziemu pracy żmacznie więcej, 
niźli poprzód jej uniknął, 


O przełamywanie 
trudności. 


Są mi ome znane nie tylko z wha- 
snego doświadczenia, ale i na podstą- 
wie spostrzeżeń, jakie poczyniłem, 
lustrując sądy tak dzielnicy poau- 
strjackiej, jak i byłego zaboru prus- 
kiego. Wnioski z tych spostrzeżeń wy 
śnute, zmierzające do usprawnienia 
dzialalności sądów przedstawiłem w 
swoim czasie Ministerstwu Sprawie- 
dliwości. 

Jego świadomym i życzliwym 
dątżnościom pcdniesienia sądownielwa 
na należyte wyżyny i jego energji 
działania, musi towarzyszyć mie- 
mniej emerp'fzma i celowa flziałajin:o66 
z neftzej strony, a trmdnaścii istniejące 
będą pokom anie. 

Ustaną utyskiwania społeczeństwa, 
pelne wróci zaufanie i wzrośnie po- 
waga sądów. 

Na zakończenie pragnę jeszcze za- 
znaczyć, że thee są mi uprzedzenia 
n.jrodowościowieę,  wyjznłajnicówe czy 
partyje. Z równą życzliwością i bez- 
strorinością odnosić się będę do wszy- 
stkich sędziów, funkcjonanjuszów są- 
dowych i do wszystkich  obywiałteti, 
których losy i dzjeje razem tu złą- 
czyły, tak, jak to ezyniłem dotych- 
czas na różnych posterunkach swei 
pracy sędziowskiej i prokuratorskiej. 


ŚŚ NOLAN TG NA A 
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Z wizytą u naj 


„GAZETA PORANNA” z dnia 17.lipca 1929. 


najmniejszego 


króla. 


FRANGUSKA DZIENNIKARKA O SWOIM POBYCIE NA DWORZE KRÓLA MICHAŁA RUMUŃSKIEGO I KS. 


Paryk, w lipcu. 

(+) Pod tytułem „Wizyta u naj- 
miniejszego władcy w świecie, Micha- 
ła I, króla Rumunji“, specjalna kore- 
spomidentka „Petit Parisien“, Nelje Pa 
wiłłowina, zaanieszcza w tem piśmie in- 
teresujący antykuł, którego treść w 
skróceniu brzmi: 

„Piemwszy raz widziałam małego 
króla podczas "uroczystości  miarada- 
wych w Alba Julia, gdzie w swem śnie 
żnej białości nbrankm tworzył przemiłą 
grupę wraz z matką, urceczą księżną 
Heleną i jej świta. 

Jako specjalna korespomdemtka „Pe 
dit Parisien“ uzydkałam w parę dni 
'później 
audjencję u księżnej matkż 
i młodocianego króła. 

W willi królewskiej, nieopodal tu- 
ku trjumłainego, fśchowanej wśród 
dnzew i kwiatów, mieszka mały król 
wraz z makbką. Prostota salonu przy- 
jęć odpowiada skromnej i otwartej na- 
turze dowlcjnej (właścicielki pałacu, 
która podlczas całej audjencji okazała 
wobec mnie jak najmilszą uprzejmość. 
Wtem na progu pojawia. się 

mały blondynek, 
z pękiem maków w rączce, zerwanych 
na łące obok pałacu. Za nim idzie peł 
na godności angielska guwernamtka, 
którą maly król nazywa „Dandoo”. 

— Oto znowu przybyła pani z Pa- 


ryża, by ujrzeć Waszą królewską 
mość“ — mówi po angielsku guwer- 
naniika.. 


Mała królewska młość natychmiast 
zdejmuje kapelusz i jak dobrze wy- 
chowane chłopię podaje mi rękę, któ- 
rą ze wzruszeniem całuję. Po tej ce- 
remomiji cnieśmielony król przytula 
się do sukienki matki, która czule o- 
bejmuje go ręką i wysyła dlo parku, 
aby pobawił się ze swoim kuzynem, 
małym ks. Filipem greckim. 

Potem ksigżna - matka opowiada 
mi o gruniownem i wiszechstronnem 
kształceniu swego syna, władcy 18-tu 
miljonów poddanych: 

— Król jest jeszcze dzieckiem i 
niczem więcej. Teraz rozpoczął naukę 
2 i to rćwinocześnie w trzech 


HELENY, 


językach: rumuńskim, francuskim ij 


angielskim. Objawia szczególne 
zamiłowanie do franeuszczyzny, 
zwłaszcza odkąd francuski poseł ofia- 
rował mu paczkę pięknych książek w 
tym języku. Szczególnie pieczołowicie 
czuwam nad fizycznym rozwojem sy- 
na i temu, jakkolwiek długiemu poby- 
fowi w kąpielach morskich w Konistan 
cy, przypisuję w znacznej mierze do- 
głkonałe zdrowie dziecka. 
Rzeczywiście — mały król jeździ 
już wspaniale konno, czem zdobywa 
sobie podziw podwładnych, wśród któ 
rych niema ani jednego przeciwnika. 
Tąsamą ogdlną syurpatją cieszy się i 


jego matka. Teraz rozumiem słowa, 
które o niej wypowiedział znany hi- 
slloryk, prof. Jonga: 7 

— Ani kropla błota mlicznejo nie 
deżkmęła nigdy rąbka jej snkuiłl... 

Od niej przejął król Michał 
szozerą, religijmość, 
zadziwiającą wpmost w jego wieku. — 
Kisiężna Helena rzekła do mnie w trak 

cie rozmowy: 

— By nie rozbić się na wzburzo- 
mych falach życia, mmsimy się powie 
rzyć statkauwi wiary. Czy rozmyślamy 
o przyszłości, czy też enujemy plany 
na przyszłość — zawisze wiara stano- 
wi tu siłę, bez której błąkalibyśmy się 


| 
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w mroku. Nie wiem, jaki los mię cze- 
ka w dalszym biegu życia, w wypeł- 
nianiu macierzyńskich obowiązków, 
ale kładę silny nacisk na to, aby syn 
mój zachował 
aieskażoną wiarę, 

która, mimo jego młodości, chroni jego 
serce przed nienawiścią 1 duszę pnzed 
fałszem. By z dziącka zrobić króla, nie 
wystarcza orzeczenie zgromadzen |! 
czcigodnych mężów stanu, zgodne z 
konstytucją. Musi się go kształcić, roz 
szerzać jego horyzont myślowy, a prze 
dewszysikiem wjpnić weń świadomość, 
że nalaży do swego narodu Jest to 
mój glówmy obowiązek macierzyński, 
ciężki, ale miły“. 

Dodiojna pani mówiła te słowa z 
takiem przejęciem, że wzruszona uca- 
łowałam jej rękę. Rumunja może być 
spokojna, że wychowanie jdj małego 
króla znajduje się w dobrych rękach". 


Tajemnica cholesteryny. 


DLACZEGO WYPADAJĄ WŁOSY? — DLACZEGO ŁYSIEJEMY I SIWIEJEMY? — WAŻNY MATE. 


RJAŁ BUDOWLANY KOMÓREK. 


Lwów, 16 lipca. 

(=) Między dwudziestym a 
dwudziestym piątym rokiem znaj- 
duje się człowiek w rozkwicie swe 
go życia. Tylko do pewnego stopnia 
jest rzeczą slluszan, jeżeli mówi 
się o człowieku w dojrzalszym wie 
ku: „On jest w sile wieku”. Albo- 
wiem już w 25-ym roku życia 
choć brzmi to nieprawdopodobnie 
— rozpoczyna się 

naturalny proces starzenia się, 
powolne, lecz ustawiczne zmniej- 
szanie się sprawności w obrębie 
procesów życiawych tych trzy- 
stu biljonów mikroskopijnych pań 
słewek, zwanych komórkami, a 
tworzących masze ciało: 

Kiedy np. zrobiliście przykre od 
krycie, że wasz grzebień podczas 


czesania się pokrył się nadmierną | kow em do życia, podobnie 


ilościa wypadniętych włosów? 


NIZMU. 


lega na tem, że szczególnie ważny 
materjał budowlany komórek, cho- 
lesteryna, który transportowany 
jest przez krew, osadza się na ścia- 
nach naczyń krwionośnych. Jest 
rzeczą zupełnie jasną, że wskutek 
tego zaburzenia w transporcie cho. 
lesieryny, cierpią inne organy na 
brak tego niezbędnego materjału 
budowlanego, 
Uwidocznia się to 
wcześnie i wyraźnie 
na owłosieniu głowy. 
Wypadanie włosów, tworzenie się 
lysiny, siwienie uchodziły od wie- 
ków za oznaki poczynająccge się 
starzenia, zanim jeszcze wnikn ęto 
w sposób naukowy i dokładny w 
ścisłe związki przyczynowe, t3czą. 
ce te zjawiska. Włosy potrzebują 
jas sa- 


dowozu 


szczególnie 


ma skoia glowy, obfitego 


Istota procesu starzenia się po- | cholesteryny, klóra — w nommal- 


„KOPERNIK 
„MARYSIERKA” 


iworny artysta dze i tej muz” 


D iś bie w,kła pro wie a — Najw pinialszy , r-eboj wytw D; 
„Sacha-Bip". Olśniev ajacy przepyche ni e ı en akcji film pr 
(Paais de Lux?) W główn į oli: 


— SZTUCZNE WPROWADZANIE CHOLESTERYNY DO ORGA 


nych okolicznościach — zawiera 
się w dziesięcioprocentowej ilości 
w tłuszczu gruczołów włosowych. 
Jest rzeczą udowodnioną, że owe 
gruczoły najbardziej obfitują w 
cholesterynę między  20.tym a 
25.tym rokiem, a w następnych la- 
tach ubożeją one coraz bardziej 
Skutkiem tego włosy wypadają co 
raz bardziej i wytwarza się łupież 
— jak wykazały najnowsze bada- 
nia uczonych niemieckich i francu 
skich. Zanik cholesteryny powodu 
je również siwienie włosów. 
Owym sianom anormalnym mc 
żna jednak zabobiec przez sztucz- 
ne doprowadzenie cholesteryny do 
organizmu. W czasach ostatnich 
przeciwko rozmaitym schorzeniom 
włosów używa się preparatu, zawie 
rającego cholesterynę, a zwanego 


trylysyną. 


Szampan zyc? 


V.vian Gibson, BETTY B LFOUR or z subielny i wy- 


JAC TREVOR 


FEJLETON „GAZ, PÒR.“ z 17, VII. 1929 


ARNAUD DE LAPORTE. 


WSPOMNIENIE 


Nowela 
(Przekład z francuskiego). 


„.Obiecałem opowiedzieć panu histo- 
rję małżeństwa mego z Janką, — ode- 
zwał się po chwili miłczenia ojciec Clo- 
arez, napełniając moją czarkę pieniącym 
się cydrem, 

Przed czterdziestu blisko laty — 
zaczął swą opwieść, trzęsąc smutnie gło- 
wą — Jakób, rówieśnik mój i ja byli- 
śmy przyjaciółmi od serca; kochaliśmy 
się więcej niż rodzenj bracia. Trzymaliś 
my się zawsze razem. Mając lat dwana- 
ście pomagaliśmy już rybakom w złado- 
waniu połowu z łodzi, zarabiając po kil 
ka sous dziennie, 

Pewnego ranka, porwani namiętnością 
do morza, wsiedliśmy na okręt bez po- 
zwolenia i wiedzy rodziców, 

Pierwsza ta podróż nasza trwała 
sześć lat; ledwo parę razy daliśmy o so- 
bie znać rodzicom. 

Wróciwszy byliśmy już marynarzami 
naschwał, przystojnymi odważnymi zró 
wnoważonymi chłopcami, 

Poznaliśmy wszystkich mieszkańców 
naszej wioski, którą przed sześciu laty 


opuściliśmy, Nie poznaliśmy tylko Jan- 
ki, córki strażnika nadbrzeżnego; zosta 
wiliśmy bowiem dziecko, a ujrzeliśmy 
piekne, urocze dziewczę, o oczach mogą- 
cych oczarwać całą załogę okrętową. 

Już pierwszego wieczora po naszym 
powrocie była Janka tematem naszej roz 
mowy. 

— Jakóbie, — rzekłem, trącając się 
kieliszkiem, — piję za zdrowie Janki, 
pani mego serca! 

Przyjaciel mój wstał silnie wzburzo- 
ny i drżący 

Zrozumiałem go natychmiast... 

— I ty ją kochasz? — wykrztusiłem 
urywanemi słowy i wszystka krew zbie- 
gła mi do serca, 


Staliśmy naprzeciw siebie, patrząc 
sobie prosto w oczy. 
Upłynęła długa, brzemienna bólem 


chwila. 

Nagle wyciągnąłem dłoń; Jakób uści- 
snął ją mocno 

— Idź, bracie, — rzekłem stanow- 
czym głosem, — pomów z nią pierwszy! 

Odszedł bez słowa sprzeciwu, 

Zobaczyłem się z nim dopiero naza- 
jutrz wieczorem, kiedy, mocno zdener- 
wowany, chodziłem wzdłuż piaszczyste- 
go wybrzeża, myśląc wciąż o Jance i za 
dając sobie w duchu pytanie, czyprzyj- 
mie oświadczyny Jakóba. 

Wtem, wpatrzny w żaglowce, wraca- 
jące z morza i w gwiazdy, wschdzące na 


ktory 


ušiyszałem gios, 


n.cbie, Wyfwai 
mnie z zadumy 
-— Idź do niej, przyjacielu, — mówił 


Jakób tonem spokojnym, — będzie two- 
ja... mnie nie chce... 

— Pójdę, bracie, — odparłem 

Była w domu sama; łatała 
swego ojca, 

=L Dzień dobry Janko, — odezwałem 
się, mnąc w ręku daszek mej czapki. 

— Dzień dobry panu Janowi, — odpo 
wiedziała, rumieniąc się po same uszy. 

Zacząłem mówić i sam nie wiedząc 
jakim sposobem wypaliłem hymn poch- 
walny na cześć Jakóba, 

— Przychodzisz pan w jego imieniu? 
— zawołała, czerwona jak wiśnia. 

Wargi jej drżały, wzrok miał barwę 
wzburzonego morza 

Szczerze, bez wahania, przystała, Uca 
łowałem ją uszczęśliwiony i odszedłem 
lekki jak czajka. 

Wieczorem mówię do Jakóba: 

— Przyjęła mnie, bracie. Ale. chcąc 
płynąć łodzią, trzeba ją przedtem zbu- 
dować, Chcąc się ożenić, trzeba najpierw 
zebrać trochę grosiwa Wracam na mo- 
rze. Pojedziesz ze mną? 

— Tak jest odparł głucho. 

Nazajutrz wsiedliśmy na okręt, Posta 
nowiłem tak długo na nim pracować, aż 
zbiorę pieniądze potrzebne do założenia 
ogniska domowego. 


x 


kurtkę 


Ostatnia nasza wyprawa rybacka po. 
wiodła się dosknale To też wielce urado 
wany stałem wieczorem na pokładzie 
i przyglądałem się delfinom, igrającym 
wokoło statku, powracającego do portu. 

Nagle zerwał się silny wiatr: z niepo 
kojem patrzyłem na chmurzące się coraz 
groźniej nicho, 

Obok mnie stał Jakób pogrążony w 
myślach. Nagle ścisnął mj mocno ramię. 

— Janie! — rzekł. — Jeśli nieba ze- 
zwolą, wylądujemy niebawem ., Ujrzysz 
dom, w którym czekają na ciebie... 

Mówił spokojnie, ale rysy jego twarży 
miały wyraz surowy, jakoby przeczuwał 
nieszczęście, My, marynarze, mamy ta- 
kie przeczucia. . 

— Myślałem nieraze — zaczął zno- 
wu — gdybyśmy poszli na dno, chciał- 
bym, aby się to stało przy skale, gdzie 
zbieraliśmy kraby, będąc małymi chłop- 
cami. 

— Co ci jest dzisiaj? — zawolałem 
z przestrachem — nie wyzywaj morza, 
mój braciel 

Wskazał mi palcem horyzont, który 
był czarny i bsiany metalicznemi plama- 
mi, błyszczącemi złowrogo, 

"W masztach skrzypiał coraz silniej. 
szy wicher, 

Nie ulegało wątpliwości. 
nawałnica. 

— Wszyscy na pokład! — zagrzmiał 
głos komendanta okrętu. 

W tem rozdarły czarne niebo błyska 


że szła nam 
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Liwów, 16. lipca. | 

Redakia „Gazety Porannej”, dzien- 
nika najbardziej rozpowszechmiomego 
ną Południu i Włschodzie państwa, — 
dziennika, który dumny. jest z serdecz 
nego kontakku, łączącego, go z! liczne- 
mi sferami Czytelników i 'zmienza u- 
stawiezmie do zacieśmieni i utmwalenia 
tego kontaktu — wytltąpiłą ze wpa- 
nialą imprezą konkursowa, która prze 
wyższa wkgelkie tego rodzaju tpoczy- 
nantia, nietylko w kraju, ale również 
za granicą. Nic też dziwnego, że odbi- 
ła się ona gicënym echem i zyskała 
ogólme uznanie. 

O łem, że tak jest — świadczą ist- 
ne stosy kamek i listów, nadchodzące 
do naszej Redakcji, a zawierające 
szczere, a nieraz prawdziwie wznu- 
szające wyrazy uznania, dła naszego 
komkureu. Poniżej podajemy jeden z 
takich listów, napisany z prowincji. 

Redakeja, 
Jaworów, w lipcu. 

Wlielce Szanowna Redakcjol 

Gorliwie przeglądam Wasze cenne 
pismo i wycinam kupony w oczelkiwa 
niu chwili, w której będę posiadał już 
całą serję, zlożomą z 30 sziuk i bedę 
mógł posłać je do Administracji ,Ga- 
zety Porannej'. Zanim się jednak to 
stamie, nie mogę oprzeć xię chęci wy- 
rażebip| swoich uczuć, wywołeny:lhi 
Wega akcją konkurscwą. Trzeba 
przecież, abyście wiedzieli, jak Wasi 
czytelnicy reagują na, konkurs waka- 
cyjny „Gazely Poranej". i 

Jestem wiemym czytelnikiem Wa 
szego piema od łat wielu, gdyż znama, 
mi jes, Jego bezklirdnność, a ponadia 
odpowiada mi Jego bogata, i wl zech 
stronna ireść. Z wielkiem też zainte- 
resowaniem śledziłem Wasze dotych- 
czasowe (kanikursy, i zawsze brałem 
w nich udział. Co prawda — dotych- 
czas szczęście nie uśmiiechmęło się do 
mhie api razu. Ale to lulydno — los 
jest kiatryśny i nie mażmnagozmusić 
gwaħem do przychylności. Mimo to 
jednak oceniałem w całej pelni Wa- 


wice i piorun uderzy‘: raz, drugi, trze- 
ci... Tuż obok naszego starego kadłuba, 
który jęknął żałośnie 


Rozpoczęła się zażarta walka zalo- 
gi z szalejącym żywiołem. 
Śmierć kostucha szyderczo wyła w 


wichrze: „Jeden statek więcej lub mniej 
na dnie morza co to znaczy? Na was ko- 
lej chłopcy...“ 

Jeszcze jedno uderzenie pioruna. po- 
teżne, złowieszcze — i żaglówiec nasz, 
śmiertelnie raniony, drgnawszy od koń- 
ca do końca, zachwiał się .. 

Komendant syknaął: 

— Spuścić szalupę na wodę! 

W tej samej chwili olbrzymi bałwan 
porwał naszego kapitana i uniósł w skłę 
bione fale, , 

Najmłodsi wskakują gorączkowo 
szalupy, zostawiając nas własnemu 
sowi 

Ledwo kilka razy uderzyli wiosłami, 
poszli na dno.. 

Wtem garstka tych, którzy został; na 
statku — a byliśmy tam z Jakóbem — 
dojrzała w niewyranżym blasku pochod- 
ni łódź ratunkową, odbijającą od brze- 
gu. 

Niebawem poznaliśmy rybaków! ze 
wsi Śpieszących nam na pomoc,, 

Podpłynęli. 

Jeden za drugim wskakują nasj towa 
rzysze do łodzi. Na tonącym statku po- 
został Jakób i ja 

— Dla jednego miejsce! — krzyczą 
wybawcy, 


do 
lo- 


P 


dzą obywatelską i humanitarną inb 
cjał ywię. 

Muszę jednak siwierdzić, że ostat 
ni, lelniskoewy konkure pobił z krete- 
sem Wasze dotychczasowe imprezy. 


Przecież perspektywa wyjazdu do Za- 
kopanego, Zaleszczyk, Nałęczowa, Go 
czałkowic, Żegiestowa itd. — jest na- 
prawdę nader pomętną, a tym, którzy 


umożliwiają bezpłatny pobyt w tych 


miefskowościech, wależy się szczerą 
i niekłamana wdzięczność. 

Toteż jako jeden z wielu sendecz- 
nych przyjaciół Waszego pisma, œ- 
śmielam się przesłać wyrazy gorące» 
go podziękowania gza Wiaszą warto- 
ściową akcję korlkursową, a zarazem 
zaznaczyć, iż zacieśni ona — cp prze 
cież było Waszym celem — jeszcze 
ściślej węzły, łączące mas, Waszych 
Czytelmików z „Gazetą Poraniną*". 


Kmeślę się z prawdziwem poważa- 
niem, Stefan L.' 


Zniesienie powszechnej służby wojsk. w Sowjelach, 


DONIOSŁA REFORMA. — G. P. U. DECYDUJE, KTO MOŻE SŁUŻYĆ W ARMJI CZERWONEJ. — ZNIESIENIE 
LOSOWANIA. — OBAWIE FRZED ROZKŁADEM. — JAK ZA CZASÓW CARSKICH. 


Moskwa, w lipcu. 
Na zwołanym w Moskwie zjdździe 
kierowników wszystkich sowieckich 
okręgów wojskowych postanowiono 
przeprowadzić radykalną redlctmmę spo- 
sobów komipletewamia  iarmji czerw- 
nej. Reforma ta faktycznie ozmacza 
zniesienie powiszechnej dłuźby wijsko 
wyj oraz uliworzemie — zamiast regu-. 
larnej armji, swego rodzaju preto- 
rjańskiich oddziałów, mających na ce- 
lu obronę erdźmiejszego uatnoju w 
piemwszym rzędzie a składającego siłę 
z wyłączmte pewnych elemetrhów:. 
Dotad z ogólnej ilości 1.200 tys. 
pobcrowych  ccrocznie 'wcielano do 
szeregyćw armji w Grodze lcsowania 
do 500—600 tys. osób, firzyczem do 
amri niedopuszczcno jedynie t. zw. 
„ciszeńcćw”, tj. poborewych, pozta- 
wionych prawa wyborczego (do rad), 
ze względu na prchcjw Nie bueżju(zyj 
me lub zawód  („żywioly miepraxują- 
ce“). Obecnie losowanie zmosi się cal- 
kowicie. Ziaciąg do armýi odbywać się 
będzie pod komtralą i na podstawie, 
poleceń lchkalnych komitetów kejmirni- 
stycwnych craz agemtur GPU., które 


co do każdego poborowego zadecydu- 
ja, czy przedstawią się deść „błogo- 
nadiożnym', by zasilić Szeregi czer- 
wonoarmeżców. W ten sposób z pośród 
1.200 tys. poborowych wyznaczy G. 
P. U. 250 tys. bezwzgiędnie pewiuych 
i absolutnie wiernych czerwonogwar- 
dzistów, a 350.000 oddanych, młodych 
ludzi ma corocznie 'zapelniać t. zw. 
formacje terytorjalne. — Natomiast 
druga połowa racznika, w ilości prze- 
szło 600.000 osób, nie zostanie dopu- 
szezoma do służby wojskowej, ze wzglę 
du ra „niepewność nasiroju'. 

Reformę tẹ poskanowiono przepro- 
wadzić na żądanie szefa odziału mo- 
kilizacyśmego armji cwenwonej Soko- 
lowa, który w mowie, wygłoszonej na! 
zęeżdzie, pockmeślił, iż obecnie „kla- 
sowy wróg (tj. przeciwnicy komimi- 
slów) coraz więcej wwdskejją stę do 
szerzgów aruuji, w której skutecznie 
ruowełlzą prepązanię rozkładywa, po 
wiedując znaczne chniżelnie kan dści, 
amnawet rozruchy. 

Szczegćlną uwagę  fpoełanowiiono, 
zwrócić na skomipletewamie fonmacyj 
wojskowych, rozmieszczonych w ob- 


Wykłuł ukochanej Kobiecie Oczy. 


PONIEWAŻ MIAŁA ONA „ZŁE SPOJRZENIE". 


Florencja, w Vheu. 


(=) Znaną jesl rzeczą, iż w każ. 
dym Włochu, nawet najkuiiural- 
niejszym znajdują się w jakimś 


— Idź, bracie, — rzekłem — powiedz 
Jance że kochaiem ją do śmierci! 

Chwytam go w ramiona chcę unieść i 
rzucić do łodzi lecz nie daje mj się, gry- 
zie palce... 


— Nie. nie... woła, — ona ciebie 
kocha... patrz, naprzeciw nasza ska- 
ła.. rad jestem... 

Nie dosłyszałem więcej; żagiel bo- 
wiem wraz z żelaznem okuciem zwalił 


się całym swym ciężarem na mnie; stra- 
ciłem przytomność, 

Opowiedziano m; potem, że Jakób u- 
niósł mnie w górę i ucałowawszy rzucił 
towarzyszom w łodzi.. 

x 

Stary marynarz przerwał 
nie; gruba łza stoczyła się mu 
po pomarszczonej twarzy. 

Wreszcje rzekł: 

— Ujrzałem Jakóba raz jeszcze po 
tej katastrofie . Zwłoki jego leżały na- 
zajutrz na brzegu... morze nie chciało go 
pochłnąć „, Rzucilem się na jego zwłoki 
i płakałem jak dziecko.. Janka nie wie 
i nie powinna nigdy dowiedzieć się, jak 
drogo ją okupiłem, Wraca już do cha- 
ty. Nie dajmy nic poznać po sobie.. 

Nalał mi znowu czarę cydru | sze- 
pnął: 

— Ach, gdyby morze mogło przemó- 
wić czasami, 


opowiada- 
zwolna 


R Z DRR —  DDZÓR SE DŁ 


ciemniejszem i dalszem zakątku du 
szy czarne zmory przesądów + za- 
hovonów.., 

Do czego te zmory mogą dopro- 
wadzić, świadczy 

niezwykła zbrodnia, 
której dokonał onegdaj we Floren_ 
cji muzyk Carlo Belucci. Belucci po 
zostawał od kilku lat w stosunku 
miłosnym z piękną i demoniczną 
tancerką, znaną pod pseudonimem 
„Fiore“. Fiore slala się - 
złym duchem muzyka, 

pijawką potworną, która wysysała 
zeń wszelkie soki żywotne... 

Wreszcie za radą przyjaciela u- 
dal się Belucci po radę do kabalar. 
ki Ta oświadczyła mu, iż Fiore po 
siada 

„uroczne”* oczy 
które ponoszą winę wszystkiego. 
Wówczas w duszy człowieka „inte- 
ligeninego* i „kulturalnego“ zrodzi 
ła się 
myśl niesamowita 

Postanowil owe „złe oczy“ kocha- 
ne — wykłuć! A czynu tego doko- 
nał rzeczywiście podczas snu tancer 
ki. Następnie sam zgłosił się na po- 
licję i oświadczył, iż miał dwie rze 
czy do wyboru: unieszkodliwienie 
Fiore, lub zgubę własną, Wybrał 
pierwsze.. 


wadach azjatyckich oraz rejonadh po- 
gramicznych. 

W tym samym celu, th. celem 0- 
chrany przed wpływami „niepewnych 
żywiołów", uchwalono formowanie 
licznych narodowych części wojsko- 
wych z pośród najbandziej zacofanych 
narodowości, a to Kingizów, Kałmy- 
ków itd. — Sygtem ten, — zresztą bez 
powcdzenia — słozowano również zą 
czasów cartlkich. 


C A E >. _ AW 
NADESŁANE 


Podziękowanie. 


Za okazane wspołczucie i wyra 
zy pocieszenia po stracie nieodżało 
wanego męża i ojca śp. Józefa Ty- 
nieckiego, składam tą drogą WPa- 
nu Burmistrzowi Górce, Radzie 
Miejskiej miasta Brody i tym Wszy 
sikim, którzy oddali Mu, ostatnią 
przysługę, jak najserdeczniejsze po 
dziękowanie. 


Żona z rodziną, 


Duży lokal sklepowy 


z ubikacją mieszkalną od podwórza 
w Tarnopolu 
przy pryncypalnej ulicy jest do wyna- 


jęcią, bliższa wiadomość Lwów, ulica 
Sykstuska 64 A. II. p 


KONKURS c 
na dzierżawę bufetów w Teatrze Wie! 
kim na sozu 1929-30. , 

Cświedłczając, de oslmzeżenie p 
Władystewa Podhalicza, umieszczone 
w „Wieku Nowym“ jest niezgodne z 
prawda, gdyż tmcwa z nim zawarta 
gzkwie tem! runkowo 31 sierp'aia 1929 
— dyrekcja Teatrów Miejskich momo- 
wiiemie bmieków ma I. i III p. budynku 
Teatru Wielkiego. 

Ofemty należy składać w kancelarii 
teatru do dnia 24 lipca 1929 wraz z 
5 proc. wadium ojdiarowame j sumy 
dzierżaw nej. 

Dyrekcja Teafrów Miejskich. 


OKAZJA 


fabrycznie nowe maszyny do pisania 
„ROYAL“ w cenie zł, 870— sprzedaje 
: „POLTYP* 
Lwów, Jagiellońska 20 
Tel, 23-11. 
POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPI- 


SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, ABY 


ULŻYĆ DOLI ZWIERZĘCEJ! 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 17. lipca 1929. 


człowiek zwierzę w Muzeum patolggięznem. 


KOMISJA POBOROWA ODKRYŁA NIEZWYKŁE MONSTRUM. — MUZYKALNY POTWÓR. — TĘSKNOTA ZA 
MATKĄ. — CZY TO WYNIK SKRZYŻOWANIA CZŁOWIEKA ZE ZWIERZĘCIEM? 


Poznań, w lipcu 

(e) Poznański „Nowy Kurjer“ do- 
nos: Kultura ciała i połnzeba zdrowe- 
go rozwoju fizycznego znałazła w o- 
statnich czasach niezliczonych propa- 
gatorów. Uświadomienie w dziedzimie 
rozwoju fizycznego odbywa się zapo- 
mocą t. zw. metody poglądowej. Meto- 
da tą posługuje się również Muzeum, 
Amatomiiczne w Kasynie Ofic. przy ul. 
Bukowskiej. Rozróżnić tam należy za- 
sadniczo dwa działy: W pierwszym 
dziale, anatomicznym, widzimy stop- 
niowy moziwój oziłowieka, w dziale pa- 
tologicznym zaś przedstawiono w spo- 
sób jasny i śmiały choroby wenerycz- 
me i idh sliraszne skutki. 

Największą atrakcją naukową wy- 
żej wisępomihiańnego muzeum jest bez- 
sprzecznie 

azłowiek - zwierzę. 

Od kierowników tej imprezy nan- 
kowej dowiadujemy się, że człowiek- 
zmierzę nazywa się Mikołaj Stełaniz(k, 
lat. Ż1. Pochodzi om ze wsi Kałowo, 
pow. Łęczyca, woj. łódzkie. O istnie- 
niu tego dziwoląga natury nje dowie- 
dzianoby się. gdyby nie wojskowa 

komisją pobonawa, 
przed którą stawał Stefaniak w ubie- 
głym tygodniu. Dziś znajduje się om 
już w Poznaniu w Muzeum Pattologicz 
nem, gdzie wywoluje żywe zaintere- 
sowanie i przeróżne komentarze. 

Wchodzimy do osobnego pokoju. 
Na krześle siedzi młody człowiek, dzi. 
woląg natury, o zupałnie zneskształco- 
ndj twarzy, która raczej przypujmina 
zwidrzę niż człowieka, Głowa wąska 
i podłużna, na której zamiast woow 
rośnie 

sierść zwierzęca 

Oozy znajdują się po bokach i są 
pokroju podłużnego. Uszy ukryte są 
głęboko na szyji. Czoło miękkie, wy- 
pukłone jak ù zwierząt. Szyja mocno 
rozwinięka, przypomina kark bydła 
rogatego. 

Wymowę ma tnudną. Jedno, co za- 
stanawia wszystkich, to niezwykle roz 
winięty zmysł mużykałny. 

Rozpoczynam wywal. 

— Jak się nazywasz? 

— Mikolej! 

— (o mam zagrać? 

— Polkę! 

Siadam przy fottepianie i gram. 
Na twanzy dziwoiąga ukazuje się dzi- 
wny grymas — śmieje się. 

Po chwili rozpoczyna „własny kon 
cert“. 

Na usłnej hanmonike gra „oa u- 


cha“. Wyczuwam, że stara się pod- 
chwycić melodję Polki. Kałysząc się 
w taki muzyki, 

woła miaspodzianie matkę. 
Wiszyscy obecni zamilkłli. 

Dziwoląg nałury, człowiek - zwie- 


rze tęskni instynktem zwierzęcym za 
łą, która go wychowała i kamńiła — 
za matką. 

Wychodzimy. W przyległym poko- 
ju spolkałem brata dziwoląga, mężczy 
znę około łat 24, rozwiniętągo pod 
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względem umysłowym i fizycznym 
normalnie. Od niego dowiaduję się, że 
ma jeszcze trzedh braci i jedną sio- 
strę, wszyscy nommalni. 


Badaniem człowieka - dziwoląga 
zajmą się najwylbitniejsze powagi na- 
ukowe już w najbliższych dniach. Nie 
wąlpliwie zbadają, czy zachodzi tu 
wypadek wpływu choroby dziśdzicz- 
nej, czy też — jak niektórzy 'twier- 
dzą. krzyżowanie człowieka z awie- 
rżętami. 


Pańska ulubiona cnota? 


— GO NAPISAŁ TURGENTEW, MAJĄC LAT 42, A GO — W DWA- 


DWIE KARTKI PAMIĘTNIKA. 


tografów i bibljofił dostał nieda- 
wno w swoje ręce rosyjski pamię- 
inik pewnej damy, zawierający 
dwie kartki, zapisane przez znako. 
mitego pisarza rosyjskiego Iwana 
Turgeniewa. Jedna z tych kartek 
została zapisana w roku 1860, dru- 
ga w roku 1880. Ilustruja one zna- 
komicie charakterystyczną zmia- 
nę stanowiska, wywołaną wie. 
kiem. 

W przekładzie 
brzmią jak następuje: 

Patika ulubiona cnota? Oldijpo- 
wiedź 1860: Szczerość, Odpowiedź 
1880: Młodość. 

Pańska ulubiona cecha u męż- 
czyzny? Odpowiedź 1860: Dobroć, 
Odpowiedz 1880: 25 łat, 


obie kartki 


Am M EA A | 0 Å | 


DZIEŚCIA LAT PÓŹNIEJ. 


Pańska ulubiona cecha u kobie 
ty? 1860: Łagodność. 1880: 18 lat. 

istotny rys pańskiego charakte 
ru? 1860: Lenistwo. 1880: Leni- 
stwo, 

Co sądzi pan o szczęściu? 1860: 
Zupelne zdrowie. 1880: Nie potrze. 
bować pracować... 

Go sądzi pan o nieszczęściu? 
1860: Ślepota. 1880: Gdy stary czło: 
wiek musi pracować. 

Ulubiony kolor i 
kwiat? 1860: Niebieski. 
1880: Szary. Kalafjor, 

Ulubiony prozaik? 1860: Cer- 
wantes. 1880: Nie czytam więcej. 

Ulubiony poeta? 1860: Homer, 
Szekspir, Goethe, Puszkin. 1880: 
Nie czytam więcej. 

Ulubiony małarz i muzyk? 1860: 


ulubiony 
Narcyz. 


Rembrandt, Mozart, Schubert. 1880: | 


DROGA ŻYCIOWA FILANTROPA CANNINGA CHILDSA. — ZAŁOŻYCIEL 


Wieleń, w lipcu. 

(=) Przed kilku dniami jeszcze w 

Wiedniu nieznany, obecnie jest Gan- 

ninge Chide ma ustach  rwszystikich 

Wiedeńczyków. Czerstwy, 60-letni męż 

czyzma, jest majtrlachetniefrzym ty- 
pem amerykańskiege selzecfjgm ania, 


RAKA W WIEDNIU. 
Urodzony w r. 1869 w Wakefield, 


małej wiosce angielskiej, pamięłającej | 


jęszcze czasy Normanów, rwyemigro- 
wał jako trzyleśnie dziecko wraz z ro- 
dzicami do Ameryki, gdyż tboga ro- 
dzina robotnicza mie mogł” w Anglji 
znaleść dla siebie chleba. Już wize- 


Samobójstwo w teatrze. 


„TERAZ JA ZAGRAM WAM KRWAWĄ ROLĘ!" — 


Ryga. w lipcu. 
(= Pewien tutejszy zbieracz au 
| 
| 
] 


TAK ZAWOŁAŁ MŁO- 


DY ZAPALENIEC I POZBAWIŁ SIĘ ŻYCIA. 


Marsylja, w lipcu. 
(=) Niezwykłą serlację przeżyli 
| uczestnicy przeddiawiemnia wieczorne- 
| go w jednym z teatrów marsylskich. 
Moment najbardziej dramatyczny ro- 


Pięć wdów w poszukiwaniu 


mordercy. 


ŻĄDAJĄ WYŚLEDZENIA SPRAW CÓW ZGONU 


PRZED 


Bukareszt w lipcu. 

(m) Osobuwą sprawę rozpatruje 
prokurator w Temeszwar (Sliedmio- 
gród), do którego zgłosiło się pięć 
wdów po chliopach rumuńskich, roz 
strzelanych w r. 1918 w gminię Kiz. 
dia. Kobiety te wiuiosły doniesienie 
przeciw nieznanym sprawcom 
śmierci ich tmięjżów. 

Jak wywodzi skarga — pewnego 
dnia do wsi przybyli wysłannicy 
Rady Narodowej, zabrali owych 
pięciu chłopów i powlekli ich na 


YCH MĘŻÓW Z 


LAT 11. 

pusztę, gdzie w krótkiej drodze o- 
głoszono im wyrok śmierci i wyko- 
nano go mimo braku jakichkolwiek 
dowodów winy. 

Wdowy po zamondowanych żą- 
dają obecnie, aby wladze wykryły 
sprawców tego okpucieństwa i przy- 
kłładnie ich ukarały. Sędzia śledczy 
w mysi żadania rozpoczał docho 
dzenia, aczkołwiek mała jest na- 
dzieja, by po 11 latach udało się od- 
naleźć winowajców, 

j 


zegrał się jednak nie na scenie, lecz 
na widowni. 

Oto przy końcu drugiego.aktu zer- 
wal się nagle siedzący w piemwilzytm 
rzędzie młodzieniec i, zaiwoławszy do- 
nośniie: „Teraz ja zagram krwawą TO- 
lẹ!“ — elierqwał luię rewetweru ku 
swej prawej skroni. Nim zdołano miu 
przeszkodzić, 

huknął strzał 
i niezwykły aktor padł bez życia w 

Góż skłoniło nieszezęsnego do ode- 
grania lak realistycznie pojętej sce- 
ny? 

Oto Armamd Gremier zakochał się 
przed kilku miesiącami w uroczej ak- 
torce, Elizie Cabot. Panna Cabot oka- 
zywała. zrazu dużo sympatji dla mło- 
dziefica, lecz od pewnego czasu za- 
częła go unikać. Wreszcie przed kiilku 
dniami oświadczyła mu, że musi z nim 
zerwać. 

Wówczas młody zapaleniec pasta- 
nowił się zabić w obecności grającej 
na scenie kochanki. „Pragnę jej pozo- 
stawić wspomnienie tragiczne na ca- 
łe życie...“ 


Nic to mnie dziś nie obchodzi, 

Ulubiony bohater historyczny? 
1860: Washington, Perikles, 1880 
Ten, który odkrył ostrygi... 

Ulubiona potrawa? 1860: Potra- 
wy mięsne i szmpan. 1880; To, co 
nie wywołuje dolegliwości żołądko 
wych. 

Do czego czuje pan nieprzezwy. 
ciężoną odrazę? 1860: Do pluskiew, 
1880: Do wizyt. 

Jaka historyczna osobistość jest 
dla pana niesympatyczna? 1860: 
Napoleon, Torquemada. 1880: Ten, 
kio przeszkadza mi w drzemce po- 
obiedniej. 

Które występki i nałogi pan u- 
sprawiedliwi? 1860: Pijaństwo. 
1880: Wszystko! 

Pańska dewiza? 1860: Per aspe- 
ra ad astra. 1880: Dobranoc! 


)d koiporiera do miljonera. 


INSTYTUTU 


DLA ZWALCZANIA 


t śnie musiał młody Canning zarabiać 
na życie Jako 5-letni smamkacz sprze- 
dawał gazety, zapałki i rozmaite dro- 
bne przedmioty codziennego użytku, 
Gdy miał lat 10, otrzymał posadę sub- 
jekta w sklepie korzennym, a 5 lat pó- 
źmiej był już 

samioistmym właściciejiem maleń 

kiego sklepiku, 

który założył, posiadając 100 zoszczę;: 
dzonych dolanów. Upłymęło 6 lat, spę- 
dzonych w dzień w sklepiku, a w no- 
cy mad książkami. 

21-letni mllodzieniec jest już wła- 
ścicielem 10 tysięcy dolarów, z Iktóre- 
mi można już przęcież zacząć coś 
większego. Dopożyczywszy sobie pie- 
niędzy, zakupił t. zw. „Departament 
store“, olbrzymi magazyn towarowy, 
jeden z tych, kllóre tak rozpowiszech- 
nione są w Ameryce, a taak mało zna- 
ne w Furopie. Odtąd los począł się co- 
raz życzliwiej uśmiechać do dzielnego 
i pracowitego człowieka. Dzisiaj jest 
Canning właścicielem 163 takich ma- 
gazymów, rozprószonych po całoj A- 
meryce, w których pracuje przeszło 
100 tysięcy robotników i pracowników. 
Nie zajmuje się om jednak więcej in- 
teregaymi, lecz poświęcił się całkowi- 
cie akcji filantropijnej i humanitar- 
nej. 

Jednym z ostatnich 
dla dobra ludzkości jest 

założenie własnym sunmpłem wspa» 

niałego instytutu meflycznega 
w Wiedniu, stojącego pod znakiem 
walki z tym straszliwym wrogiem ludz 
kości, jakim jest rak. 


mmm 


jego czynów 
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Ze sportu. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 17, lipca 1929 


Ż Tour de France! 


PIERWSZE ETAPY. — SUKCES PRA NCUZÓW. — PO SIEDMIU ETAPACH PROWADZI W OGÓLNEJ KLASY- 


FIKACJI ZESZŁOROCZNY ZWYCIĘZCA LUKSEMBURCZYK FRANTZ. — PRZED PIRENEJAMI 


(BAYONNE— 


LUCHON (363 KM.) I LUCHON - PER PIGNAN (323 KM.), 
i Korespondencja własna „Gazety Porannei'”'). 


Lwów, 16. lipca. 

Wiśrćd kqlosalnego zaintenesowa- 
mia spoleczerisuwa francuskiego TOZ- 
począł się w nicdzielę 30 ub. mies. 

urejwięlszy! kolzjrski bieg świ fa, 

gigantyczny „Tdur de Francs”, 
obejmujący 5268 km. w 22 etapach, 
zorngarizowamy przez paryskie „L‘Au- 
to“, a pozostający pod kierowniaiwem 
słynnego ongiś sportowca Henri Des- 
grange 

Zgromadził on na ełarcie, podobnie 
jak co roku, 

najsły niniejsze znaktjmiłości kdlar= 
shie, 
z Frantzem, Leducquem, Ch. Pellissie 
rem, Verhaegeniem, M. Eidoltem, Re- 
brym, Fontaną, Aemis'«m, Pawiłem i 
Ferdynandem Le Drogo, oraz Vervae- 
dzem na czele. 

Zawodnicy podzieleni zostali na 2 
grupy: zawodowećw i amatorów, 'z. 
zw. „lowristosrowtiers', którzy jonak 
nie są amatorami „czystej kiwi“, gdyż 
otrzymują również nagrody pieniężne, 
podctmie jak zawodowcy, tylko miniej 
sze, (tak mfp. w l-szym etapie Paris- 
Caen (206 km) nagrody w kategori a- 
sów wahają się od 200 do 1500 fr. w 
kategorji turysków zaś od 75 do 300 
fr.) — negréd jest w każdej kategorji 
8. — Prócz nagród piemiężnyt lh wiel- 
kie firmy handlowe francuskie wyzna 
czają rćmmnież w każdym elapie pre- 
mje pieniężne, które wynoszą przecię- 
tnie od 100 do 1000 fr. 

I. etap Tournen, Paris — Czen 

205 km.) 
przyniósł zwycięstwo _Dossche.mu 
przed Deolet'em, mislirzem szosowym 
Francji Marcel Bidolem i de Waelem, 
w świelnym czasie 5 g. 55 m. 21 sek., 
co daje średnią szyłlkość wkoło 35 km 
na godzinę (I). 

O wyrćwnaniu klasy jeżdzeńw czo 
lowych świadczy fakt, że pierwsi człe 
rej mieli ten sam czas, a piąte miej- 
sce za de Waelem „ex aequo“ przy- 
anano 21 kclarzom z czasem 5 g. 56 
m. 08 sek., wśród których znajdują się 
Ledweq, Nicolas Fremtz, Vervąecke, P. 
Magne, P. Le Drogo, Ch. Pellissier, 
Rebry, de Lannoy Fonłan, Aerts. 

Z bardziej znanych kolarzy przy- 
byli: Henri Martin 26-ty, w czasie 
5.56.33, Demuysere 30-ty z czasem 
5.59.37, Verhaegem 33-ci, Bellenger 
45-ty, Van Sllemlbrouck 52-gi, Merviel 
60-ty, Lucien Euysse. 62-gi, a Ferd. 
Le Drogo, były mislrz Francji 64-ty. 

Interasetącym był przebieg tego e- 
tapu: do 160-1ego km. prowadziła bieg 
czwórka jeśdzeów, składająca się z Ch. 
Pellissiera, Oripy, Leducgna i Aertsa. 
W Mantes 35 km po starcie za łą 
czwórką szedł Ford. le Drogo z różni- 
cą czasu 1 miruły, a kilkaset metrów 
za nim olbrzymia grupa, z 80 jeżdz- 
ców. 

W Evreux na 80-tym km, znów 
prowadziła bieg powyższa czwórka, 
za którą dopiero w 5 minut później 
widziano grupę złożoną z 15 jeźdz- 
ców, a za nią dnugą 'z 12 jeźdzców, w 
dwie min. po pierwszej. W Lisieux 
(152 km) w dalszym ciągu prowadzili 
bieg: Leducq, Oh. Pellissier, Aerts i 
Crippa, jednak skoalizowame siły po- 
laczonej grupy, złożonej z około 30-tu 
jeźdzećw. prowadzonej przez de Wae- 
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la, Decorta i zwycięzcę Dosscha, zro- 
biły swoje: 
bić dysłams, dzielący ich qf leaderów 
i dojść ich, o zwycięjdiwie zadecydo- 
wał lepszy: sprint i orjemtacja. 

LI. etap Caen — Cherbourg, wygra- 
ny przez Leducq'a (Francja), nie przy 
niósł żadnych zmiam w klasyfikacji, 
w której dalej prowadzi Dossehe, De- 
olet, M. Bidot, de Wael, Leducq, Godi- 
na i Firantz. 

Natomiast II. Chenboumg — Dinan 
(199 km.) był dość wielką  semisącją 
gdyż wygrał go turysta Omer Taver- 
ne w czasie 6 g. 21 m. 3 sek. (śrleldmia 
31.338 km ma godzinę), bijąc Ch. Pel- 
Missiera, Demnyssierą, Godinata i in- 
nych. 5-te miejsce ex aequo (w tym 
samym czągie ca zwycięzca ij. 6.21.03) 
przyznano 24 zawodnikom, wśród któ 
rych znajduje się Frantz, Leducq, Bi- 
dot i mni. Czas zwycięz- 
cy stosulnkowio dość słeby. Po tym e- 
tapie Fmamlłz znajdował się w ogólnej 
klasyfikacji ma 7 miejscu z różłieą 
czasu 47 sk, za leaderem Dosschem, 
który miał czas ogdlny 16 g. 37 m. 15 
sek. (Framtz 16.38.02). 

IV. etap Dinan - Brest (206 km) 
wygrejł de. Lannoy w czasie 6 g. 41 m. 
54 sek. (średnia 30.758 km na godzinę) 
przed de Waelem (len sam czes), — 
Frnaizem, który miał 6.45.02, Ch. Pel- 
Tiksierem, Deoletem, Decortem i zwy- 
cięzcą JH. etapu turystą  Tavennem. 
Wynik len wypłynął dość znacznie na 
ogólną klasyfikację, w klórej prowa- 


jeźdzcy ci zdołali nadro- ; 


dizemie obiął teraz de Wael i de La- 
noys, spykihając Doscha na 3-cie miej 
ske. 4-te miejsce' zajął Deolet, 5-te M. 
Bidot, na 6-tem usadowiłł się Leducq, 
mając tuż za sobą Framtza, na 8«mem 
miejscu, z czasem o 8 min. 55 sek. 
gorszym od leadera, de: Waele, 

V. etap Prest — Vamnes, który wy 
grał Van SŚlemibrowch (Belgia) znowu 
nie zmiemił klasylikacji, w kltórej pro 
wadził nadał de Wael. VI. etap, Van- 
mes—lLes Sables (204 km)  tpazylniełh 
zwycięstwo barwom francuskim: wyr 
grał go Paweł Le Drogo, pokrywając 
trasę w czasie 6 g. 23 m. 14 sek. i o- 
siągając średnią szybkość 31.938 km. 
ma godzinę. — Ną drugim miejscu u- 
plasował się Merviell, 3-cim był Le- 
ducq, dalsze miejscą “zajeli 4-ty H. 
Martin, 5-te Framltz, 6-ty Ch. Pellis- 
sier (wezytcy w iym samym czasie co 
zwycięzca. ty. 6.23.14). Etap ten okrył 
poraz Ctugi chwąłą zmalkomiłych szo- 
sowcéw Francji: Le Droga, Leducqa, 
Pellissiera i Bidoła, których gwiazda 
zaczynała powoli blednąć, gdyż w dłu 
go dyfstarsowych wyścigąch szoso- 
wych jak Bordeaux — Panis, Bruxel- 
las — Paris, przegrywali adlarwicznie 
do Belgów i Holendrów. W kilasyfika+ 
«ji ogólnej po 6-ciu etapach prowadzi 
nadaj de Waele, drugim jest Dossche, 
który zajął miejsce de Lannoys'a, 3 
Deolet, dalej idą Francuzi M. Bidot i 
Leducq, 6-tym jest Frantliz. 

VIL etap Les Salles — Bordq:nx 
kr km), wykazał doskonałą tegtylkę 


h. rekordy polskie 


PADŁY NA MISTRZOSTWACH PAŃ, 


Lwów, 16 lipca. 

W dniach 12, 13 i 14 bm, odbyły się 
w Warszawie zawody lekkoatletyczne 
paño mistrzowstwo Polski, które dały 
następujące rezultaty: 

Bieg 60 m: 1) Hulanicka (Grażyna) 8 
s, 2) Satkowska (Grażyna), Breyerówna 
(Rożdzeń Szopenice) została zdyskwalifi- 
kowann. 

Skok w dal z miejsca: 1) Szajówna 
(SKS) 244 cm rekerd Polski, 2) Hulanic- 
ka, 3) Pirocka (Gracoiva), 

Rzut dyskiem oburącz: 1) Jasna (Cr.) 
5686 m, 2) Gorałdowska (AZS), 3) Mer- 
kisówna Jera. 

Bieg 800 m: 1) Kilosówna (KKS) 2:35,8 
2) Orłowska (KKS), 3) Wjeczorkiewiczów 
na (AZS), 

Oszczep dowolną ręką, 1) Lonka (Cr) 
34 40, 2) Czerska (Cr), 3) Jasna (Cr). 

Bieg na 200 m: i) Szajówna 28,2, 2) 
Breyerówna. 


| 


Bieg 80 m przez płotki: 1) Freiwal- 
dówna (Makabi — Kraków) 111 rekord 
Polski, 2) Schabińską (Legja), 

Skok w dal: 1) Lubecka (Cr) 4.92, 2) 
Freiwaldówna. 

Bieg 100 m: 1) Breyerówna 129 re- 
kord Polski, 2) Satkowska, 3) Hulanicka, 

Skok w wyż: 1) Janowska (Sokół — 
Pabjanice) 1.34 m, 2) Pirowska, 3) Frei- 
waldówna 

Kula oburącz: 1) Schabińska II 17 48, 
2) Lewinówna (Makkabi — Wilno), 3) 
Jasna. 

Szłafeła 4 200 m: 1) Grażyna 1:57,2, 
rekord Polski, 2) Cracovia, 3) Rożdżeń 
Szopenice. 

„ Rzut dyskiem: 1) Jasna 33,20, 2) Mer 
kisówna, 3) Kosowska (AZS). 

W klasyfikacji ogólnej zwycięża Gra. 
żyna, zdobywając 157 pkt. 


wyceczka Kolarska do Poznania. 


Lwów, 16. lipca. 

Sekcja kolanska LKS „Pogoń* or- 
ganizuze w początkach sienpnia b. r. 
wycieczkę turystyczną do Fxznania 
ną, Powszechną Wystawę Krajową, w 
której udział wziąć mogą wszyscy 
człomikowie - turyści i zawodnicy L. 
K. 5. Pegoń oraz sympatycy, którzy 
wykażą się odpoweidnią zaprawą. — 
Wymaganem jest posiadanie odpowik 
dnich tunduszów oraz ubioru. Wyciecz 
ka obliczoną jest na dwa do trzech 
tygodni. Po wymiszeniu ze Lwowa wy 
cieczka przejedzie przez Warszawę, 
gdzie zatrzyma się przez 1—2 dni, po- 
czem przez Toruń i BByldgoszcz uda. 
się do Poznania. Kwatery w Poznaniu 


zapewnione, dzięki staranidm prof. 
Wacka, wiceprezesa Sekcji. W drodze 
powrotnej wycieczką przejedzie przez 
Częstochowę, Kalisz, Katowice i Kra- 
ków. 

Zgłoszenią przyjmuje oraz bliż- 
szych infcmracji udziela, Sekretariat 
Sekcji kolanskiej LKS Pogoń we włor- 
ki, czwamki i soboty od godz. 7—9 
wiecz. Wycieczkę prowadzi kpt, tu- 
ryst. p. Kozak. 

Kolarze lwowscy mają doskomajlą 
sposobność zwiedzenia tanim kosztem 
P. W. K., do poznania kraju i spędze- 
nia, paru tygodni przyjemnie i poży- 
tecznie, ło też spodziewać się majeży, 
że, skorzysłają z tej okazji liczmó” 


SCENA HH 
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faworyta Framtza, który ukryty dotąd 
w ciemiu, przychodząc w pierwszych 
etapach w grupie czołowej ma miej- 
xach od 5-go da 8-go, z nieznaczną 
różnicą cząsu za, zwycięzcą, zdecydo- 
wał się wreszcie zaatakować qlrzeciw 
mików i objąć prawadzenie w klasyfi- 
kacji cgólmej, którego nie odda zdaje 
się już nikomu. 

VII. etap był przełomowym, Frania 
wygrął go w czasie 9 g. 18 m. 07 sek. 
i zdołał nietylko nadrobić dość znacz» 
ne swoje dotychczasowe spóźnienie, 
ale i objąć prowadzemie. Wyniki 
łego etapu są następujące: l-szy Ni- 
colas Franliz 9.13.07, średnia. 30.922 
km. na godz., 2-gi A. Magne, 3-ci. De- 
muysere, 4-ty Fontałn, 5-ty Leducq, 
miszyscy w tym samym czasie, 6-ty 
Ch. Pellissier, 9.13.50, 7-my Merviel, 
9.14.02, 8«my Gdldilnat, 9-ty de Lan- 
noys, 10-ty Camdonna, leadenzy Dos- 
sche, i de Wacile przybyli na, 11-tem 
wzgl, 27-mem miejscu, przyczem de 
Waele' miał 9.18.30. 

Fo 7-miu etapach 

w klasyfikacji ogólnej prowadzili: 
Framlz 'z czasem 4528.28, prząd Le- 
duccuem ‘i Fqąnataną (obaj w tym sa- 
mym czasie), na 4-tem miejscu znaj-. 
duje się Dossche, na 5-tem Rebry, na 
6-tem de Lannoys, a ną *7-miem, ex- 
leader de Waele.  Zaywodnicy. mają 
przebyć jeszcze jeden etap Bordeaux: 
Bayonne, dzielący ich od najcięższych 
odcinków górskich, prowadzących 
przez Pireneje, które dzięki swym spe 
cyfikiznym właściwościom i piętrzą- 
cym się ma każdym kroku trudno- 
ściom, olrzymały mązwę: „królew- 
skich eląpów". Są niemi: Bayomne— 
Luchon (363 km) i Luchon — Pergig- 
man (323 km), które następinie przecho 
dzą w łagodną nizinię na francuskiej 
rywierze (Marsylja). Na mich rozgry- 
„wa, stę wśaściwie bieg, na nich bunze, 
dettzeze, trud, zmęczenie i naglludzki - 
wysilok dziesiątkują dlugie szeregi 
pnących się serpentynaąmi do celu zar 
wodników. 

Takiyka dotychozasowych rjum- 
fatoréw Temr de France pdlegała ma 
tem, że do pelłmi swej fonmy dochodzili 
Gmi nie przed biegiem, lecz dopiero 
w średkewej jego fazie i wtedy gdy re 
szig była już wyczerpaną, rzucali na 
szalę cały zapas świeżych jeszcze sił. 
Tak jechał dwukrotny zwycigzcaą Bot 
tecchia, tak też jedzie zdaje się Frantz 
Jest on ogólnym fąworytem; nadzieją. 
Francji jest Leducq, która w swym. 
najlepszym synu chce komiecznie wi- 
dzieć pogromeę wielkiego Luksembur- 
czyka. 

W najbliższych-dnjach rozegra się 
walka na etapach gónskich, która za- 
decydufe o prowadzeniu a z miem i o 
zwycięstwie. 

Dołychczas między zawodnikami, 
stanowiącymi czoło w tabeli są różni 
ce o rozpiętości kilka, zafeldiwie minut. 
Firemeje sprawią to, że zamienią się 
one na ćwierci i połowy godzin. 

O wynikach tej walki, o szansach 
szosowych superasów i pengpdkty- 
wach ma mąjbliższe dnie majpiszemy. 
niebawem. 


Mr. L. Göttinger. 
"lj 


Turniej tennisowy 
w Drohobyczu. 


Lwów, 16 lipca. 

Staraniem ŻTGS „Betar“ odbył się w 
dniach 5, 6 i 7 lipca b r turniej tenni: 
sowy o mistrzowstwo Drohobycza, że 
współudziałem rakiet lwowskich, stryj- 
skich, borysławskich i drohobyckich. 

Na wyróżnienie zasługują w pierw- 
szym rzędzie p, Pohoryles ze Lwowa, 
który uzyskał wszystkie pierwsze miej- 

| sea, dalej p. Altschiiler, Kuopf : Kocha» 


A 


Str. 12 „GAZETA PORANNA” z dnia 17. lipca 1929. 
nowski — z pań zaś p, Turkównma, 


Do najbardziej interesujących należa 
ła gra Kochanowski-Rosner, 

Gra pojedyńcza panów: Knopf (Be- 
tar) — Friedman (Hakoach Stryj) w 0; 
Rosner (Hakoach Stryj) — Halpern (Be- 
tar) 5:7, 6:2, 6:3; Lówemhar (Betar) 
Benczer (Hakoach tSryj) w, o.; Pohory- 
les (Pogoń Lwów) — Frühling  (Bory- 
sław) 6:2, 6:2; Seeman (Betar) — Weiss 
(Betar) 6:2, 6:3. 

Ćwierćfinał: Knopf — Dr. 
(Hakoach Stryj) 8:6, 7.5; Inż. Kchanow 
ski (Borysław) — Rosner 6:2, 5:7 10:8; 
Pohoryłles — Lówenhar 6:0, 6:3; Allsch- 
uler (K, T. 24 Lwów) — Seeman 6:1, 6:0, 

Półfinał: Knòpf — Inż. Kchanowski 
w o; Pohoryles — AHschüler 6:3, 2:6, 
6:3. 

Final; 
6:1, 

Gra mieszana: Inż. Nushaymowa, Po- 
horyles — Seemanówna, Altschiiler 6:63, 
2:5, Turkówna, Hulles — Sternbachów- 
na, Knopf 8;6, 4:6, 6:3 

Finał: Inż. Nussbaumowa, 
les — Turkówna, Hulles 6:3, 6:4, 

Gra podwójna panów: Inż, Kochanow 


Hausman 


Pohoryles — Knopf 6.0, 6:4, 


Pohory- 


ski, Knopf — Rosner, Frühling 6:3, 6:1, 
Altschiiler, Pohoryles — Seeman, Hal- 
pern 6.1, 6:3. 

Finał: Altschiiler, Pohoryles — Inż. 


Kochanowski, Knopf w, o, 

Osobiste Prezes Lwowskiej Izby Skar 
bowej Dr. Tadeusz Polak wyjechał dnia 
15 b, m, na sześciotygodniowy urlop wy 
poczynkowy Zastępować go będzie Na- 
czenik Wydziału Otton Koppel, 


_ Mistrzostwa klasy A. 


Lwów, 16. lipca. 

Lwów Ukraina-Rewera 6:1 (5:1. 

Przemyśl. (Tel. wł.)  Polonja— 
Hasmonea (£:1 (2:0). Obie drużyny 
równorzędne. Zwycięstwo uzyskali go 
spodarze dzięki lepszej dyspozycji 
strzałowej Swego ataku. Bramki dia 
Polonji strzelili: Słuda 3 i Bulek je- 
dną, dla Hasmonei Redler z rzutu wol- 
nego. 

Ukraina—Rewera 6:1 (3:1). Bram- 
ki dla zwycięzców strzelili: Łysyk 2, 
Petriw 2, Kobziar i jedna samobójcza, 
goście zdobyli punkt honorowy z rzu- 
tu karnego. 


Katowice, 14. lipca. (Tel. G. P) 
Polonja—Ruch 2:1 (1:0). 

Stryj, 14. lipca. (Tel. G. P.) Po- 
goń—Hakoah 4:1 (2:1). Sędzia p. 


Gulicz. 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy. prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, dia 
staruszki kaleki. 


Grac, w upcu. 

=) Grac pozostaje  obecnię 
pod wrażeniem morderstwa, doko- 
nanego przez 20-leiniego studenta 
uniwersytetu, Franciszka Obala, 
który zastrzelił swą 18-lelnia narze 
czoną, Helenę Sclimuck w przystę- 
pie zazdrości. 

A bylo to tak. Franciszek i Hele 
na znali się od dziecka i 
wcześnie nawiązała się między 
niemi 


nić szczerej sympatji, 

która, gdy dorośli, zamieniła się w 
szczere i gorące uczucie. Młodzi po 
stanowili się pobrać, na co zgodzili 


Lwów, 16 lipca. 

Miejski Zakład badania żywności 
wykonał 'w maju 1381 amaliz, z cze- 
go 190 graw odadno do sądu. Mleko 
badano w 748 wypadkach, z «czego 
20 préb zawiemało dodatek wody cd 
3—22 proc., a 85 prób tluszczu mniej 
niż 3 proce. W 41 wypadeach na 98 
śmiełana zawierała mmiej meż 10 proc. 
tluszczu. Maka w 1 wypacku na 80 
pnób zawierała Gużo piasku i plewy. 
Masło w 9 wypadkach na 100 zawie- 
ralo margarynę. Smalec w 2 wyłpad- 
kach na 17 zawierał Wuszcz bawielinia 
ny. 
Wędliny w jednym wypadizu zakażo- 
ne były bakterjami, co było powodem 
zachorowań 20 osób. Baczną uwagę 
zwracamo w maju na lody i lemonia - 
dẹ. Na 43 prób zakwestjcnewamno 7, z 
czego 5 były zaprawione sziluczinie, a 
2 z powodu niechliufmego sporządzenia. 
Lcdéw rrzeprowadzono 52 prób. Za- 
chorowań z powodu spożycia lodów 
dolychczas nie notowano. Począłkowo 
myślano, że przyczyną zelrwcia: l0- 
dów jecit wamilja. Obecnie jednak prze 
konamo się, że powodem „załmucia lo- 


bardzo | 


KODZIĆ. 
(Do ryciny na str. 1). 


się również ich rodzice. Oczywista, 
że miało to nastapić dopiero za kil- 
ka lat, gdyż oboje jeszcze byli za 
młodzi, a Franciszek nie ukończył 
studjów. 

Obal był jednak młodzieńcem 
iekkomyślnym i wdał się w złe to- 
kwarzystwo, uczęszczał często do lo 
kali nocnych, bawił się z podejrza- 
nemi kobietami, nie gardził alkoho 
lem, a nawet zaczął namiętnie grać 
w karty. O tem wszystkiem dowie 
dzieli się rodzice Heleny, i w oglę- 
dny sposób uwiadomili o tem cór- 
kę. Odkrycie to było dla niej 

okrutnym ciosem, 


Jak oszukują Lwowien. 


MIEJSKI ZAKŁAD BADANIA ŻYWNOŚCI PRZY PRACY. 


dów jest rozłożone białko mleka. 
Skoro lody, zawierające mallcdko, pozo- 
stawi się przez noa i one roztopią się, 
może dojść do roawoju kaktenji trują- 
cych. Wino w 5 wypadkach ną 22 by- 
ło ialszowane lub fałszywie czmaczo- 
nes4 

W maju badano również tapety, 
leki, chemikalja, mydło i kosmetyki. 
Eacania wody ze stawu Kamińskiego 
wykazywały, żę staw ten powinien 
być gruntowmie oczyszczony. Woda 
wodociągowa nie wykazała żadnych 
zmian. W czerwcu badano mązę w 
trzech wypadkach, chleb w 12, masło 
w 84 wypadkach, z czego 2 próby po- 
dano do sądu, mleko w 674 wypad- 
kach, z czegeo 97 oddano do raču. 10 
prób zawierało wody do 10 proc, 37 
tłuszczu n'niej niż 3 prac. Śtnietany, 
śmieltarlki przeprowadzano 144 prób, 
z czego 21 ccdano na drogę sadową. 
Węciiny 73 próby, z tego 2 do eądu, 
korzenie 49 prób, 9 do sądu, sokéw 40 
prób, lemoniadeik 26, wód mineralnych 
34, ogółem przeprowadzono w czenw- 


cu 1249 prób, z czego 181 oddano na 4 


drogę sądową. 


20-LETNI MŁODZIENIEC, ZAWIEDZIONY W SWOICH UCZUCIACH, ZASTRZELIŁ 18-LETN. DZIE. 
WCZYNĘ. — CHCIAŁ PÓŹNIEJ ODEBRAĆ, SOBIE ŻYCIE, LECZ ZDOŁANO MU W TEM PRZESZ 


Jakto? Ten idealny kochanek, któ- 
ry zapewniał ja zawsze o swej czy 
stej miłości, plugawił swoje uczu- 
cia w rynsztoku wielkomiejskim? 
Dziewczyna postanowiła zerwać z 
narzeczonym, choć z wielkim bò- 
lem serca. 

Napisała doń list, w którym po 
żegnała go, wyjaśniając przyczynę. 
Franciszek bardzo się tem przejął 
i usiłował uzyskać przebaczenie na 
rzeczonej. Ale napróżno. A nawet 
po pewnym czasie zaczęła się poja. 
wiać Helena w towarzystwie inne- 
go młodzieńca. Gdy pewnego dnia 
umawiała się ona właśnie przed 
dumkiem na wycieczkę z koleżan- 
ką i dwoma znajomymi — zbliżył 
się hal i celnym strzałem położył 


| swą ukochaną momentalnie trupem. 


Następnie, korzystając ze zamiesza 
nia 

uciekł za miasto, 

Tutaj rzucił się na ziemię w ataku 
spazmatycznego płaczu, Po chwili 
sięguął za rewolwer it skierował go 
ku skroni. Byłby się pozbawił ży- 
cia, gdyby nie interwencja pewne- 
go robetnika, który, zaintrygowa- 
ny mniezwylełem zachowaniem siç 
młodzieńca, zbliżył się niepostrze. 
żenie do niego i' przeszkodził mu. 
Mlody morderca stanie nieba- 
wem przed sądem. 

0—— 


Katastrofa ira mwratowa 
todz). 


£Łódź, 15 lipca. (Tel. G. P.) W so- 
botę w samem centrum miasta wyda- 
rzyła się kałastrofa tramwajowa. Sku 
tkiem nieuwagi motorowego tramwaj 
nr. 15 najechał na tramwaj nr. 7. 
Skutkiem uderzenia oba wozy zosła- 
ły doszczętnie zniszczone. Dwie oso- 
by ciężko ranne, 


Do lilościwych serc nusrycu Uzytelni. 
ków zwraca się 80-letnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Datkł 
BA. FE" 


przyimuje Administracja dla 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 17. VII. 1929 


SALON 


TOW, PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH 
W PAŁACU SZTUKI NA PL, TARGÓW. 


Z przyczyn odemnie niezależnych dal 
szy ciąg uwag moich o „Salonie“ na pl, 
Targów jest tak spóźniony, że ograniczę 
się tylko do zcharakleryzowania ogólne- 
go wyglądu tegorocznego Salonu. 

Charakterystyka ta nie może wypaść 
dodatnio. Po pierwsze, uderza zupełny 
brak monumentalnych i dekoracyjnych 
dzieł, które są konieczne w dorocznym 
Salonie urządzanym w tak przestronnym 


gmachu. Po drugie, w ogromnej ilości 
dzieł (około 600 sztuk), jest lego roku 
większe niż dotychczas bywało ilość 


„knotów', Po trzecie ową masa niewiel- 
kich wymiarem obrazów rozmieszczona 
jest tak chaostycznie, że nawet obezna- 
ni z naszem malarstwem czują się jak na 
jarmarku, a cóż dopiero szersza publi- 
czność, którą wystawa ma właśnie zor- 
jentować we współczesnej sztuce, 

Nie można dopatrzeć się żadnego po- 
ważnego celu w tem, co uczyniła komi- 
sja artystyczna Towarzystwa (wyłoniona 
z omówionej przezemnie w poprzednim 
artykule komisji jury), podając publicz» 
ności taki niestrawny przekładaniec z 
rozmaitych kierunków Sale .ekspresjoni- 
stów pomieszane z naturalistami, obrazy 
najbardziej sobie obce kierunkiem po- 


mieszczone na tejsamej ścianie (Lam 
obok Ćwiklińskiego itp.); wystawa zbio- 
rowa ((Kirchnerówny) rozbita, grafika 
„Zwornika* oddzielona pięcioma salami 
od sali głównej tego związku itp, ni 

Sądzę że dotychczas przez szereg lat 
piaktykoawane podziały Salonu na „lewi 
e“ w jednym skrzydle, a „prawicę“ w 
drugiem, były zarówno logiczne, jak i 
ułatwiały publiczności orjentację. Po- 
dział sztuki dzisiejszej na „lewicę“ (eks- 
presjonizm itp.) i „prawicę“ (naturalizm, 
impresjonizm) jest głęboko tkwiącym w 
podstawach współczesnej kultury, która 
jest wybitnie przełomową i częścią korze 
ni tkwi w tradycji, a częścią w zupełnie 
różnych założeniach nowoczesnych Tak 
samo cele ; zamierzenie tych dwóch za- 
sadniczych kierunków (z kierunkiem syn 
tetycznym pośrodku) są inne. Ponieważ 
dzieło sztnki jest wtedy zrozumiane, gdy 
się rozumie jego założenie i zamierzenie, 
dlatego o ile wystawy mają uczyć publi- 
czność wnikania w sztukę, lo należy się 
posługiwać metodą  poglądową  wyróż- 
niania dzieł o innych założeniach j za- 
ru erzeniach. Natomiast wystawy zesta- 
wiene tak nieumiejętnie jak obecny Sa 
lon nie tyłko nie orjetują, ale wręcz de 
zorjentują publiczność, 

Pomieszanie obrazów „lewicy“ i „pra 
wicy* w obecnym Salonie Towarzystwa 
Przyjacjół Sztuk Pięknych mogło mieć 
jednak pewien cel praktyczny z punktu 
widzenia interesu pewnej grupy — mia- 
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uowscie aby pokryć wyjątkową mierno- 
tę tegorocznej wystawy ogólnej malarzy 
„prawicowych“ (brak nazwisk tej miary 
co Bałowski, Rozwadowski, Nowakow- 
ski, zaś nieliczne poważne prace Trusza, 
Kitza i kilku innych nie ratują sytua- 
cji Cała tą nazbyt liczna niiernota za- 
aprobowana przez Komisję Tow. i po- 
rozsiewana po wszystkich kątach, ze- 
brana razem, dałaby obraz śmieszności, 
którą świetnie mógłby symbolizować n, 
p. groźny obraz „Kobieta z wężem“ (nr. 
365) zawicszony w tym ensemblu na pryn 
cypalnem miejscu, Natomiast poziom 
prac „lewicy“ i „centrum“ przedstawia 
się na ogół dodatnio — i ie zesławione 
razem dałyby obraz podnoszący poziom 
całości wystawy, ale wysoce niekorzystny 
dla naturalistycznych miernot, To mogło 
być jedynym motywem dla komisji To- 
warzystwa, aby urządzić taki „melanż“. 

Niedostatki tegorocznego Salonu pod- 
nieść należy tembardziej, że obecnie per 
sonal Fowarzystwa można uważać w 
swym zasadniczym składzie za jdealnie 
zestrojony: sekretarzem administracyj- 
nym jest magister praw, a referentem 
artystycznym fachowy historyk sztuki. 
Zatem za wszelkie niedostatki tej wy- 
stawy odpowiedzialny jest tylko central. 
ny Zarząd Towarzystwa ze swojemi ko- 
teryjnemi tendencjami, które scharakte- 
ryzowałem w poprzednim artykule z dn. 
15 VI, 

Nie dziwnego, że frekwencja tegorocz 
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nego Salonu jest o wiele słabsza niż w 
latach ubiegłych, Ponieważ dochód z pla 
nowo  urządzonego Salonu dorocznego 
był zawsze glówną pozycją w rocznym 
bilansie Towarzystwa, przeto odbije się 
to fatalnie na finansach luk słabo sy- 
tuowanej instytucji 

Salon zawiera jak wspomniałem wie- 
le prac cennych zwłaszcza z kierunku 
ekspresjonistycznego j  neokl asycznego. 
Nie mogąc szczegółowiej zająć się ana- 
lizą wszystkich zasługujących na lo dzieł, 
wspomnę tylko o kilku nowych dla Lwo- 
wa nazwiskach. Clou Salonu „Zwornik'; 
jest grupą malarzy krakowskich poważ- 
nie, twórczo pracujących; młoda grupa 
ta, niewątpliwie wybije się. Po szeregu 
lat zobaczyliśmy prace (coprawda mniej 
charakteryczne) Ignacego Witkiewicza, 
artysty i tocretyka, który zdobył sobie, 
jakkolwiek świadomie dekądenckie, jed- 
nak genialne w swojej głębi syntetyczne 
spojrzenie na świal. Jako udany należy 
uważać debiut Zycha malarza o tenden- 
cjach suprematystycznych, o silnych wa- 
łorach malarskich Wystawa pośmiertną 
Mierzejewskiego daje całokształt twór- 
czości ni:eprzeciętnego malarza, — Wy- 
stawę zatem, mimo jej ogólnych braków, 
zwiedzić powinien każdy, co wygodnie 
uskulecznić można przy sposobności spa 
ceru do najpiękniejszej dzielnicy parko- 
wej naszego miasta, 


Dr. I, Kulczycki, 
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Wtorek 


NPM. Szk. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
—— 


TEATR WIELKI: 

Wtorek, godz, 8.15 „Gabinet figur 
wo(j)skowych*, wyst Qui pro quo. 

Środa 17 lipca 1929 o godz, 8.15 
„Gabinet figur wo(j)skowych*, występ 
Teatru Qui pro Quo. 

Czwartek 18 lipca 1929 o godz. 8.15 
„Gabinet figur wo(jjskowych., występ 
Teatru Qui pro Quo 

Ł 


TEATR MAŁY: 
Wtorek, o godz. 7,30 „Poławiacz cie- 
ni”, wyst. A. Węgierki i K, Lubieńskiej. 
Środa 17 lipca 1929 o ' godz. 7,30 
„Pan Lamhberthier"*, premiera, 
Czwartek 18 lipca 1929 o godz. 
„Pan Lamberthier", 


xk 


Z powodu próby generalnej ze sztu- 
ki „Pan Łamberthier*, dziś w Teatrze 
Małym przedstawienie nie odbędzie się 
Premjera, która wzbudziła jak było do 
przewidzenia, wielkie zainteresowanie, 
odbędzie się w dniu jutrzejszym, Wielkie 
popisowe role w tym niezwykle cieka- 
wym utworze scenicznym R, Verneui!la 
spoczywają w rękach: Leonji Barwiń- 
skiej i Edwarda Żyteckiego, który sztu* 
kę inscenizował, 

Cudownie bawi się publiczność wspa 
niałej rewji „Gabinet figur wo(j)sko- 
wych*. Wszystkie bez wyjątku numery 
bardzo się podobają, a artyści z Ordonów 
ną i Zimińską na czele zbierają żniwo 
oklasków. 


7.30 


* 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Dwa pokolenia“ (My A- 
merykanie), 

GASINO z powodu rekonstrukcji zam 
knięte, 

CHIMERA: „Przygody Brygadjera Ge 
rarda'". t 

COLOSSEUM: „Córka Pułku“ i 
ca wspomnień", 

FATAMORGANA: „Prezydent“ 

GRAŻYNA: „Mogiłą wśród lodowców“ 

KOPERNIK: „Szampan“, 

LEW: „Z kraju srebrnego lwa”, 

LUNA: „Na żółtych wodach Jang- 
Tse-Kiangu", oraz „Chór rosyjski". 

MARYSIENKA: „Szampan“. 

OAZA: „W płomieniach życia“ 

PALACE: „Dziewczyna ze spelunki''. 

PAN: „Przebudzenie się kobiety". 

PASAŻ: „W pogoni za śmiercią”. 

POLONJA: „Twierdza wrogów pra- 
wa“ oraz „Hipek į Lopek“. 

PROMIEN: „Pat - Patachon“ w obli- 
czu śmierci“ 

UCIECHA: „Niezwycieężony Albertini 
Chaplin bokser“, 

ea 


Telefon redakcyjny nr. 15, Zwraca- 
my uwagę P. T. Interesentom, że ed 
godz. 8 wiecz. do 1 w nocy telefon nr. 
15. oddany jest do dyspozycji „Dzienni- 
ka Iwowskiego*, Porozumiewać się z re- 
dakcją „Gazety Porannej'* należy na nr. 
230 ł 178, 


Uli- 


pnour an 


Zgon %ybitnego pedagoga myzyczne- 
go. Zmarł w Wiedniu w 72 roku życia 
znany muzykolog i kompozytor prof, 
Euzebjusz Mandyczewski, długoletni pro 
fesor tamtejszego  konserwatorjum mu- 
zycznego. 

Z muzyki. Jak się dowiadujemy w 
Lwowskim Instytucie Muzycznym (ma- 
jącym prawo wydawania dyplomów na 
zasadzie zatwierdzenia min oświaty) o- 
trzymały dyplom pp. Bienkiewicz Wan- 
da i Lubczak Irena. 

Na miejską tagowicę centralną spę- 
dzono od 6 do 13 bm. 3 woły, 24 buhaji, 
348 krów, 21 sztuk jałownikai816 cie- 
ląt Za woły płacono od 1,60 do 1,75, za 
krowy 1.35 do 1.90, 1.30 do 1,40 i 1 — 
do 1.10, za cielęta 1 30 do 1,47, Za mię- 
so opasowe bydlęce 2,30 do 2,70, 2.10 do 
2,30 za cielęce tylnel.8 0 do 2.60 za 
wieprzowe 2,80 do 320; za mięso by- 
347 krów, 21 sztuk jałownika i 816 cie- 
lęce 160 do 2—, wieprzowe 260 do 2.90, 
koszerne 2,40 do 3,20, Za siano 10 do 12, 
za słomę 7— do 8— za tvmotkę 12 do 


„GAZETA PORANNA” z dnia 17. lipca 1929. 


Uroki naszeg 


DESZUZE, BURZE I KATASTROFA POWODZI W MAŁOPOLSCE. 


— DOWCIPNA PARODJA ŻYCIA LETNIKÓW 
PRZEZ NASZEGO RYSOWNIKA. 


Lwów, 16. lipca. 
Nadeszło oczekiwane i tak utę- 
sknione lato. Po długiej i niezmier 
nie ostrej zimie tegorocznej pra- 
gnęliśmy, jak zbawienia, pogo- 
dnych dni, opromienionych uśmie 


bo zasnuło się czarną krepą gę- 
stych i złowrogich chmur, ostremi 
biczami poczęły siec dokuczliwe i 


obrzydłe deszcze. Lato uciekło 
gdzieś, za góry i rzeki, a miejsce je 
go zajęła ohydna, rozchlapana je- 
sień, 

Burze i deszcze przybrały wre- 
szcie charakter katastrofalny. W 
Małopolsce powódź w szeregu lere- 
nów przybrała groźne rozmiary. 
Również wysokość wyrządzonych 


SKREŚLONA 


chem złotego słońca 
nieba. 

I zdawało się, 
sza się ziści, nastało bowiem kilka 
dni, istotnie przepięknych. Idylla 
jednak trwała niedługo. Czyste nie 


i lazurowego 


że tęsknota na- 


przez żywioł szkód jest bardzo zna- 
czna... 

A biedni letnicy? Ci, którzy po 
całorocznej pracy wyrwali się wre 
szcie z dusznej i zapylonej atmo- 
sfery miejskiej na łono natury, w 
lasy, pola i góry? Zawiedli się oni 
okropnie. Jak wyglądają ich rozko 
szne wywczasy letnie, spróbował 
właśnie przedstawić nasz 
wnik... 


ryso- 


Tajemnicze zajście na Kleparowie. 


ŚCIGANY OSOBNIK SKOCZYŁ NA WÓ Z I UKRYŁ SIĘ WŚRÓD WORKÓW. — 
STRZAŁ PRZEŚLADOWCY RANI WOŹ NICĘ. — FURMAN SPADŁ, A OBAJ 


WROGOWIE UCIEKLI. 


Lwów, 16 lipca. 

(—) Niecodzienny wypadek wydarzył 
się wczoraj w Kleparowie, 

Ulicą Inwalidów jechał wozem Sta- 
nisław Szpala, Nagle z bocznej uliczki 
wybiegli dwaj mężczyźni. Jeden ścigał 
drugiego.  Udiekający skoczył na wóz 
i skrył się za workami. Ścigający wi- 


dząc, iż nie zdoła chwycić zbiega dobył | owymi osobnikami, 


rewciweru i strzelił w jego kierunku, 
Strzał był fatalny, bowiem trafił Bogu 
ducha winnego woźnicę, który odniósł 
ranę w nogę, Raniony Szpala padł na 
bruk brocząc obficie krwią. Obaj tajem- 
niczy mężczyźni zbiegli, 

Rannego Pogotowie odwiozło do szpi- 
tala. Policja zarządziła nocną obławę za 


Premiera Pirandella w Londynie. 


SZTUKA P. T. „ŁAZARZ“ 
Londyn, w lipcu. 

(=) W królewskim teatrze Hud 
dersfield, w którym wystawiono 
już kilka dramatów Pirandella, od 
była się onegdaj wśród wielkiego 
zainteresowania publiczności i kry 
tyki premjera najnowszego dzieła 
włoskiego dramaturga pt. „Ła- 
zarz“. Sztuka ta, którą odegrano w 
angielskim przekładzie C, K. Scoita 


PODOBAŁA SI BARDZO. 
Moncriefia, wywarła sine wraze- 
nle. W dziele tem ukazuje się pi- 
sarz zupełnie z odmiennego punktu 
widzenia. Porzuca on mroczne i 
niepewne tereny metafizyki, aby 
zająć się tym razem realną rzeczy- 
wistością, co prawda opromieniona 
blaskiem prawdziwej religijności. 
Powodzenie sztuki było zupełne. 


13.— Koni spędzona świń ubito 
762, 


() A ło się obłowili! Nieznani spra- 


182, 


wcy dostałi się do mieszkania Benjami- 
ną Miinzera przy ul. Źródlanej 16., skąd 
skradli na jego szkodę dwie złote obrącz 
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WARSZ, KAT "RY OLLEBRA, 
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Studziński: 


ZEE NZOZ 


ki, jedną Kasetkę oraz 70 dolarów go- 
tówką, — Inni włamywacze złożyli wi- 
zytę w mieszkaniu Henryka Hahamowi- 
cza przy ul. Żulińskiego 8, skąd skradli 
futro damskie wartości 3.000 zł, — Ten 
sam los spotkał dr, Deniuka Rajeka, za- 
mieszkałego przy ul Pełczyńskiej 43., 
któremu skradziono garderobę oraz bie- 
liznę, 

(—) Kogo aresztowano? Wczoraj zo- 
stali aresztowani: Zamrij Karoł, lat 23, 
karany i notowany, zam. ul, Pilnikar- 
skiej 8, zą kradzież płaszczy: Komorow- 
ski Józef, lat 23, szofer (Kleparów, ul, 
Rzeczna 1) za kradzież 20 zł. z torebki 
na szkodę Podeszy Stanisławy  (Łycza- 
kowska 110); Jaskulskj Stanisław, lat 
32, karany i notowany, zam. w Kleparo- 
wie jako poszukiwany za oszustwo, — 
Głupczyk Józef, lat 42, zam, w Klepa- 
rowie oraz brat jego Karol, zam. w Za- 
marstynowie za wywołanie awantury i 
dokonanie gwałtu publicznego na osobie 
funkcj P. P, — Mielnik Wład,, lat 33, 
zam. w Zamarstynowie, oraz Bodnar Mi- 
chał, lat 19 (Szpitalna 52.) za uszkodze- 
nie wałów ochronnych na strzelnicy woj 
skowej przy ul, Kleparowskiej w celach, 
wykradania pocisków karabinowych, — 
Friedman Maks, lat 30, bez zajęcia, zam, 
w Zamarstynowie jako podejrzany o kra 
dzież na szkodę właścicielki realności 
pod l. 12 przy ul, 3-go Maja, — Szepe- 
tiuk Józef, lat 17, bez zajęcia, za włóczę- 
gostwo, oraz Witoszyńsky Kaz., lat 15, 
karany i notowany, bez zajęcia i Fedo- 
rowicz Antoni, lat 13, za kradzieże na 
szkodę Łysyka Włodzimierza (Bartosza 
Głowackiego 10.), Terłeckiego Grzegorza 
(Potockiego 77), Sycza Tadeuszą (Gró- 
decka 143,), oraz Reszczuka Włodzimie- 
rza (Tarnowskiego 9.), za kradzież z 
zamkniętej szatni z boiska 19. p p. na 
Cytadeli, 


p 
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Z kraju. 

Ludność Katowic Wedle ostatnich 
obliczeń m. Katowice liczy obecnie 
126,466 mieszkańców. 

— 0 


Wśród pism i książek. 


„Spis gazet 1 czasopism Rzpltej Pol- 
skiej* oraz Poradnik reklamowy na r, 
1929 wyszedł staraniem znanego j ruch- 
liwego biura Teofila Pietraszka w War- 
szawie Jest to już 5-te wydanie tego po 
żytecznego, rzec można niezbędnego wy- 
dawnictwa, Rocznik obecny tem się ko- 
rzystnie różni od poprzednich, że obej- 
muje wszystkie dane co do każdego pi- 
sma, a więc adres (którego dawniej bra- 
kowało) kierunek pisma, rozmiar strony, 
ceny prenumeraty i ogłoszeń, nazwiska 
redaktora j wydawcy etc. 

Spis obejmuje ponad 2,300 perjdyż 
ków polskich, ponadto specjalny dział, 
poświęcony prasie polskiej zagranicą, 
Dowiadujemy się z niego, że poza grani 
cami Rzpltej wychodzi 180 pism pol 
skich, z tego ponad 100 w Ameryce Pół 
nocnej, 

Spis gazet poprzedza ciekawy i prze 
rzysty „poradnik reklamowy” z ilustra. 
cjami. Układ całości jest bardzo trafny 
Pozwala on odrazu znaleść każde pisma 
wedle miejscowości, tytułu i fachu (pi 
sma specjalne), 

„Spis gazet" jest rzeczą niezbędną dla 
każdego biura. kupca, wydawnictwa itd 
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„GAZETA PORANNA" 


O samobójstwię | samobójcach Słów k 


z dnia 17. lipca 1929. 


NA. 


SKĄD SIĘ BIERZE ROZPACZLIW E POSTANOWIENIE U OSÓB ŻYJĄCYCH — SKUTKI WOJNY 


SWIATOWEJ. 


Lwów, 16. lipca. 

Gdy się czyta lub słyszy o tra- 
gicznych wypadkach samobójstwa, 
okrywających żałobą żonę lub męża, 
dzieci, rodzinę, krewnych i przyja- 
ciół desperatów, 'wierzyć się mie 
chce, a zrozumieć trudno, skąd ta. 
kie rozpaczliwe postanowienie u o- 
sób żyjących, pelna piersią oddycha 
Jacych, bierze się i skąd pochodzi ta, 
w rzeczy samej „chorobłiwa'* wola, 
aby postanowienie to w czyn Wpro- 
wadzić. Samobójstwo bowiem czę- 
stokroć pozostaje tajemnicą dla naj 
iliższej rodziny i przyjaciół denata, 
staje się nierozwikilamą zagadką dla 
władz policyjno-sądowych, dla psy- 
chjatrów, dla ogółu. Wśród różnych 
postaci śmierci gwałtownej saruobójj 
stwo zajmnije inne stanowisko. Tu 
bowiem człowiek sam zadaje sobie 
śmierć, sam jest winowajcą prze- 
stępatwa popelnionego na własnej o 
sobie i oczywista nie może być po. 
ciągnięty pod żaden paraigraf ko. 
deksu karnego. Samobójstwo jest 
zjawisikiem częstem, notowane od 
czasów najdawniejszych, przybiera 
Ww rozmiarach niestety w miarę Toz- 
woju cywilizacji; poteguj je się ostat. 
nio po wojnie światowej, a u nas 
niema dnia, aby kroniki policyjno- 


sądowe i ldkersko-sattilanne ku zdu : 


mieniu i przerażeniu społeczeństwa 
nie informowały o kilku, a mawet 
kilkunastu wypadkach  samobój- 
stwa Pod wzgllądem iłośc: samo- 
bójstw wśród innych wielkich miast 
Polski — przoduje Warszawa. 

Wiek samobójców waha się mię 
dzy dziecięgym a _ siarczym, naj- 
większa jednak częstość samobójstw 
przypada na okres między 20 a 50 ro 
kiem. 

O ile dawniej, opierając się na 
statystyce samobójstw, można było 
stwierdzić, że wudsetek samobójców 
jest większy niż samobójczyń, dziś 
różnicy w tym względzie co do płci 
niema, gdyż wszyskie te czynniki 
które powodują samobójstwo męż 
czyany, siać się mogą przyczyną roz 
paczfiwego kroku kobiety. Różne sa 
sposoby, jakimi samobójcy posłu- 
guja się celem odebrania sobie życia. 
Niektóre sposoby przejmują wprosi 


Miesiąc czerwiec w kc- 
munikacji powietrznej, 


Lwów, 16. lipca. 

Frekwencja na polskich linjach po- 
wietrznych osiągnęła w ubiegłym mie- 
Sjącu rekordowe cyfry, niemal trzykrot- 
nie wyższe w porównaniu z rokiem ubie- 
głym. 

Podczas gdy w roku ubiegłym w mie- 
siącach: czerwcu, lipcu i sierpniu ilość 
pasażerów powietrznych wynosiła około 
2800 osób, to w ciągu tylko miesiąca 
czerwca bieżącego roku polskie linje lot- 
nicze przewiozły w lotach normalnych 
dodatkowych i innych 2072 osób, 39,285 
kg, towaru į 3.440 kg. poczty w 731 lo- 
tach, dokonanych na przestrzeni 158.466 
kim, 

Olbrzymi wzrost frekwencji przypi- 
sać należy temu, że na większości linji 


UFA LSA 


kursują płatowece dwa razy większe niż 


w roku ubiegłym, oraz uruchomieniu 
dwukrotnego codziennego połączenia z 
Warszawy do Poznania i z Warszawy 
do Katowic z okazji P, W. K. 


podziwem, a zarezem i zgrozą pod 
względem szczegółów techniki 1 nie 
zwykłych oko! zzności. A więc ieden 
sumobójea otworzy! kurki gazowe w 
pokoju, poderżuął sobie następn Ł 
wszystkie żyły na ręku, brzy*wą 
podciął sobie gardlo, nożem rozpruł 
sobie brzuch a w końcu wyskoczył 
z 3 ipiętra na podwórze ponosząc 
śmierć na miejscu. 

Tallavania opisuje przypadek, w 
którym pewien samobójca założył 
sobie ma szyję pętlę, uwiązaną do 
przęsła mosim, poczem stanąwszy na 
krawędzi galanu, zadał sobie silrzat, 
wpadł do wody, więc też powiesił 
się i utomął. 

Kroniki policyjne doniosty przed 
paru mies.qcami, że pewien paro- 
bek wiejski w Poznańskiem doznaw 
szy ciężlkiego zawodu miłosnego, za - 
dał sobie okropną śmierć: po zaży- 
ciu trucizny zanzucił na szyję pętlę, 
dnugi koniec sznura przywiązał do 


— RÓŻNE SPOSOBY SAMOBÓJSTW. 


koła miłyńsikiego, a dosiawiszy się w 
wir obrotowy, uległ komplelnemu 
zmiażdżenu. 

Jednakowoż w przeważającej 
liczbie przypadków używają samo- 
ibójcy powszechnie znanych sposo- 
bów (pozbawienia się życia, pnzy- 
czem w grę wchodzą sposoby pro- 
ste, a środki do ich wykonania łal- 
wiej dosięjpne. Powieszenie, postrzał, 
utonięcie, otrucie, przejechanie przez 
pociąg, skuk z wysokości, poderżnię 
cie szyji, rany kilute, zadzierzgnię- 
cie — oto najczęściej spotykane Spo 
soby samobójstwa. Co się tyczy u- 
działu mężczyzn i kobiet w jposzcze- 


gólnych sposobach, jakimi sobie od 


Ibierają życie, lo zaznaczyć mależy, 
że kobiety najczęściej posługują się 
sposobami prostymi, nie wymaga ją 
cymi zbytniej enengji odpowied- 
mich środków i przygotowania, Do 
sposobów, tych należą otnucie, skok 
z wysokości, lub do rzeki. 


Czyją własnością jest 
sprzedany towar 


JEŚLI NA RACHUNKU WIDNIEJE JEDNOSTRONNA KLAUZULA O KO- 
MISIE? 


ka 
Lwów, 16 lipca. 

Wobec tego, że z każdym dniem 
minoży się ilość barlkruciiw i protestów, 
wielu kupców i przemytślowieów wpa- 
dlo na oryginalny pomysł celem za- 
bezpieczcuia sobie prawa  włłasności 
sprzedanego towanu. 

Pomysł ten polega na tem, że na 
rachunkach, wystawianych za sprze- 
dany towar przemysłowkey i kupcy za- 
opatrują bądź to stemplem specjalnie 
opracowanym, lub też pismem maszy- 
nowym, następującą klauzulą: „Mo 
czajm nierwyjkupienia weksli, wysta- 
wicmyah ma kreflyłowianą sumę za 
sprzedany telrax, pczostaże vegrhk mom 
ją własnością, mimo to, że| wydaftem 
go i jest uważany jofrol tojwar oddany 
w komis”. 

Powyższe zabezpieczenia ukazują 
się coraz częściej, przyczem przemy- 
słowcy i hurtownicy wypisują klauzu- 


Zasadnicze orzeczenie Najwyższege 
Trybunału 


O ULGOWYCH STAWKACH PODATKOWYCH, 


Lwów, 16. lipca. 

(e) Przyznawanie ułgowych sta 
wek podatkowych, mianowicie pół 
procent dla hurtu i 1 proc. dla de- 
talu uzałeżniło Min. Skarbu od te- 
go aby handel taki był samoistny, 
t. zn. aby towary były sprzedawa- 
ne w takiej formie w jakiej zosta- 
ły nabyle. Skoro zalem przedsię- 
biorstwo handlowe, kupując towar 
poddało go zmianom w  swojem 
lub obcem przedsiębiorstwie lo wła 
dze skarbowe stesowały normalną 


stawkę 2 proc. uważając, że to nie, | 


jest samoistny handel. 

Stanowisko tlo Najw. Trybunał 
Administracyjny (w wyroku z dn. 
23/[V br. l rej. 4364/27) uznał za 
niezgodne z ustawą. W danym wy 
padku chodziło o przedsiębiorstwo 
handlowe, sprzedające mąkę z za- 
kupionego zboża przemielonego w 


lę tę bez porozumienia się z odbiorca- 
mi. Dlatego też powstaje pytanie, czy 
jedn'astnonna taka klamzula jest praw- 
na i obowiązująca. Jak nas infonmują, 
umowa w sprawie handlu komisawie- 
go jest ważną wówiczas, gdy obie stro- 
ny wyraziły swą zgodę. Dlatego też 
winny być obie strony podpisane ma 
klauzul. 

Ustawa handlowa przewiduje, że 
kupier nabywiazyj towlar, wa który dal 
phirycie weluslami, staje się własci- 
cieldm terwaru i firma sprzedająca nke 
ma prawa dymagać się tego dowarn, 
mimo klauzuli umiceszogonej na ra- 
chunku, 

Jak nas informują ze sfer prawni- 
czych, klauzwła taka nie może mieć 
dla sądu żadnego zmaczenia i tylko 
ni wyistawione przez danego kup 

, mogą być gwarancją uzyskania 
TÓW: za towar. 


cudzym młynie. Trybunał stwier- 
dzii, że skoro uslawa stosuje 1 proc. 
do obrotów przedsiębiorstw prowa 
dzących handel detaliczny lub dro 
bną sprzedaż artykułów spożyw- 
czych pierwszej potrzeby bez ogra 
niczeń, to niema żadnej racji twier 
dzić, że rzeczona stawka może być 
tylko stosowana do mąki nabytej 
przez kupca w stanie gotowym, a 
nie do maki otrzymanej z przemia 
łu w obcym młynie z kupionego 
zboża. 

Przepis ten bowiem nie czyni 
żadnej różnicy między temi artyku 
łami w zależności od ich pecho- 
dzenia, t. zn. sposobu ich uzyska- 
nia przez kupca, ani też nie zawie- 
ra żadnej wskazówki co do tego by 
ustawodawca lakie różniczkowanie 
brał w rachubę. 


* 
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U mężczyzn samobójców czę- 
ściej sie spotykamy z postrzałcm ra 
mami klutemi, powieszeniem, 

A więc statystyka "wykazała, że 
przez powieszenie samobójstwa po- 
pełniły 81.2 pre. mężczyzn, a 188 pre. 
kobiet, przez postrzał 92.8 pre. męż- 
czyzn, a 7.2 pre. kobiet, przez otru- 
cie zaś 46.9 pre. mężczyzn, a 53.1 
pre kobiet. 

Doświadczenie poucza, że maj- 
częstszą trucizną, jaka kobiety usi- 
lują pozbawić się życia, jest essen. 
cja oatowia. 

Samobdjcy nieraz starają się po- 
tajemnie popełnić samobójstwo, a- 
by nie sprawić przykrości rodzinie 
lub uniknąć szkód, z takiej śmierci 
wynikających jak trudności w po- 
chowaniu ich z religijnemi cere- 
monjami. odmowa wypłaty renty u 
bezpieczeniowej itp. W tym celu za 
cierają ślady, kitóreby wskazywały 
na samobójstwo, zażywając tru- 
cizny gdzieś na pustkowiu i wsuwa- 
jac skrzęlnmie resziki itmcizny, lub 
wyjeżdżają w górską miejscowość, 
nip do Zakopanego, wdrapują się na 
Tatry, skaczą w przepaść i w ien 
sposób chcą wywołać podejrzenie 
nieszczęśliwego wypadku; to samo 
można powiedzieć o topielcach. 


Czy Rngija zniesie uła 
ochronne? 


Londyn, w lipcu, 

W Izbie gmin w odpowiedzi na inter: 
pelację konserwatystów w sprawie sta- 
nowiska rządu wobec ceł ochronnych 
minister handlu Graham, oświadczył po- 
nownie, że rząd nie może udzielić gwa- 
rancji, że utrzyma w życiu powyższe cła, 
aż do terminu, do którego miały obo» 
wiązywać, natomiast rząd ' uwzględni 
przy decyzji w tej sprawie wszystkie 
okoliczności, wchodzące w grę, Minister 
odmówił udzielenia jakiegokolwiek za- 
pewnienia, że zniesienie ceł ochronnych 
będzie zgóry zapowiedziane: 
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Rowy kardynał. 


Rzym, w lipcu. 

Postanowione zostało, że O, Ildefons 
Schuster, opat OO, Benedyktynów z o- 
pactwa św. Pawła przed murami Rzymu, 
na mającym się odbyć w bm, tajnym 
konsystorzu papieskim, otrzyma kape- 
lusz kardynalski, 

O. Schuster niedawno mianowany 
był arcybiskupem Medjolanu Nowy na- 
stępca św. Ambrożego jest rodowitym 
Rzymianinem, chociaż pochodzi po' mie- 
czu z niemieckiej rodziny, która dawno 
się zitalizowała, i 

—— 


Kczaty w... Peru. 


N. Jork, w lipcu, 
(+) Po rewolucji bolszewickiej emi- 
granci rosyjscy rozprószyli się po cas 
łym śŚwiecje Jednakże główne ich sku- 
pienie hyło dotychczas w Europie, głów- 


nie w państwach słowiańskich i we 
Francji, 
Teraz dopiero, w kilkanaście łat po 


pójściu na tułaczkę, pomyśleli o stałem 
osadnictwie w Ameryce. W tym celu wy» 
brano Peru, Rząd peruwiański zgodził 
się na osiedlenie znacznej liczby koza- 
ków. Pierwszy transport w liczbie 300 
osób przybył do Peru i został osiedlony 
w dolinie Apurimac 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 
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GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 15. lipca. 

Na giełdzie zbożowej owies zwyżkuje 
w cenie. 

Tendencja lekko zwyżkowa, usposobie- 
nie ożywione, 

Na giełdzie akcyjnej obroty średnie, Ga- 
zy wschodnie podrożały, tendencja utrzy- 
mana, usposobienie ożywione 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 15 lipca. (Tel. G, P.) 4-pre. 
premiowa pożyczka inwestycyjna 106%, 
(dolarówka) 


5-pre. pożyczka dolarowa 

62 8/4, 5-pre, pożyczka konwersyjna 44, 
5-prc. pożyczka kolejowa z r. 1926 39. 
6-prc. pożyczka dolarowa z r. 1920 83, 
7-prc. pożyczka stąbulizacyjna 84 i pól, 


10-pre. pożyczka kolejowa 102 i pół, 8-prc. 
Listy zast, Bku Gosp. Kraj. 94. 8-prc, Listy 
zast, Bku Rolnego 94, 8-prc. Oblig. Bku 
Gosp. Kraj. 94. i 

Waluty i dewizy. Holandja 359.27, Ko- 
penhaga 236.97, Nowy Jork +4.15, Paryż 
34.83, Praga 26.32,  Gzwajcarja 171.09, 
Sztokholm 238.43, Wiedeń 128.43, Wlochy 
46,53. 

Warszawa, 15. lipca. (Tel. G. P) Bank 
Polski 159%, Bank Zw. Sp. Zar. 78 i pół, 
Elektr. w Dąbrowie 91, Firlej 51, Węgiel 69, 
Lilpop 28%. Modrzejów 25, Starachowice 
25 3/8, Borkowski 1 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 15. lipca. (Tel. G. P) Bank 
Polski 157, Zieleniewski 1243,50, El, Sier- 
sza 64. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 15. lipca. (Tel G. P.) Ams'er- 
dam 284.76, Be zraa 12.45%, Berlin 163 55, 
Bruksela 98 0b, Budapeszt 123.69, Buka- 
resz; 44,20 i pół, Kopenhaga 158 90, Lor 
ayn 34 8/4, Madryt 102.80, Mediclan 37.11, 
Newy Jonk 709.35, Oslo 18893, Paryż 
27,76 7/8, Praga 20.17 3/4, Stokhoim 130.16 
Was'szawa 77, Zurych 136 39, Ameryxań- 
skie 706.50, Niemieckie 168.70, Francuskie 
21.84, Włoskie 37 28, Jugoslowiańskie 12 43 
Polskie 80, Czeskie 20.94 3/4, Węgierskie 
123.5U Szwajcarski» 136,42, Renta majowa 
0 502, Tureckie 23%, Bankverein 22.06, Bo 
denksedii 106 1/4, Kreditanstalt 53 pól, 
Anglokank 22.05, Kompas 15 10, Laender- 
bank 26.50, Merkury 20.10. Kolej póln. 
1093, Czerniowce 50, Austr. kol państw, 
83.30, Kolej poludn, 885, Alpiny 40, Berg 
u. Hilten 878, Krupp 4, Poldi Hütte 98, Ri- 
ma 16, Skoda 370, Fante 4.6, Karpaty 3.02, 
Galicja 46 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 15. lipca. (Tel. G, P) Paryż 
20.35 3/4, Londyn 25.21 i pół, Nowy jork 
520, Belgia 72.26 i pół, Wlochy 27.19, Hisz- 
pania 75.40,  Holandja 208,06, Berlin 
123.88 3/4, Wiedeń 73.17, Sztokholm 139,36 
Oslo 138,55, Kopenhaga 138.50,  Sofja 
6.76 i pół, Praga 15.88 i pól, Warszawa 
58.20, Budapeszt 90.64 1 pół,  Bialogród 
942 3/4, Ateny 6.72, Konstantynopol 2 449, 
Bukareszt 3,09 į pół, Helsingfors 18,074, 
Buenos Aires 218.37 ; pól. 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 17. VII. 1929 
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WEITE I ADAMS: 


TAJEMNICA 
RADJOWULKANU 


Przeiożył ST. KULIŃSKI 


Percy Darrow pouczył nas, jak na- 
leży wyrywać wąsy: oto skóra głowy 
fok musiała przejść w stan gnicia, a 
wówczas szczeć można było z batwoś- 
cią oddzielić. 

Pierwszą serję zdobyczy rozwiesi- 
liśmy na sznurach. Niebawem jednak 
usłyszeliśmy jakieś przeraźliwea wrza- 
ski i ujrzeliśmy, jak stado kruków od- 
dalało się z całym naszym lupem. 
Musieliśmy przeto dla ochronv roz- 
pinać sieci. 

Przez cały miesiąc trwał połów 
fok. Gdy w ciągu lego czasu samce 
stały się „ostrożniejsze, przedsięwzięliś 
my szereg wypraw na cyple skalne. 

Wkrótce potem Handy Salomon 
przybył do mnie w misji dyploma- 
tycznej: 


| 


„GAZETA PORANNA” z dnia 17. lipca 1929. 


| Protestowanie weksli przez pocztę 


MOŻE SIĘ ODBYWAĆ TYLKO W MIEJSCOWOŚCIACH, POSIADAJĄCYCH 
URZAD POCZTOWY. 


Lwów, «16 lipca. 

Wobec częstych nieporozumień na 
tle wysyłania websi: do inkasa przez 
pocztę, władze pocztowe wyjaśniają, 
że tylko w tych wypądkach można się 
przy sporządzanin protestów weloslo- 
wych posiłkować urzędami. gdy dłuż- 
nik wekslowy mieszka w siedzibie u- 
Zun pocztawego. 

Przy przyjmowaniu weksli należy 
zwrócić uwagę, czy w miejscowości, 
uwidocznione na wekslu, jako domi- 
cyl akceptanta, zmajduje się urząd 
pocztowy. W razie nieistnienia urzędu 
pocztowego w takiej miejscowości, na- 
leży pnzed terminem płatności prze- 
słać weksle do: inkasa lub protestu n'o 
tarjwszowi, miezzkającdmu w pobliżu 
Jest to połączone z większym wytiat- 
ham na podróż mołtarjisza. 

Jeżeli się otrzymuje weksle od dłu- 
żmika, który nie mieszka w siedzibie 
urzędu pocztowego, natenczas należy 
się z nim amówić i od miego żądać 
umiejscowienia (domicyllowania) we- 
ksla ma tę najbliższą miejscowość, w 
której urząd pocztowy się znajduje i 
umieścić na wekslu dopisek „płatny w 


GIEŁDA LONDYNSKA. 


Lordyn, 15, Ipea. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 48408, Holandja 12.07 18/16, Fran- 
cja 123.89, Belgja 24,90%, Włochy 92.76, 
Niemcy 20.36, Szwajca1ja 25.21 5/8, Hisz- 
panja 38.42, Dania 18.20 7/8, Szwecja 
18.09 3/4, Norwegja 18.20 1/8, Helsingfors 
192.95, Praga 1683 93, Budapeszt 27.93, Bel- 
grad 276, Sofja 670, umunia 818 15, Ateny 
yan i pól, Wiedeń 34,49, Warszawa 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 16, iipca 
Tendencja chwiejna, Obrót nieco 
słabszy. 

WALUTY: Dolary ameryk 8.87.00— 
8.87.50, dolary kanad, 8.80.00—8,80 50, 
korony czeskie 0.26.25—0 26.50, szylingi 
nustr. 125.00—125,50, leje 0.05.60— 
05.25, franki franc.  0.34.50—0,34.75, 
franki szwajcarskie 171.50—17:.09, funty 
szterlingi 43.20—43.50, czerwieńce sow, 


"w du 
ZŁOTO: 20 koron 36.20.00—36.60.00, 


9 frauków 34.20 U0—34,50.00, *20 marek 
1.25—41.80, 10 rubli 46.00—46 00, 
SREBRO: Kor. austr, 0.62.90—0.63.00, 
ı kor austr. 3.25.00—3.35.00, flor, austr. 
1.65—1.67, ruble rosyjskie 2.60—2.70, 
kopiejki za rubel 1.30—1.35. 
Uwaga. Przy dolarach za 1—3 płaca 


nis 


— Foki zaczynają być coraz plo- 
chliwsze! — rzekł. 

— To prawda! 

— Będziemy teraz musieli strzelać 
do nich. 

— Też tak myślę. 

Chwila milczenia. 

— ..Ale nie mamy nabojów!—wy- 
wunętrzył się Salomon. 

— Zato moją strzelbę wzięliście w 
uprzejme przechowamie! — odparłem 
z gorycza. 

, — O me, nie podobnego, sir! — 
zawołał niemal oburzony. —Thrack- 
les chciat ją tylko oczyścić. Może ją 
pan każde chwili otrzymać z pawro- 
tem! 

— Kiedy nie mam nabojów 

— Na statku jest ich mnóstwo l 

Przez chwilę w zamyśleniu tarł 
swój haczyk prawej ręki o lewy re- 
kaw, potem chyłrze spojrzał ma mnie, 
mówiąc. 

— Pan się nas boil... 

Nie wiedziałem, co mam na to on- 
powiedzieć 

—- Ale, te j0sń całkiem niepotrze- 
bn l 


urzędzią pocztowym w N.“ Na pod- 
stawie bowiem przepisów, jeżeli do u- 
rzędu pocztowego nadejdzie weksel, 
na którym jako domicyl, lokal płatno- 
ści, oznaczono urząd pocztowy, to 
funkcjonanjusz pocztowy w dniu wy- 
magalmości zapłaty weksla, w godzi- 
nach urzędowych w mpocząkalini urzę- 
du pocztowego, przeznaczonej dla pu- 
bliczności, wywołuje nazwisko dłuż- 
mika, poczem w razie jego zgłoszenia 
się przedstawia mu weksel do zapła- 
ty, a jeśli jest mieobecnym, sporządza 
protest. t h 
Posiadacz weksla nie może bez 
zgody dłużnika wekslowego skreślić 
oznaczonego na wekisilu miejsca płatno 
ści i wpisać innego (w któnem urząd 
pocztowy się znajduje). Urząd poczto- 
wy udziela imiformacyj interesowa- 
mym, czy w danej miejscowości znaj- 
duje się urząd pocztowy, zaś w myś! 
rozporządzenia obowiązany jest list 
zle:seiniowy z weksiem nadawcy zwró- 
cić, jeżeli sillwiendzi, że w miejscowo- 
ści, podamej na adresie listu zlecenic- 
wego, niema urzędu pocztowego lub a- 
gencji pocztowej 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 


Wtorek, 16. lipca 1929. 
Warszawa 1411 12.05 Muzyka płyt 
gram, 16,30 Program dla, dzieci 18.00 
Koncert solistów. Anna  Ruszczewska 
(sopran), Wincenty Jakubczyk (klarnet) 
i prof. Ludwik Urstein (akomp.). 20,00 
Koncert popularny. Orkiestra dęta, H. 
| Balińska (skrzypce), B. Szostakiewiczo- 
wa [fakomp,) i B. Nietyksza (tenor) W 
programie utwory Szopena, Bizeta, Glu- 
cka, Wieniawskiego, Paderewskiego i in. 
Kraków 312, Poznań 18,00 i 20,00 
Transmisja koncertów z Warszawy. 
Katowice 408 18.00 Koncert muzyki 
instrumentalnej. J, Drożyńska (forte- 
pian), Weiniger (skrzypce), Smyk (obój) 
; Kwiatkowski (waltornia). 20 00 Transm, 
z Warszawy. 22.45 Koncert z udz, Kaz. 
Peteckiego. i 
Wilno 1800 Transm. koncertu z ka- 
wiarni Sztralla. 18,00 Recital wokalny 
Janiny Pławskiej 20.30 Koncert wokal- 
nv. Występ Marji Fialko. 22 45 Spacer 
detektorowy po Europie. Retransmisja 
stacji zrgranicznych, 
Wrocław 253 20.30 Rapsodją amery- 
kańska. 
l Królewiec 276 2000 Transm. koncer- 
| tu z Sopot, 22.30 Transmisja muzyki lek- 
f 


kiej i tanecznej ze statku „Bremen“, 


| Ciągle milczaļłem 
J Przabiegle mimużąc oczy,  zasłoso- 
wał teraz mową takitykę: 

— Oczywiście, że pan mnie źle 
zrozumiał. Na tej wyspie, gdzie wszy- 
sy żyją jak bracia, można się po- 
znać wzajemnie. Tu miema oficerów i 
podwładnych, nieprawdaż? Skoro 
wrócimy, na „Laughing Lass, obej- 
miemy znów nasze zwykle obowiąz- 
ki. Zało może pan dać się powiesić! 
I stary to wie, dlatego nie chce wy- 
siąść ma ląd. 

Splumnął i spojrzał na mnie wyłcze- 
kuiąco. Byłem ciekawy, dokąd wła- 
ściwie zmienza. 

— Ale z pewnością pan myśli tak: 
oficer jest oficerem, majtek majtkiem, 
a kamność musi być zachowama, na 
lądzie czy na morzu. Ma pam zupełną 
rację! Dalej jest pan zdania, że broń 
zachowana jest wyłącznie dla ofice- 
+ rów. Też racja! Dlatego proszę wziąć 
strzelbę i patrony. To dla zachowania 
kamości, sir! 

Zdumiał mię tupet tego człowieka, 
który oddawał mi broń w ręce, a bar- 
i dziej jescze zdziwiło mię to, że tak 
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Praga 341 20.20 Orkiestra, 21.20 Pie- 
śni Wołfa j Regera 21.40 Recital fortep, 
22,20 Muzyka taneczna. 

Sztutgart 260 20.15 Koncert Sztut- 
;garckiej Orkiestry Filharmon. Uwertury 
i zuje z oper, 21.30 Krimrect wokalzy, 
22.45 Muzyka lekka, 

łyankfurt 390 4015 Transm. z Sziut: 
g«i 21.30 Koncait kamerainy na in- 
struwentach dety'l, 

Berlin 418 18,0) Recital fortep'ano. 
wz. 20.00 Transmisja z Opery Państwo 
wej „Andre Chenier“ opera Giordana. 

Sztokholm 435, Motala 1348 20.30 
Koncert wok 21,40 4a ljno.kiestra, 

Faym 441 21.00 Kon=ert popularny. 
"Nast. muzyka taneczna. 

Brno 4187 19.05 Koncert pop, 2020 
Wieczór muzyki rosyjskiej 22.20 Muzy- 
ka taneczna. 

Wiedeń 516 20.05 Koncert solistów, 
21,05 Koncert wokalny Melli Gilbert, 
21.30 Lekka muzyka wieczorna, 


Monasehjum 535 20.00 Koncert kame- 
ralay. 
Budapeszt 550 19.45 Rozmaitości, 


22,00 Konczrt wokalny. 23.00 Płyty ta: 
neczne 


Środa, 17. lipca 1929. 

Warszawa, 1411 12,05 i 16,30 Muzyka 
z płyt gramof 18.00 Koncert orkiestry 
kinematograf. „Casino, 20,36 Koncert 
solistów. Irena  Cywińska-Bojanowska 
(sopran), ' Lidja Kmitowa (skrzypce), 
prof L, Urstein (akomp,). 22,45 Trans» 
misja z Krakowa 

Kraków 312 1800 Transm. z Warsza- 
wy, 22.45 Muzyka taneczna z rest „Pa: 
villon“. 

Poznań 334 1800 Koncert popoł, Ma- 
rja Pomorska (sopran), Wł Pietrzycki 
(klarnet), Jadw, Komorowska (akomp.). 
20.30 Koncert wokalny z udz Zygmunta 
Jabłonowskieg z Berlina (baryton), 23.00 
Muzyka taneczna, 

Katowice 408 1800 i 20.30 Transm. 
z Warszawy. 21,30 Transm. z Poznania. 

Wilno 5385 1800 i 20.30 Transm. z 
Warszawy, 22,15 Transm z Krakowa 

Wrocław 253 20.15 Wieczór muzyki 
lekkiej: 

Lipsk 259 20.00 Popularny koncert 
symtoniczny. 22,00 Muzyka taneczna. 

Kopenhaga 281, KALUNDBORG 1153 
1153 20.15 Transm z teatru Feniks: 
„Fryderyka“, operetka Lehara. 

Praga 341 19,00 Koncert Filharmonji 
Czeskiej, 

Sztułgart 360 20 15 Koncert z Frank- 
furtu. 

Hamburg 372 20.00 Koncert kompo- 
zytorski Hermana Wetzlera, 21.00 Kon- 
cert kameralny, 

Frankfurt 390 20.30 Koncert symfo- 
niczny ji recital fortepianowy. 21,30 Au- 
dycja literacka, 

Berlin 418 1920 Płyty gramof. 21.00 
Pieśni ludowe z XVI. XVII, XVIII. wie- 
ku w wyk. Loli Polajewer (sopran), Nast. 
muzyka taneczna, 

Rzym 441 17.30 Koncert popoł, 21.00 
„L'Amico Fritz“, opera Mascagniego. 

Langenberg 473 17,35 Muzyka lekka, 
20.30 Wesoła środa. Nast. muzyka ta- 
neczna, 

Medjołan 501 17,00 Muzyka lekka. 
20.25 Koncert wieczorny, 


bez trudności dopuszczał mię do ka- 


pitana Sellovera. Wpro mogio się 
zdawać, że buntownicy weszli na dro- 
ge pokuty. Jedmakże nie miałem cza- 
su nad tem się zastanawiać, gdyż o- 
władmęła mną ta jedna, myśl: 

— Mogę mówić z Seloverem! Po- 
budzić go do czynu! Zyskać silnego ń 
niezawodnego sojusznika | 

Odzyskałem naraz dobry humor i 
pewność siebie. Wiosłując co siły, przy 
bilem do „Laughing Lass“, nie mogąc 
wprost doczekać się chwili, w której 
pomówię ze słarym wilkiem mordkim 
i opowiem mu wszystko. To z pewno- 
ścią go wyrwie z odrętwiemia, obudzi 
dawnego lwa i położy kres rebelji. 

Wyspinałem się na pokład. 

Wszystko tu było wymyte do czy. 
sta, liny i żagle w majpiękmiejszym 
porządku, lecz Selovem nie zjawał się 
ma moje wołanie. Wreszcie zeszłam 
na dół do kajuty. Był łam kapiiam — 
pijany jak belal 


Ia. d. m). 


P 
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Wieden 516 18,00 Koncert wokalny 
Soni Palm. 20,00 Rozmaitości. 21,15 Kon 
cert popularny 

Monachjum 533 21 45 Tempo-Tempo, 
godzina radjojazzu, 

Budapeszt 550 18.00 Pieśni węgier- 
skie, 20.00 „Madame Butterfly“, opera 
Puci niego 22,30 Muzyka taneczna. 


OGŁOSZENIA. 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz. 


FILOZOFKA poszukuje lekcję niższego 
Gimnazjum i szkół powszechnych. Pod 
„Tanio. 5645 


POMOC LEKARSKA. /7/ | 
Adwokat 


DR. HENRYK SCHLAFFENBERG 
obrońca w sprawach karnych i wojsko- 
wych otworzył kancelarję przy ul, Syk- 

stuskiej 2, Telefon 16—31. 


DJETETYCZNO-KLIMATYCZNE Sanato- 
rjum Dra Domańskiego. Uwzględnie- 
nie hydroterapji chorób kobiecych. 
Góry — ias — rzeka, — Choroby płuc 


FENSJONATY i LETNISKĄ 
10 groszy za wyraz. 


ne wykluczone, Ołchowce, poczta Sa- 
nok, 532514 
PENSJONAT „Irena* w Topolnicy na 


linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena“, Strzyłki-Topolnica 

4289-7 


KORESPONDENCJA, 
12 groszy za wyraz, 


„TY*. List otrzymałam, odpowiedź wy- 
słana. — Z niecierpliwością czekam na 
przyjazd do Lwowa, Ściskam serdecz 
nie St 5640 


MAŃKU wracaj do domu 
baczy, 


Ojciec prze- 
5599-3 


E WOLNE POSADY, 
` 10 groszy za wyraz. 
DWÓCH chłopców od lat 14—16 jako po 


mocników do wytwórni przyjmie B. 
Panzer, ul. Kopernika 17 5617-2 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
protesora Sekułowiczą Warszawa, Żó- 
rawia 42, Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemiec- 
kiego, pisowni oraz gramatyk: pol- 
skiej, Po ukończeniu świadectwa, Żą- 
dajcie prospektów. 5369-12 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze zu Wyraz. 


ZDOLNY handlowiec į korespondent z 
ładnem pismem poszukuje posady biu- 
rowej. Zgłoszenia: Najda, Lachowiec 
podróżne, p. Żórawno. 5597-3 

SZUKAM zajęcia najchętniej we Lwo- 

wie. Byłem dotychczas funkcjonarju- 
szem hotelowym, Mogę złożyć 1000 
dolarów kaucji. Listy pod „1000 dola- 
rów“ do Administracji, 5664 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, rhilime- 
trowy (szer. 60 mmm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpałt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za 


„GAZETA PORANNA” 


SIARSZŁ bezdzietne małżeństwo zupeb 


MIESZKANIA, SKLEPY, 


t. p. Pierwszorzędne referencje, Warunki 
10 groszy za wyraz i 


nie godne zaufania poszukuje miejsca 
skromne, Zgłoszenia do Adm, pod „Go- 


za dozorców do kamienicy, fabryki lub 
dni zaufania”, ' 4550-3 
kawalerski apartament 


słoneczny wykwintny (umeblowany) 
pokój dwie nyżki, ğarderobka, łazien- 
ka, balkon, przedpokój, światło elek- 
tryczne do wynajęcia od 1-go Piasko- 


wa l. 15. 


POKÓJ FRONTOWY, 
wynajęcia Potockiego 60, 
wskaże. 


umeblowany do 
-—  Dozorca 
5641 


W NOWO wykończonym domu ul. Kar- 
pińskiego 9. są mieszkania 3 i 4 po- 
wynajęcia 
55653 


kojowe z komfortem do 
Wiadomość na miejscu. 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


NAJTANIEJ gsywa, xoŁony: 
MATERACE 


KAZ. SKIBIŃSKI 


Lwów, Kopernika 4. tel. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 


miniere 
WAYUU  WiŁEB phi 


ziemajeków „FOraNiÓW 


ma na sprz daż Zarząd dóbr 


WAY NINAJTI poszta i stacja kal j. 


ś Korszów k. Kołumy: 
-JOOOOOOOOOOOOODOOOOOOOOJZCI 


i 


jaterace włosienne i ztrawy 
Wł dysł:w WEBER 


"WoW, £ATOREGO 2, 


PARCELE BUDOWLANE, 
gotowce do sprzedania 
Towarzystwo Terenowe, 
ska, 


jakoteż wille 
Wiadomość: 
ul. Grochow- 


507 1-4 


KALAFIORY dE białe, pełne, 
sztuka od zł, 1.20 poleca i wysyła fir- 
ma Karol Krupiński, Lwów, 
nieka A Tel, 21—54, 


Akade 
Daak 


KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha I, piętro 


5373-? 


PIANINO za 750 zł zaraz sprzedam. Se 
natorska 10, parter, tylko od 6—7. 


5659-2 
„Ca RER ERS | 
Humor. 


Zawsze fachowiec, 


Zegarmistrz (czekający na randkę 
z narzeczoną w muzeum): — To niesły- 
chane! Mam ją dopiero miesiąc, a już 
się spaźnial 


wiersz 1-Szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej Stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno j sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


z ania 17. lipca 1929. 


DOM murowany o 5 uhikacjach z ogro- 
dem w Winnikach w ładnem położe- 
niu do sprzedania, W.jiomosć u adw. 
Begiiicktera, Winniki 5660 


RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz 


GŁUCHOTA UŁECZALNA. Fenomenal- 
ny wynalazek Eufonja zademontsro- 


wany specjalistom Sami się wyleczy- 
cie z przytępionego słuchu, szumu i 
cieknięcia z uszów. Liczne podzięko- 
wania. Ponczającą broszurę na żąda- 
nie wysyła bezpłatnie KEufonja, Liszki 


koło Krakowa, 5022-8 
OBIADY smaczne, domowe dla zamoż- 
nych. Friedrichów 8, drzwi 8. 5643-2 


PODCZAS wakacji wykonuje artystycz- 
nie, szykownie suknie, kostjumy, pła- 
szcze w jednym dniu, Ceny bardzo ni- 
skie. Fortuna, Obertyńska 6. I, piętro, 

5580-3 


DWADZIEŚCIAPIĘĆ % rocznie z zabez 
pieczeniem, uzyska kapitalista — chrze 
ścijanin od włożonego kapitaiu do re- 
nomowanej firmy, ryzyko wykluczo- 
ne, Zgłoszenia pod „Lukratywny inte- 


* do Generalnej Ekspedycji Ogło- 
szeń, T wów, !ezjonów 1. 5616 
UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
fabryczną legitymację Nr, 530, Adam 
Fikus, 5644 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 


wojskową, wystawioną przez P, K, U. 
Lwów-miasto na nazwisko: Dr, Abra- 
ham Zeisler r. ur 1890., 5667 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez P, K. U, Sam 
bor na nazwisko Lechowicz Andrzej, 
Borysław. 5652-3 


KONKURS. 


Komitet obywatelski pryw koeduk. 
miejskiego Gimnazjum typu humanisty- 
cznego w Podhajcach rozpisuje niniej- 
szem konkurs. 

l) na posadę kierownika z płacą we- 
dle umowy z terminem zgioszenia do dn. 
1 sierpnia 1929, 

2) na posadę nauczycieli do wszyst- 
kich przedmiotów dla powyższego typu 
Gimnazjum przepisanych, 

Kombinacja przedmiotów pożądana. 

Płaca jak w Zakładach państwowych 

Zgłoszenia do dnia 15 sierpnia 1929 
1ależy wnosić na ręce przewodniczącego 
komitetu Stefana Piotrowskiego. naczel- 
uka Urzędu skarbowego w Podhajcach. 


0 Przewodniczący: 


Piotrowski. 
5653-3 


ŚM | 
Lier 
GAZEDE 
PORANNEJ 


długotrwałym, 


| Temasyna 
M Tomasyną 
3 Tomasyne 


gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 309 
zł, cała Strona tekstowa 600 zł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc, Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie, 


MASYNA 


najskuteczniej 
tańszym nawozem fosforowym. 


A femasyna daje wysoki zbiór ziarna J 
i Tomasyng e daje się w zimie z gicby wyługować, $ 


zawiera obok kwasu fosf. także około 
50% skutecznego wapna — bezpłatnie. § 
zasilone zasiewy zimują z reguły bardzo 


należy na czas w lecie już zamówić, 
jesieni nawał zleceń i brak wagonów 


Józef KARRACH Kośc us ki 18 


Cenniki i prospekty pouczające darmo i 


dobrze, 


Nr. 8921 


ZAKŁAD fryzjerstwa damskiego Józela 
Habermana, Mikołaja 8 strzyżenie, far 
bowanie i cdbarwianie włosów, mycie 
głowy, ondulacja j manicure, 5610-3 


UNIEWAŹNIAM  zgubjoną  książeczke 
wojskową Stanisława Kwicińskiego 
1905 5korodyńce syna Michała i Marji 
wydaną przez PKU. Czortków. 5624-3 


Wytwoinia rzeżsi rsk -kamienizrska i sk ad 
pemn łów (nagr bków) i fqgu z tame b 


coso ego, m irz wu, Granitu i siezitu 


r = 
Ludwia Makolondza 
LWÓW, UŁ. ŚW. PAWŁA 19. — T:lsf 63-95 
(naprzec w nowej biany emen: yc:a:.) 
wykonuj» grobowce, kup ice, (ł arze, rc- 
boty budowlan< JL. cokoł , chody1tp 
: odejmu esęwyk.pania powyż wy ie: 
nionych robót i n. prowinci 
po cenach możliwie najniższych. 


KONKURS OFERTOWY. 


„Własna Strzecha”, Spółdzielnia 
z ogr. odp. we Lwowie, pl. Mar;acki 
l. 7 rozpisuje niniejszem konkurs ofur- 
towy na roboty szklarskie, malarskie, 
lakiernicze, kanalizacyjne, terązowe 1 
zduńskie dla budowy II serji budyn- 
ków przy Drodze Kozielnickiej. Do 
oferty należy dołączyć wadjum w wy- 
sokości 5% oferowanej sumy w go- 
tówce i papierach wartościowych 
względnie książeczkach wkladkowych 
z bezpieczeństwem pupilarnem. For- 
mularze ofert, warunki ogólne i tech- 
nieczne wydaje Zarząd w biurze plac 
Marjacki 1l. 7, II schody, LI piętro w 
godzinach od 17 do 19 za zwrotem 
zosztów zł. 5— od formularza. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 25. hm. 
w biurze Zarządu o godzinie 17-tej 
Informacji technicznych udziela Kie- 
rownictwo budowy w kancelarji przy 
drodze Kozielnickiej codziennie od 12 
do 14-tejj — Zarząd zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru ofert luh 
nie przyjęcia żadnej wedle własnego 
wyboru. $ 5665 


PANA 


starającego się w niecny sposób — a to 
przez oszczerstwo, oczernianie mię i po- 
gróżki — przeszkodzić memu małżeń- 
stwu z p. H. S. ostrzegam, że wrazie 
nie zaniechania tego rodzaju postępowa- 
nia, oddum sprawę do sądu, 


5658 


E W. Tarnowskiego 54, 


jesienne jest 


działającym, zatem naj- 


wf 


spowodować może opóźnienie dostawy, $ 


LWÓW 


i opłatnie, 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 


8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 


(szpalty), 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce łub prze- 


syłką pocztową . i „ Zł. 6.50 
Bez dostawy t 3 -f zł 6.— 
Za granicę , o . . zł. 9— 


Odp. Red, STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


